




I

R edakcja!
A.W ójoiaki 
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N r,4 8 . POLSKA YliCA w W.BSYTANII Sierpiań 1944
Numer z d o b i ł :  p ro f.W .Jas trzęb o w sk i

m A K c m W ^ H i
Wśród m ia s t p o lsk io h  Kraków ró ż n i s i ę  w y b itn ie  od innyoh. Nie d la te g o  ró ż n i s i ę ,  

ł j e s t  m iastem  p r z e s z ło ś c i ,s k a rb n io ą  pamiątek.Oboym p o z o s ta ły  Krakowowi:rozmach 
Warszawy, rozlew nośó W ilna, se rdeczność Lwowa, rządność P o z n an ia ,rz u tk o ść  Ł odzi. 
Kraków j e s t  odmienny,bowiem n ie p rz y s tę p n y  i  trudny,m im o że  w szystko p rz e c ie ż  j e s t  
w nim  polskie,m im o że  P o lsk i n a  nim s i ę  uczymy. Dlaczego?

Spróbujmy u ją ć  to  ogólnie.Zapew ne n ie je d e n  sz cz eg ó ł s ta n ie  t u  na p rze szk o d z ie , 
n ie je d e n  domagać s i ę  b ęd z ie  o m in ięc ia .A le  id z ie  o b ie g  główny z ja w is k ,ta k  ja k  one 
swój ś la d  z o s ta w iły .

W iele p isan o  o Krakowie.Od początków n a sz e j l i t e r a t u r y ,o d  k ro n ik i za p ise k  ś r e 
dniowiecznych. do d n ia  dz isie jszego ,K raków  posiada  swą l i t e r a t u r ę  i  swoich własnych 
p i s a r z y , I s tn i a ły  czasopism a i  wydawnictwa wyłączni© m ia s tu  poświęcone i*zaw sze i s t -  
n i e l i  g o rą c y ,fa n a ty c z n i n iem al m iło śn ic y  Krakowa.Znowu zjaw isko g d z ie  in d z ie j  u  n as  

‘ n iesp o ty k an e , P rzynajurniej w tym s to p n iu .
Na odrębność p sych iczną Krakowa w ie le  z ło ż y ło  s i ę  p rzy czy n .D z ie je  mi u  ta  tłum a

c z ą  to  szeroko : bogate  i  św ie tn e ,k tó ry c h  żadne k lę sk i,o k u p a c je ,ra b u n k i,o p u s to sz e n ia  
n ie  są  w s ta n ie  z a trz e ć .A le  są  to  sprawy- d łu g ie  i  d a l e k ie .J e s t  k i lk a  b liż sz y c h  a  za
sadn iczych . - ’

Któż bowiem uprzy tom nił s o b ie ,ż e  j e s t  Kraków jedynym w P o lsce  m iastem ,k tó rego  
w łaśc iw ie  n igdy  n ie  próbowano rusyfikow&ć ozy gerw anizow ać,aż d o p ie ro  podczas wojny 
obecnej.Z e n ie  by ło  t a k ie j  c h w ili  w d z ie ja o h  krakowskiego U n iw ersy te tu ,aby  p ro fe so 
row ie p o lsc y  p r z e s t a l i  na nim wykładać i  mowa p o lsk a  n ie  rozbrzm iew ała z k a te d r . Że 
zawsze w szko łach  krakow skich uczono po p o lsku  i  o P o lso e ,ż e  sądownictwo i  u rzędy  na 
120 l a t  n ie w o li ra z  p rzez  l a t  14 , a  raz  d ru g i p rzez  l a t  15 , ty lk o  częściow o b y ły  
a u s t r i a c k ie ,ą  samorząd m ias ta  p rak ty c z n ie  n ig d y  n ie  b y ł z n ie s io n y . W ty ch  warunkach 
szybko z a b l iź n i ły  s i ę  ran y  zadane p rzez  w iek X V III,m iasto  s i ę  odbudowało i  z a lu d n iło  
i  o k res  porozbiorow y p rz e trw a ł Kraków znaczn ie  s z c z ę ś liw ie j  n iż  r e s z ta  P o lsk i.
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I  s tą d  s t a ło  s i ę ,ż e  wokół i n s t y t u c j i  Krakowa b a r d z ie j  n iż  gdzieko lw iek  w P o lsce  
n a ro s ła  tra d y c ja  i  poczucie c i ą g ło ś c i  d z ia ła n ia .D z ia ła n ia  w o ln eg o ,so lid n eg o ,n a  d łu 
gą m etę ob liczonego ,bo  n igdy  n ie  pozna ł Kraków co to  konieczność im p ro w izac ji,p o śp iech  
pogoni i  og ień  w a lk i.

S tąd  i  c h a ra k te r  mieszkańców odm ienny.Pow olniejsza re a k c ja  n a  z jaw isk a ,d ążn o ść  
do u ję o ia  ic h  w ramy in s t y tu c j i ,k t ó r e  z n a tu ry  rze czy  m ają w so b ie  zachowawczość.
S tąd  pewne cechy , k tó re  z b l iż y ły  Kraków i  Krakowian do tego  sposobu m y śle n ia ,k tó ry  
n a j l e p i e j  reprezentow any j e s t  w A n g lii.N ie  w szędzie i  n ie  we w szystkim  oczyw iśc ie , 
le c z  podobieństw  do A n g lii napo tkasz  w Krakowie w ię c e j n iż  g d z ie  in d z ie j  w P o lsc e .

P rzede w szystkim  b ra k  w Krakowie radykalizm u w m yślen iu . J e s t  w Krakowie,w tym 
"polsk im  Rzymie^ s i l n y  k a to lio y z m ,lecz  n ie  p o łą c z y ł s i ę  on z tym co n p . w Poznaniu 
poczuciem narodowym.Masy ludowe m ia s ta  p o s ia d a ły  s i l n e  o rg a n iz a c je  k la so w e ,lecz  poza 
io h  ramami n ie  przeprow adzały swych żądań.Typ p sych iczny  Krakowianina j e s t  p e łe n  ro z 
w agi d z ia ła n ia ,n ie  ra z  nużące j c ie rp liw o ś ć ,ró ż n ią c y  s i ę  w y b itn ie  od typu  W arszawiani
n a  ozy Lwowianina brakiem  emocjona In  o śc i.C zas  w Krakowie p ły n ą ł w o ln ie j n iż  w r e s z c ie  
P o ls k i , le c z  to  n ie  znaczy b y  p ły n ą ł  m niej in ten sy w n ie .

C zas,trw an ie  cz asu  rep rezen tow ał w Krakowie p rzede  w szystkim  U niw ersytet.O n l u 
d z i  d o s ta rc z a ł ,o n  b y ł źródłem  m y śli i  e n e rg ii ,o n  decydował o postępow aniu i  pog lądach , 
o ży c iu  umysłowym a  ta k że  i  po litycznym .Im  w ięc e j p o s ia d a ł n ie z a le ż n o śc i ,ty m  d z i a ła ł  
ś m ie le j .  Bywały ch w ile ,g d y  wpływał n a  lo sy  c a łe j  d z ie ln ic y  P o lsk i .Prześladow any zamy
k a ł  n y ś l  w p racow n iach ,lecz  n igdy  n ie  p rze s taw a ł d z ia ła ć . D z ia ła ł o św ia tą  i  p rz y k ła 
dem,ludźmi związanymi jednym obyczajem i  jedną  tradycją,sw ym  samorządem do k tó rego  
um iał s i ę  zawsze p rzystosow ać.Spośród  profesorów  J a g ie l lo ń s k ie j  W szechnicy w ychodzi
l i  lu d z ie ,k tó r z y  r o z w ija l i  n ie  ty lk o  św ie tn ą  d z ia ła ln o ś ć  naukow ą,lecz ta k ż e  p o l i ty c z 
n ą , samorządową i  n ie ra z  decydująco n a  sprawach P o lsk i za w aż y li. B y li wśród n ic h  lu d z ie
0 przekonaniach  zachowawczych le c z  byw ali i  czerw oni rew o lu c jo n iśc i,z w o len n ic y  pracy 
o rg a n iz a c y jn e j i  zw olennicy w alk i z b r o jn e j ,a  w szy stk ich  cechował re a liz m  d z ia ła n ia ,  
przewaga k a lk u la c j i  nad  uczuciem ,dążność do o s ią g n ię c ia  porozum ienia.Ten p rzy k ła d  Uni
w e rsy te tu  ro z c h o d z ił s i ę  na o a łe  m iasto  i  sp ra w ia ł,ż e  jego m ieszkańcy wyznawali wza
jemną to le ran c ję ,m o że  znowu s i l n i e j s z ą  n iż  g d z ie  in d z ie j  w P o ls c e ,to le r a n c ję ,k tó r a
z k o le i  wydawać s i ę  m o g ła /i ta k ą  s i ę  w ie lu  w ydawała/ pewnym sceptycyzmem d z ia ła n ia .  
Lecz zawsze r e z u l ta ty  okazywały s i ę  d o d a tn ie .

W pochodzie niemczyzny n a  P o lskę Kraków b y ł tw ie rd z ą  n a j s i l n i e j s z ą , a  U niw ersytet 
p o z o s ta ł fo rtem  niezdobytym . Zawsze oddzia ływ ała  z iem ia krakowska na p o ls k i  Ś ląsk  i  
s ię g a ły  tam s z e rz e j  wpływy Krakowa n iż  zniemczonego W rocław ia.Był zawsze Wrocław 
je d y n ie  s t o l i c ą  p ro w in c ji ,n ie  s t a ł  s ię  n ig d y  ko lebką n ie z a le ż n e j  m y śli p o l i ty c z n e j .  
Mimo w szy s tk ich  swych wysiłków w c iąg u  dziejów  ekspansja  te u to ń sk a  s ta n ę ła  u bram 
Krakcwa,a wobeo s i ł y  jego  in s t y tu c j i  okaza ła  s i ę  b e z s iln a .N ie  zapom nieli Niemcy n i 
g dy ,że  io h  przeciw polska propaganda,ozy w średn iow ieczu  podejmowana ozy w czasach  
n o w o ż y tn y c h ,n a js iln ie j i  n a jb o le ś n ie j  bywała zw alczana z Krakowa p rze z  U n iw ersy te t.
1 gdy n y ś l podboju P o ls k i ,z n is z c z e n ia  j e j  raz  na zawsze, z w iększą n iż  kiedykolw iek 
w śc ie k ło śc ią  w ybuch ła ,p rzesądzając  lo s  Krakowa,postanowiono zn iszc zy ć  jego  Uniwersy
t e t  p rzede w szystkim .

Ludzi W szechnicy J a g ie l lo ń s k ie j  n ie  p o tra k to w a li Niemcy indyw idualnie.G dy w in 
nych środow iskach naukowych po lsk ich ,zam ykając  szk o ły  wyższe, aresztow ano i  mordowa
no je d n o s tk i,w  Krakowie z\wołano w szy stk ich  profesorów  i  pognano io h  do w ię z ie n ia . 
Choiano w te n  sposób od ra z u  zaspoko ić zem stę od wieków syconą.

Lecz pomylono s i ę  w jednym .D ługie w iek i w spó łżycia  m ia s ta  z Uniwersytetem  sp ra 
w iły ,ż e  t r a d y c ja  szk o ły  okaże s i ę  s i l n i e j s z ą  n iż  z n isz c z e n ie  jednego zesp o łu  nauczy
c i e l i .T a  t r a d y c ja  sp raw i,że  w w alce czy  w p rac y  o p rz y sz ło ść  P o l3 k i,U n iw ersy te t J a 
g ie l lo ń s k i  b ęd z ie  n ad a l odgrywał swą r o lę ,ż e  n a d a l b ęd z ie  wpływał na m iasto  i  jego  
mieszkańców mimo w szy stk ich  p rzeciw nośc i ja k ie  lo s y  p rz y n o sz ą .I  d a le j  b ęd z ie  k s z t a ł 
tow ał ten ty p  psych iczny  P o lak a ,k tó reg o  ta k  bardzo  potrzebujem y w ży c iu .



K R A K Ó W  -  S T O L IC A  P O L SK I N A  P O D S T A W I E  O R D Y N A C J I BO I.ESł.A  W  A K R Z Y W O U S T E G O  
(w edług drzew orytu z kron iki H art ma na Sched la z r  1495)

Ze zbiorów  D om inika W ltke-Jeiew iktrgo

W.Botooki /ur.1625 um.1696/
P ię k n ie  p a trz y ć  n a  la s y  i  o d le g łe  g ó ry ,
P ię k n ie  n a  k r ę te j  W isły ro z lic z n e  f ig u ry ,
Na g r z b ie ty  s k a ł  w ysokioh i  p rzyk re  u rw iska,
W si, k la s z to ry ,  p a ła c e ,  zam ki, a  za ś  z b l i s k a  
Kraków w oczach rum iany, kędy św ietne b la ch y  
K ry ją  w sp a n ia łe , Bogu poświęcone gmachy.
Choć ju ż  z a s z ło ,  choć s i ę  ju ż  s ło ń c e  w morzu n a rz a , 
Zda s i ę ,  że je sz c z e  ś w ie c i,  je s z c z e  z iem ię  p a rz a . 
Gdzie ty s ią o  krzyżów w zro k i, ty s ią c  dzwonów s łuchy

P rz e ra ż a ją c e , budzą cz łow ieka do sk ruchy . 
Bez p rz e s ta n k u  ze g ary  b i ją c  a n i  s ta n ą ,
Co d z ie ń  mu a lb o  00 noc g rożąc w yb ijaną. 
Cóż mówią bramy, b a s z ty  i  p o d n io słe  w ieże? 
Każda z n ic h  m ija ją c e  chmury głową r z e ż e .  
Co samej ku n sz t n a tu ry ,  Wawel mówi twardy? 
U fając w n ied b b y te  kędy b e l lo a rd y ,
Poważny zamek murów Krokusowych b ro n i.
Tu królem  b ia ły  O rze ł ko ronu je s k ro n i.  . . .

S t . W yspiański

P o leć c ie  ze  nną w te n  c z a s  p rz e d  w iekam i, 
k tó ry  sny je g o  n a  pamięć p rzy w o d zą ... 
N a jd z ie c ie  w tedy gród  św ię ty  skarbam i, 
kędy was s tró ż e -ra p so d y  powiodą, 
a  kędy d ło n ią  we m roki wam w skażą, 
p a t rz c ie ,b o  p rz e sz ło ś ć  p rze d  wami obnażą.



K. E s tr e ic h e r  
Z k s ią ż k i  p . t . ' Kraków’1

. . .  D zie je  Krakowa rozpoczynają  s i ę  ok.9 w ieku.
Był on zapewne w tym c z a s ie  ważnym punktem d la  dą
żących wzdłuż b ie g u  W isły wypraw k u p ieck ich , m isy j
nych czy  wojennych.

legendy  o K rakusie i  Wandzie o p lo t ły  s i ę  wokół 
owych p ierw otnych dziejów . P rz y p isu ją  one z a ło ż e n ie  
m ia s ta  k s ię c iu  Krakowi, co z n a jd u je  p o tw ie rdzen ie  
w samej nazw ie Krakowa.

Kraków już  z początkiem  9 w ieku m usia ł być m ie j
scem targowym, jako  jed en  z punktów węzłowych na 
drodze handlowej e u ro p e jsk o -a z ja ty o k ie j.  . . .

Już za  Bolesław a Chrobrego /9 9 2 -1 0 2 5 / Kraków 
b y ł znacznym grodem, skoro  w r.1 0 0 0  obrano go na 
s to l io ę  jednego ", k i lk u  b isk u p stw , a  k r ó l  buduje 
na Wawelu pierw sza k a te d rę  i  zamek. Był Kraków praw
dopodobnie g rodaa czołowym ziem i W iślan , świeżo 
w c ie lo n e j do państw a Chrobrego. . . .

* W r . l2 A l ,  s a  Bolesław a W stydliwego, z ja w ił  s i ę  
ze  Wschodu n ieznany  E uropie n a jeź d źc a , T a ta rzy .D z i-  
k ie  i  b i tn e  hordy p rz e s z ły  południowym pasem P o ls k i ,  
s i e ją c  dokoła z n is z c z e n ie . Ź le obwarowany Kraków 
z o s ta ł  zdobyty , o b ro n ił  s i ę  ty lk o  zamek górny na 
Wawelu i  do lny  św .A ndrzeja. T a tarzy  z ł u p i l i  i  spa
l i l i  m ia s to , wymordowali lu b  u p ro w a d z ili ludność . 
Kraków popadł w ru in ę .

Ś c ią g n ię c ie  obcego k a p i ta łu  i  s i ł  roboczych o - 
k az a ło  s i ę  kon ieczne. Toteż 5 czerw ia  1257 n ad a ł 148

B olesław  W stydliwy wraz z  matką Grzymisławą i  żoną 
K ingą, p rz y w ile j lo k acy jn y  d la  mającego powstać 
"m iasta"  Krakowa. P rz y w ile j te n  o p a r ty  na praw ie 
magdeburskim, a  wydany za  wzorem W rocławia, nada
w ał przyszłem u m ia s tu  obszerne p o s ia d ło ś c i ,  prawa 
handlowe i  w łasne sądownictwo. Z a c z ę li  w skutek t e 
go napływać o sadn icy  n iem ieooy, a  choć n a  d łu g ie  
l a t a  n a d a l i  m ia s tu  cudzoziem ską p o s ta ć ,  ro z w in ę li 
p raco w ito ść  i  zapob ieg liw ość swej r a s y .  Wytyczono 
wówczas d z i s ie j s z y  p la n  m ia s ta  z nowym, obszernym 
rynkiem w środku i  u lic a m i ze  w szy stk ich  s tro n  do 
n iego  prowadźącymi. Kraków p rzed lokaoy jny  n ie  b y ł 
ta k  skupiony; nowy jd a n  m ia s ta  n ie  o b ją ł  w schodniej 
d z ie ln ic y  obok k o ś c io ła  św .M iko ia ja , w y łączy ł ta k ż e  
osadę na KLeparzu i  za  S ta rą  W isłą .. Skupien ie mia
s t a  w o ia śn ie js z y o h  g ran ic ac h  b y ło  zapewne podykto
wane względami obronnymi. Ożywił s i ę  ru ch  budowla
n y . Poprowadzono d a le j  rozpoczęte  już  dawniej budo
wy, ja k  np .g łów nej f a r y  M ariack ie j n a  Rynku, zaczę
t o  s ta w iać  nowe k o śc io ły  i  k la s z to ry .  Choć w roku 
1260 u le g ł  Kraków ponownie najazdow i ta ta rsk ie m u , 
n ie  w strzym ało to  jego  rozw oju. Gdy po raz  t r z e c i  
T a ta rzy  o b ie g l i  m iasto  /1 2 8 7 /,  z a s t a l i  j e  obwarowa
ne s iln y m i f o r ty f ik a c ja m i.  M ieszczanie z d o ła l i  s i ę  
doskonale o b ro n ić , a  nawet zadać k lę sk ę  n ie p rz y ja 
c ie lo w i,  z a  00 Leszek Czarny n a d a ł im d a lsz e  p rzy
w ile je  i  zw o ln ien ia  od c iężarów .

C z a s y  ś w i e t n o ś c i  i  p o t ę g i  
/o d  w .lk  do p o o z .1 7 /. Panowanie K azim ierza W ielk ie
go o tw ie ra  epokę św ie tn o śc i Krakowa. . . .

Kazim ierz W ielk i d b a ł o rozwój s to l i c y .  Z m ia
s t a  zabudowanego drewnianymi domami szybko przem ie
n i a ł  s i ę  Kraków w o ią g u  w .lU  w bo g aty  gród  s to łe c z 
ny . Na Wawelu skończono k a te d rę  z a c z ę tą  p rzez  Ło
k ie tk a ,  a  w m ie śc ie  k r ó l  i  m ieszczaństw o budu ją  sz e 
reg  monunentalnych gmachów. P o s ia d a ł Kraków b ru k i ,  
k a n a ły , w odociąg i, s tu d n ie ,  s z p i t a l e  i  ła ź n ie .  O to
c z y ły  m iasto  wieńcem obronne mury z potężnymi b a sz 
tam i i  bramami, k tó ry ch  obrona pow ierzona b y ła  po
szczególnym cechom. W s to l i c y  w ie lk ieg o  państwa 
w rzało  ż y c ie .  P odn iosły  j e  dwa f a k ty  o olbrzymim 
zn aczen iu . W r,13& - z a ło ż y ł K azim ierz U n iw ersy te t, 
od tąd  mający dodawać Krakowowi t y l e  b la s k u , a  w r .  
1365 s tw orzy ł n a  zamku Sąd Najwyższy, u n ie z a le ż n ia 
ją c  Kraków od sądownictwa n iem ieck iego  w Magdebur- 
8^» • ••

S tan is ław  Wyspiański.

Pogrzeb K zim ierza W ielkiego

Id ą  p o sęp n i, 
a  g r a ją  im dzwony, 
ze  w szy s tk ich  kościo łów , 
a  g r a ją  im dzwony 
ża łobne .

A. g r a ją  im dzwony 
ze w szy s tk ich  kościo łów , 
a szum ią, łopooą 
sza rfam i przyczołów  
chorągw ie, p roporce 
pogrzebne.

A śpiewy nad n im i, 
ja k  sk rzy d ła  aniołów  
k o ły szą  s i ę  górne, 
wróżebne.

A id ą  posępni 
ze  w szy stk ich  kościołów  
z oeoham i, w ieńcam i,
00 k w ie tn e , pachnące, 
w ty s ią c e  b y ły  l ic z o n e .



1 ch łopy  suimanne 
i  pany s tro jo n e  
w pana owe tupany , d a l i j e .

I  dziew ki p rz e k ra sn e , 
p a n ię ta  p rz e ja sn e , 
ja ś n ie j s z e  n iż  b i a ł e  l e l i j e .

A id ą  ż a ło b n i,  
a  id ą  posępni
p rzez  d łu g ie  u l i c »  po dg rodne: 
a  id ą  ż a ło b n i,

K w itnęły w Krakowie z końcem 15 w, i w  16 w, 
n au k i p rzy ro d n icz e , h is to ry c z n e , praw nicze i  t e o lo 
g ic z n e . K w itaęła p o ez ja  i  wymowa o raz s z tu k i  p ię k n e , 
n a  którym to  p o lu  w ie lk ie  z a s łu g i  p o ło ży ło  m iesz
czaństw o, wydając o a ły  sz e reg  znakom itych a r ty s tó w . 
Może ju ż  n ig d y  potem k u l tu r a  p o lsk a  n ie  z b l iż y ła  
s i ę  do ogólnego poziomu e u ro p e js k ie j  t a k ,  ja k  wów
c z a s .  A głównym centrum  tego  ruchu b y ł  Kraków. . . .

N a s ta ł te ż  w 16 w . c z a s  najw iększego rozwoju 
Krakowa, szo zy t jego  bogactw a. Ś ródm ieście g ę s to  
zabudowane, ludne i  zamożne p rze d m ieśc ia , k i lk a 
d z i e s i ą t  ty s ię c y  mieszkańców, stanow isko p o l i ty c z 
ne jako  s to l i c y  w ie lk ieg o  m ocarstw a, w szystko to  
zdawało s i ę  wróżyć m ia s tu  ja k  n a jw sp an ia lsz ą  p rzy 
s z ło ś ć .

C z a s y  u p a d k u  /o d  w ieku 17 do 1 8 /.  
Tymczasem w skutek o d k ry c ia  nowych dróg m orskich 
lądowe d ro g i handlu  z a o zę ły  t r a c i ć  n a  zn aczen iu . 
O db ija  s i ę  to  na Krakowie, jako  n a  punkoie p r z e j 
ściowym m iędzy Wschodem a  Zachodem. P rz y cz y n ia ła  
s i ę  do te g o  ta k ż e  f a ta ln a  p o l i ty k a  s z la c h ty ,  ogra
n ic z a ją c a  h a n d e l, swobody i  znaczen ie  m ia s t .  Wal k i 
r e l i g i j n e  d z i e l i ł y  mieszkańców i  wywoływały n ie p o 
k o je .  O sta teczny  o io s  zad a ło  Krakowowi p rz e n ie s ie 
n ie  re z y d e n c ji  dworu kró lew skiego  do Warszawy w r .  
1609. . . .

K lęską , k tó r a  zepchnąć m ia ła  s t o l i c ę  J a g ie l lo 
nów ze  stanow iska potężnego m ia s ta ,  b y ł  n a jaz d  
szwedzki w r .1 6 5 5 . Zdobyty po d z ie ln e j  obronie 
C z a rn ieck ieg o , Kraków z o s ta ł  d o sz c z ę tn ie  z n isz c z o -  
n y « • • •

Burze i  k lę s k i ,  k tó re  w c ią g u  18 w ieku ta rg a ły  
P o lsk ą  o d b iły  s i ę  f a t a l n i e  n a  Krakowie. Po Rzeczy
p o s p o l i te j  w łóczyły  s ię  bandy w ojska -  szwedzkiego, 
w alczącego po s t r o n ie  L eszczyńsk iego , i  m oskiewskie
go o raz  s a sk ie g o , po s t r o n ie  Augusta I I .  P ożary , 
bombardowania, k o n try b u c je , za razy  z a p e łn ia ją  h i 
s t o r i ę  Krakowa w w. 18. S tan is ław  August n ie  mógł 
s i ę  nawet koronować w Krakowie z powodu sp u s to sz e 
n i a  i  z n is z c z e n ia  Wawelu p rzez  pobyt w ojsk .

N adeszły  l a t a  n a jc ię ż s z e ,  czasy  k o n fe d e ra c ji 
b a r s k ie j .  K ilk a k ro tn ie  zdobywane by ło  m ia s to  przez 
różne w ojska . P ierw szy ro z b ió r  R zec zy p o sp o lite j za 
trzym ał s i ę  u  bram Krakowa; g ra n ic a  nowej a u s t r i a 
c k ie j  p ro w in c ji s z ła  W isłą.

W r.1 7 9 3  n a s tą p i ł  d ru g i r o z b ió r .  .Wówczas to  pa
t r i o c i  p o lsc y  przebyw ający z a  g ra n ic ą  porozum ieli 
s i ę  z K ościuszką i  w yznaczyli Kraków na m ie jaoe 
ro zp o częc ia  w a lk i . W nocy 23 m arca 179*t- r .p rz y b y ł 
K ościuszko pod mury Krakowa, a  ran o , k o rz y s ta ją c  z 
n ieo b ecn o śc i korpusu ro s y js k ie g o , k tó ry  ru s z y ł  p rze 
ciwko oddziałam  M&d&lińskiego, w szedł w muzy m ia s ta . 
E nia 2h- m arca 179k r .  ogłoszono n a  Rynku u ro cz y śc ie  
a k t pow stan ia  narodu . Wojsko p rz y s ię g ło  w ierność 
narodow i, a  sam N aczeln ik  z a p rz y s ią g ł ,  i ż  n ie o g ra 
n ic z o n e j w ładzy u ży je  na odzyskanie n ie p o d le g ło śc i 
n arodu . . . .

T rz ec i t r a k t a t  rozbiorow y oddał m ia s to  A u s t r i i .  
Kraków z n a la z ł  s i ę  na najn iższym  sz cz eb lu  upadku. 
L ic z y ł k i lk a  ty s ię c y  mieszkańców.

O k r e s  p o r o z b i o r o w y ,  o d r o 
d z e n i e  m i a s t a ,  l a t a  o s t a t n i e  
/o d  1796 /. W cielając Kraków do h a b sb u rsk ie j m onar
c h i i  n ie  p rzeczuw ali tw órcy tra k ta tó w  rozbiorow ych, 
ja k  w ybitną r o lę  w p rz y s z ło ś c i  narodu odegra m ałe, 
nędzne m ia s to . . . .

T ra k ta t w ied e ń sk i, będący re z u lta te m  k lę s k i  Na
p o leo n a , s tw o rzy ł z Krakowa, d z ię k i n iem ożności po
godzen ia w szy s tk ich  t r z e c h  zaborców, "w olne, n iepod 
le g łe  i  ś c i ś l e  n e u tra ln e  m iasto  Kraków z okręgiem ". 
Było t o ,  wraz z trzem a m iasteczkam i Chrzanowem, Nową 
Górą i  T rz e b in ią  o raz 2Uh- w ioskam i, n ie w ie lk ie  pań
stew ko, poddane p o l i ty c z n ie  n a jz u p e łn ie j  trzem  "o - 
piekuńczym" mocarstwom. P o siad a ło  jednak n i e z a l e 
żność w z a k re s ie  rządów wewnętrznych. Rząd sprawo - 
w ał S en a t, z łożony  z p re z e sa  i  8 senatorów ; w ładzę 
ustawodawczą m ia ł sejm  z 30 członków. Ale fak ty czn ą  
w ładzę spraw ow ali rezydenci dworów opiekuńczych, od 
k tó ry ch  d e c y z ji  co raz  b a r d z ie j  w c ią g u  swego i s t n i e 
n ia  m ia ła  być z a le ż n a  m aleńka R z ec zp o sp o lita . . . .  

L iczba mieszkańców d o sz ła  ry ch ło  do 25 ty s ię c y .  
Chwilowo podczas pow stan ia lis topadow ego /L 831/ 

z a ję ły  m ia s to  w ojska r o s y js k ie .  Po upadku ruchu 
wolnościowego o g r a n ic z a li  te ż  rezydenci oo raz  b a r 
d z ie j  p o lity c z n ą  n ie z a le ż n o ść  m ia s ta . S nigrantów  z 
innych  zaborów, k tó rz y  c h r o n i l i  s i ę  do Krakowa, obcy 
ag en c i t r o p i l i  i  z d ra d z a l i .  N iew ielka sam odzielna 
R z ec zp o sp o lita  Krakowska wydawała s i ę  zaborcom P o l
sk i co raz  n ieb ezp ieczn ie jszy m  t wor em politycznym .

Wybuch pow stan ia w r,18k6  p rz y sp ie sz y ł upadek 
m aleń k ie j R z e c z p o sp o lite j. K o rzy sta jąc  z  chwilowej 
n ie o b ec n o śc i w ojsk  a u s t r ia c k ic h ,  rew o lu c jo n iśc i 
o g ło s i l i  s i ę  rządem po lsk im , wzywając do wypowie
d ze n ia  w o a łe j  P o lsce  w alk i najeźdźcom . Ale rzą d  
a u s t r i a c k i  u p rz e d z ił  wybuch, sp a ra liż o w a ł go p rzez  
podburzen ie chłopów w p o b lis k ic h  pow iatach tarnow 
skim  i  bocheńskim . Rzeź s z la c h ty  dokonana w G a l ic j i  
w r,18k6  un iem o żliw iła  wówczas d a lsz y  rozwój i l e  
z r e s z tą  przygotowanego pow stan ia . Kraków z a ję ły  a r 
mie t r z e c h  zaborców. Po k ró tk im  c z a s ie  w cielono  go 
do A u s t r i i .

J e sz c z e  ra z  z a ś w ita ła  Krakowowi z łudna n a d z ie ja  
w olnośc i w dwa l a t a  p ó ź n ie j .  Wiosna lu ló w , k tó ra  
n a r z u c i ła  s t a r e j  m onarch ii a u s t r i a c k ie j  k a n s ty tu o ję , 
b y ła  ra d o śn ie  w itana w Krakowie / l 8 k 8 / .  Ale zam ia
rem rząd u  w iedeńskiego n ie  b y ło  trw ać p rzy  p rzyzna
nych ludow i prawach. Bez w łaściw ej przyczyny , jed y 
n ie  d la  z a s tr a s z e n ia  mieszkańców, wojsko rozpoczęło  
bombardować m ia s to , w zn ieca jąc  w te n  sposób w alkę. 

IW



Potw orzyły s i ę  n a  u lic a c h  barykady , a  n a  m iasto  rz u 
cano z zamku bcmby i  p łonące p o c is k i .  Z aczę ły  s ię  
p rze ś lad o w a n ia , r e w iz je , ś le d z tw a . Wywieziono w ie lu  
obyw ate li z m ia s ta , jako  podejrzanych  p o l i ty c z n ie .  
S tan  o b lę ż e n ia , k tó iy  wówczas og łoszono , t rw a ł je s z 
cze l a t  k i lk a .  . . .

Usiłowane germ anizcw anie Krakowa w smutnych l a 
ta c h  p ię ć d z ie s ią ty c h  p rze rw ały  n ag le  wypadki ro zg ry 
w ające s i ę  na p o łu d n iu , we W łoszech. K lę s k i,  ja k ie  
A u s tr ia  p o n io s ła  w w ojnie w ło sk ie j / u t r a t a  Lombar
d i i / ,  wzmagające s i ę  ruchy  wolnościowe narodów wcho
dzących w sk ła d  m onarch ii Habsburgów /p o łu d .S ło w ia 
n i e ,  Węgrzy, C z e s i /  zm usiły  Wiedeń do zmiany p o l i 
tycznego system u. Powołany n a  p rezy d en ta  m in istrów  
P o lak , Agenor Gołuchowski, p rzep ro w ad z ił p rzyznan ie  
autonom ii G a l i c j i  i  innym krajom  A u s tr i i  / l 8 6 o / .  
Autonomia pozw alała  n a  sw obodniejszy rozwój narodo
wy, czego s k u tk i  n ied łu g o  d a ły  s i ę  odczuć.

M iasto  uzyskało  sam orząd gminny , w y b ie ra ln ą  r a 
dę m ie jsk ą  z prezydentem  n a  c z e le .  Kierownictwo m ia
s t a  d o s t a ło , s i ę  n a  d łu g ie  l a t a  do rą k  żywiołów um iar
kowanych i  zachowawczych. R ozw ija ł s i ę  przem ysł i  
handel c o ra z  l e p i e j .  U n iw ersy te t z a ja ś n ia ł  ncwym 
b la sk iem . P ow stały  prócz n ie g o  i  inne  sz k o ły  s p e c ja l 
ne i  ś r e d n ie .  Odgłosy to c z ą c e j s i ę  w K ró lestw ie  w r .  
1863 ro zp a cz liw e j w alk i pow stańczej z n a la z ły  żywy 
oddźwięk w Krakowie. Zorganizowano n ieudaną wyprawę 
n a  Miechów, a  p rzez  c a ły  cz as  tw o rzy ły  s i ę  w Krako
w ie o d d z ia ły  pow stańcze.

H asło p rac y  o rg a n ic z n e j,  k tó re  z ja w iło  s i ę  i  
pozyskało  po n ieudaiym  pow stan iu  o a ły  k r a j ,  z n a la z ło  
w Krakowie s z e ro k ie  za sto so w an ie . . . .  Coraz ś w ie tn ie j  
ro z w ija ł  s i ę  U niw ersy te t J a g ie l lo ń s k i ,  p o w sta ła  Aka
demia U m iejętności /1 8 7 3 /,  wytworzyło s i ę  ż y c ie  a r 
ty s ty c z n e , którem u przodow ał w ie lk i  M atejko. Równo
c z e ś n ie  z a c z ą ł Kraków odgrywać w yb itną  r o lę  p o l i t y 
c z n ą , jak o  główna s ie d z ib a  p o lity cz n eg o  s tro n n ic tw a  
konserw atystów , zwanych Stańczykam i. S k u p ili s i ę  o- 
n i  wokół założonego w r .  181*8 "CZASU".  W ielu znakomi
ty c h  a r ty s tó w , p o lityków , uczonych, k tó ry ch  w ydała 
P o lska  w d ru g ie j  połow ie 19 w .,  ż y ło  i  d z ia ła ło  w 
Krakowie. . . .

Na początku  obecnego s tu l e c ia  m iasto  p rzodu je  
P o lsoe n a  p o lu  k u ltu ry  duchowej i  s łu s z n ie  otrzym u
je  miano duchowej s to l i c y .  . . .

F&miętny w d z ie ja c h  Krakowa d z ień  n ad sze d ł 31 
p a ź d z ie rn ik a  1918 r .  Kraków u w o ln ił s i ę  wówczas 
p ierw szy  w śród m ia s t p o lsk ic h  spod obcego panow ania. 
In io ja ty w ę  d a ło  k i lk u  posłów  i  miejscowych obywate
l i  o raz  o fice rów  przyby łych  z Warszawy. W M a g is tra 
c i e  komendant a u s t r i a c k i  g e n .h r .B e n ig n i z ło ż y ł  w ła
dzę w rę c e  g e n .B o l.R o ji.  Po m ieśc ie  ro z b ie g ły  s i ę  
gromady wyrostków tow arzyszące n ie liczn y m  o ddzia
łem  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h ,  ro z b ra ja ją c  o fice ró w  i  ż o ł
n ie rz y  a u s t r ia c k ic h .  Na odwachu w Rynku odbyła s i ę  
w p o łudn ie  u ro c z y s ta  zm iana w arty  po łączona z odda
niem  b r o n i  p rzez  A ustriaków .

M iasto  b y ło  w olne. . . .

S t . W yspiański

/Rozmowa dzwonów w ieży Zegarow ej, "Kowali"z dwoma 
dzwonami w ieży Z ygm untow skiej,nniejszym "Zbignie- 
wam" i  większym "Zygmuntem"./

*  4
/G ło s  z w ieży Zegarowej : Kowale : /

Czas ju ż ,  cz as .
Młotem b ija m  c z te ry  razy  
Metalowy dzban.
B ie rz  za  t r z o n ,
Młotem, ogniem b i j  w za rzew ie ,
W ołaj im ię , w al !

/G ło s  z w ieży ZygmuntcwBkiej ; dzwon m n ie js z y :/

Zbigniew ie !

/G ło s  z w ieży Zegarowej : Kowale : /

W ali m łot.
H ej, na l o t  !
B ie ż a j g ło s ie -h u ra g a n ie  !
R ota w s ta n ie ,
Z a tę tn ią  kopy ta ,
Aż s i ę  ozwie tę tn o  w g ru n c ie .
W ołaj miano, wal !

/G ło s  z w ieży ZygmuntowskieJ ; dzwon w iększy : /

Zygmuncie !
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W un iw ersa łach  poborowych, poczęwBzy od r . 1564, 
spotykany s i ę  z podatkiem  dotykającym  cudzoziemców 
w P o lsc e  przebyw ających, którym  obłożono obok Zy*- 
dów, Tatarów  i  Cyganów ta k ż e  i  "Szotów ".Tak zwa
no wówczas Szkotów. Nałożono n a  n ic h  początkowo 
pogłówne, a  oprócz teg o  o p ła tę  od k o n i,  k tórym i 
tow ary wożę po k r a ju .  Z te n o ru  daw niejszych u n i
w ersałów  można w nosić , że początkowo S zkoci wyłą
c z n ie  zajm ow ali s i ę  ko lportażem , że k u p c z y li a lb o  
p ie c h o tę  óbnoszęc po WBiach i  m iastach  różne  towar* 
r y ,  a lb o  rozwożęc Je  n a  wózkach . . .

Tak w ięc S zkoci, k tó rz y  z poczętku  trak to w an i 
b y l i  n iem al porówno z T ataram i i  Cyganami, widocz
n ie  z  czasem d o b i l i  s i ę  lep szego  stanow iska i  po
równani z o s t a l i  r a c z e j  Już ze zwykłymi kupcami 
w sze lk ich  innych narodów, n ie o s ia d ły m i lu b  p rzy
n a jm n ie j do prawa m ie jsk ieg o  n ie  p rzy ję ty m i. 
Skądinąd wiadomo Jednak, że Już wówczas w ielu  
b y ło  przyjmowanych do praw a m ie jsk ieg o  nawet w 
Warszawie i  w Krakowie, n ie  mówięc o ty c h ,k tó rz y  
w XVII wieku n a  sejm ach byw ali n o b ili to w a n i lub  
otrzym yw ali in d y g en at. Bo obok pospó lstw a i  m ało- 
m ieszczan c i s n ę l i  s i ę  od końca XVI w. w g ra n ic e  
P o lsk i również i  b o g ac i m Łeszozanis ze S zkocji 
i  A n g lii;  n ie  b ra k ło  te ż  i  u h e rb ic n e j s z la c h ty  
obu k ró lestw  ,  w k tó ry c h  odbywał s i ę  w łaśn ie  w 
owym c z a s ie  p ro ces  z jed n o c ze n ia , uwieńcz cny w r .  
1605 im ię  persona In ę  n a  t r o n ie  ,  k tó r a  p rzy g o to 
w ała  p ó ź n ie js z e  zupełne p o łę o ze n ie . W ielu z ty c h  
o s ta tn ic h  przybywszy do P o ls k i  o s ia d ło  w m iastach  
i  p o p rz e s ta ję c  n a  kondycyi m ie sz cza ń sk ie j,  t r u d n i
ło  s i ę  kupiectwem, do k tó reg o  t a  r a s a  sz cz eg ó l
ny  m ia ła  zawsze sk łonność i  zdo lność , i  n a  którem  
n ie k ie d y  znacznych f o r tu n  s i ę  d o r a b ia l i .  . . .

W k s ię g ac h  m ie jsk ich  Krakowa w cale c z ę s to  
spotykamy s ię  ze wzmiankami o "Szotach" o siad ły ch  
i  h ande l p rosadzęcych. . . .
. . .  Z p ie rw sz e j ć w ie rc i XVII w. mnóstwo J e s t  za
pisków  o P io t r z e  Orende S zkocie, kupcu krakowskim. 
Mi a ł  on w ie le  spraw  i  procesów. Z in w en tarza  rzeczy  
jeg o , sp isan eg o  w r . 1614 dowiadujeny s i ę ,  i ż  p o s ia 
d a ł p rzy  u l .  B ra c k ie j sk le p  z p łó tn a m i,b ie l iz n ę  i  
towarami g a la n te ry jn y m i, bardzo- zasobny i  p rz e d s ta 
w ia jący  znaczny m ajętek . W t e j  samej epoce J e s t  
te ż  bardzo  c z ę s to  mowa o K asprze K in ie , obywatelu 
krakowskim, majęcym prawo m ie jsk ie . Bywa on nazy
wany to  aptekarzem  "pham acopo la", to  znów c u k ie r 
n ik iem  " s a c h a r ife r" .  W owym bowiem c z a s ie  t e  dwa 
d z iś  o d d zie ln e  z a ję c ia  łę o z y ły  s ię  s t a l e  i  ś c i ś l e  
ze  sobę i  K in, podobnie Jak wszyscy Jego ko ledzy , 
sprzedaw ał i  fabrykow ał razem  cuk ry , marcypany, 
" a rc n a ta "  i  le k a rs tw a .  . . .

Je szc ze  w końcu XVH w. wykazuje sz la c h e c k ie  
pochodzenie sw oje A nglik Jakób IAndsay, ty tu łow any 
"generosus" , pochodzęcy ze s ta re g o  rodu  IAndsayów 
de E d ze ll i  wywodzęcy s i ę  ta k  ze  s tro n y  o jc z y s te j  
Jak m a c ie rz y s te j licznym i herbam i. B ył on, zd a je  
s i ę  , synem em ig ran ta  i  t r u d n i ł  s ię  garncarstw em . 

W spaniały, m iniaturow y Jego dyplom sz la c h e c k i z 
A n g lii p rzyw ieziony , przechowany do naszych czasów 
w cechu g a rn c a rzy  krakow skich z n a jd u je  s i ę  obecnie 
w archiwum m. Krakowa. . . .

Między "rzeczam i szkockim i" w yliczono w inwen
ta r z u  spadkowym z r .1 6 1 6  co n a s tę p u je : Dec ima heba
nowa, kamień do próbow ania, puzderko ze sk ry p tu ra -  
likanrL, różne noże i  nożyczk i, "g rz e b ie n ia rz "  c z y l i  
f u t e r a ł  n a  g rz e b ie n ie ,  hebanowe "p a c ie rz e "  a lb o  Jak 
d z iś  mówiny, p a c io r k i ,  zegarek  "c iekęcy" i t p . ; 
z r e s z tę  znano u  nas również i  cen iono  sukno szko
c k ie ,  o raz tow ary łokciow e zwane "bonbasiny, kram- 
r a s i ,  f o r s t a t i . "

WóbeC powyższych fak tów  nasuwa s ię  p y ta n ie , co 
wywołało ta k  gromadne wędrówki Szkotów i  Anglików 
do od leg łego  naszego k r a ju ,  . . .
. . .  Zaledw ie w n ie k tó ry c h  m onografiach m iast wspom
n ian o  g d z ie  n ie g d z ie  p o k ró tce , że  b y l i .w  n ic h  Szko
c i .  P ierrazym , co im w ięce j uwagi p o św ię c ił b y ł
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tyzmu spodz iew ali s i ę  zn a leźć  spokoju« s c h ro n ie 
n i e ,  a  sęsiedz tw o  portów  m orskich  obiecyw ało na
rodowi handlowenu Zacny zarobek n a  ży c ie . D oznali 
jednakże zawodu, z a s t a l i  bowiem ludność miejscowy 
rów nież z a jm ję c ę . s ię  handlem z s i l n ę  o rgan izac ję , 
cechowę, k tó r a  k o n k u ren c ji n ie  mogła dozw olić. Już 
w r  .  1537 s ta n y  P ru s  K rólew skich wydały ustaw ę 
p rzeciw  Szkotom i  innym pokętnym handlarzom . To 

spowodowało zw rócenie s ię  e m ig rac ji sz k o ck ie j ku 
w łaściw ej P o lso e , g d z ie  wprawdzie te ż  n a p o tk a li  
n a  w ie le  p rzeszk ó d  i  n ie c h ę c i  ze s tro n y  n d e jso o - 
wego św ia ta  k u p ieck ieg o , jednakowoż z n a le ź l i  wy
d a tn ie j s z e  n iż  w -P rusieoh  p o le  d z ia ła n ia ,  a  Już w 
r  .1573 doznaw ali swobody r e l i g i j n e j  pod o słonę 
u staw  pełnych  t o l e r a c j i  d la  p ro te s ta n tó w , uchwalo
nych p rzez  sejm y, w cięgn ię tych  do "p a c ta  convemta" 
i  zap rzysiężonych , p ó ź n ie j zaś z d o ła l i  pozyskać so
b i e  szczeg ó ln ą  p ro te k c ję  d y n a s t i i  Wazów; . . .

. . .  Wśród zastępów  em igrantów zna jdow ali s i ę  rów nież 
A nglicy , oczyw iśc ie te ż  wyznawcy p re sb ite r ia n iz m u . 
Ponieważ Jednak lio z e b n ę  przewagę m ie li  Szkoci, 
w szy stk ich  razem  em igrantów z obu ty c h  k ró le s tw  
obejmowano zwykle w spólnę nazwę Szkotów. . . .

Ambroży Grabowski, n ie s tru d z o n y  sz p e ra c z , w k tó reg o  
d z ie ła c h  można zn a leźć  rozproszone wskazówki do 
w szystk iego  n ie m a l,c o  s ię  ty c zy  dz ie jów  K rakow a.... 
/On to  wspomina/, że ju ż  w XVI w. wnoszone b y ły  
p rz e d  ra jców  s k a rg i  p rzez  kupców m iejscowych, i ż  
"panowie S zoci n is z c z ę "  n»p. nożowników "swojemi 
f o r ty  la n d , bo  jed en  ma tow ar i  p rz e d a je  we dwu bu
dach , a  n ie  k o n te n tu ję c  s ię  tem, Jeszcze  chłopców 
pod kam ienicam i, k tó rz y  p rz e d a ję  noże , z a sa d z a ję , 
i  z opałkam i od gospody do gospody chodzęc, z a s y -  
ł a j ę . " D a le j, że "c iż  pp. S zoci chowaję u  s i e b ie  w 
dom  p a r ta c z e " ,  k tó rz y  l ic h y  tow ar w y rąb ia ję  i  
p rzeszkodę osiad łym , do cechu należęcym  nożownikom ' 
c z y n ię . W reszcie mimochodem mówi o oddz i a l e  Szko
tów w wojsku po lak iem  i  kilkom a słowy dotyka d an i
ny sk ła d a n e j k ró lo w i a n g ie ls k ie n u  p rzez  Szkotów 
p o lsk io h  za  Ja n a  K azim ierza i  tw ie rd z i ,  że Je szcze  
w r .  1700 S zkoci w Krakowie s ta n o w ili  osobnę n a c y ę . . .

Jedynę znanę mi o b sz e rn ie js z ę  h is to ry c z n ę  p ra 
cę o tym przedm iocie  o g ło s i ł  Al. W ejnert, w d z ie 
s i ę c iu  f e l ie to n a c h  "Gazety P o ls k ie j"  z r .1 8 7 7  p .n .  
"Prawa i  swobody Szkotów w P o lsc e " . . . .

Z ogólnego w stępu h is to ry c zn e g o  n ie z b y t w ie le  
dowiadujemy s ię  o przyczynach tłumnego w XVI i  
XVII wieku opuszczan ia  ojozyzny p rz e z  Szkotów. Su
m arycznie tam ty lk o  stw ierdzono , że em igracya b y ła  
wywołana prześladow aniem  r e lig i jn y m  i  ro zp o czę ła  
s i ę  w p ie rw sz e j połow ie XVI w. nap rzód  dc P ru s Kró
lew sk ich , g d z ie  jak o  w jednem z ogn isk  p r o te s ta n -
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KRAKÓW, główne m iasto  w paw. i  w o j. krakowskim, po obu 
b rzegach  W isły ,jedno  z n a js ta rs z y c h  m ia s t w P o lsc e , 
znane ju ż  w X w.
S to l ic a  państw a od czasu  P iastów  aż do 1609,k ied y  
Zygmunt I I I  p rz e n ió s ł  j ą  do Warszawy;Kraków p o z o s ta ł 
m iejscem  koronacyjnym królów  p o lsk ic h .
1795 okupowany p rzez  A u s tr ię .
Od 1809 -  1815 n a le ż a ł  do k s ię s tw a  W arszawskiego.
Od 1815 -  13K6 sam odzielna R z e c z p o s p o li ta ,z a ję ta  w 
18K6 roku ponownie p rzez  A u s tr ię  i  w łączona do Ga
l i c j i .
W dn iu  1 .X I.1918 r.Kraków s t a ł  s ię  s to l i c ą  wojew. 
krakowskiego R zec zy p o sp o lite j P o ls k ie j .
1909 uchwałą sejmu g a l ic y js k ie g o  włączono dp Kra
kowa sz e re g  gmin: Zakrzówek, D ębn ik i, Półw sie Zwie
rz y n ie c k ie ,C z a rn ą  i  Nową W ieś,Krowodrze,Łobzów, 
P rąd n ik ,G rzeg ó rzk i i  P ia sk ± ;n ie co  p ó ź n ie j:  D ąbie , 
Ludwinów i  Płaszków , w reszc ie  Podgórze.
O bszar V7 km2 , 221.000 mieszkańców.
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^LEGENDY«-*
F ra n c isz ek  S ie d le c k i 
Z k s ią ż k i  p .t ." H e le n a  Modrzejewska"

. . .  M a je s ta t ,  p łynący  z m ilczących  sarkofagów wa
w e lsk ich  n ie  pozw alał na z n iż e n ie  l o tu  do p ła sk ic h  
spraw d n ia  codziennego , ro z le g ły  widok ze  wzgórz 
ś w ię te j B ron isław y , po sz cz y ty  ta tr z a ń s k ie  s ię g a 
ją c y  ro z s z e rz a ł  wewnętrzne w idnokręg i m y ś l i ,  a  
pe łne  leg en d  i  opx>wiadań k o ś c io ły ,  z a u łk i ,  domy i  
Wawel u n o s iły  m łodociane dusze w k ra in y  b a ś n i ,  z a 
dumań 1 rozm arzeń p o e ty ck ic h .

Od W isły p ły n ę ły  p o d an ia , o Wandzie, k ró lew n ie , 
co śm ierć  o f ia r n ą  p rz e n io s ła  nad sz c z ę śc ie  z na
je ź d ź c ą , i  o mitycznym k s ię c iu  K rak u sie , z a b i j a ją 
cym smoka, z ło  u k ry te  w smoczej jam ie u s tó p  Wawe
l u .  Co roku  w noc s o b ó tk i ,  w w ig i l j ę  św .Jana C h rzc i
c i e l a  wypływa n a  pow ierzchnię W isły  dzwon z k la s z to 
ru  zw ie rzyn ieck iego  pjp.N orbertanek, za to p io n y  w 
c z a s ie  napadu Tatarów na Kraków, i  drżącym sercem  
o mokre bo k i u d erza  wzywając pomocy, a  ¿ o s  jego 
smutny s ły c h ać  d a lek o , może po c a ł e j  P o lsc e . 0 p ó ł
nocy jednak  o tw ie ra ją  s i ę  to n ie  i  dzwon znów na c a 
ł y  ro k  zapada w g łę b in y . Prawie każda kam ienioa w 
Krakowie p ia s tu je  swoją leg en d ę . W S ukiennicach do 
d z iś  d n ia  w is i  ż e la zn y  n ó ż , którym  b r a t  z a b i ł  b r a 
t a .  Obaj b y l i  a r c h i te k c i  i  budow ali dwie w ieże ko
ś c io ła  Panny M a rii . B ra t s ta r s z y  w idząo , że  m łodsze
go w ieża wyższa b ę d z ie , bo na sze rszy ch  opiarł j ą  
podstaw ach, i  n ie  mogąc teg o  ś c ie r p ie ó ,  b r a ta  swe
go tym nożem p r z e b i ł .  S tąd  to  w ieże k o śc io ła  M arja-  
okiego są  n ierów ne, a  n iż s z ą  j e s t  t a ,  00 na s z e r 
szych w sp arła  s i ę  fundam entach.



O zamku wawelskim i s t n i e j e  podanie* że : "Tam 
g d z ieś  głęboko pod najg łębszym  sk lep ien iem  w ziem i 
j e s t  d ru g i t a k i  zamek ja k  t u  n a  w ie rzch u , ty lk o  że 
ja s n y , w eso ły , w sp an ia ły  i  s tr o jn y ;  w nim zn a jd u je  
s i ę  ś w ie t l ic a  w ie lk a , n ib y  k o ś c ió ł  j a k i  i  dużo tam 
z b r o i ,  t a r c z ,  s z a b lic  i  chorągw i, a  w środku św ie
t l i c y  3 to i  s t ó ł ,  a  ko ło  s to łu  s ie d z ą  w szyscy dawni 
kró low ie w sz a ta c h  koronacyjnych. Raz w roku lu d z ie  
s ły s z ą  huk i  r ż e n ie  k o n i, t r ą b y  i  wrzawę i  w tedy 
jed en  z n ic h ,  ponoć to  B olesław , co s i ę  zwał Chro
brym królem , z g łębok iego  Grodu w ychodzi o północy 
i  ru s z a  krokiem  żelaznym  przez duże d z ied z iń ce  zam
kowe, a  n a  ram ien iu  św ie c i mu n ib y  a n io ła ,  m iecz. 
Gdyby s i ę  z nim k to  z lu d z i  śm ie rte ln y ch  sp o tk a , 
j e ś l i  j e s t  dobry , to  obaczy k r ó la ,  a  w se rc u  mu b ę 
d z ie  lekko  i  w dzięczno , a  j e ś l i  j e s t  z ł y ,  t o  go 
n ie  obaczy, le c z  mu s i ę  w głow ie z a k rę c i  i  upadn ie.

0 Koniku c i  zanucę,
Krakowianko hoża ,

Go ta ń c u je  między ludem,
ja k  s t r a c h  p rzez  ro zd ro ża .

W oktawę B ożego-C iała, 
l a t  temu n iem ało ,

Gdy po rynku obnoszono 
Chrystusowe c i a ło ,

Lud s i ę  m o d li ł ,  g i ą ł  k o lan a , 
bo k lę s k i  ro z lic z n e  

N aje ch a ły , jak: sz a rań c za , 
nasze  ła n y  ś l i c z n e .

J u l i a n  TTołoszynowsid.
Z opow iadania p. t."P o d ró ż  na k s ię ży c "

N iedaleko od b ran y  Zamkowej s t o i  s ta r y  Twardow
sk ieg o  dcsp. Dach z g rz y b ia ł i  sp ła sz c z y ł s i ę  na 
s ta ro ś ć .  Wysoko, wysoko, -  małe w ęz iu tk ie  ok ienka, 
p rzez  k tó re  Twardowski p a t r z a ł ,  byw ało, na św ia t.
Ti t e j  to  k a n c ia s te j  iz b ie  m ieszkał z swojemi cza
ram i.

Kraków j e s t  miastem  pam iętek. Każdy kamień tu  
j e s t  wspomnieniem. Pamięć o panu Twardowskim w rosła  
w krakow skie Krzem ionki. . . .
. . . B i j e  dzwon Zygmunt na TTawelu. Itewonię na. Anioł 
P ań sk i. K siężyc v/zeszedł d z iś  bardzo  w cz eśn ie .. .  Oto 
s ie d z i  pan Twardowski na k sięży cu . Na k sięży cu  ma 
swoje dobra* Rachuje na n ie b ie  gwiazdy. Szuka wśród 
n ic h  je d n e j gw iazdeczki. Ziemi szuka! I  czeka na 
kon iec ś w ia ta . . .  Wtedy bowiem k s ię ży c  zm iesza s ię  
z z iem ię, a  Twardowski w jedzie  na Rynek krakow ski 
na księżycowym k o g u c ie . . . .

Lud s i ę  m o d li ł ,  między tłum y 
s t r a s z n a  w ieść  p rz y p a d ła ,

Z rozwianemi n a  w ia t r  w łosy , 
sp ła k a n a , w yb lad ła .

I  w rzasn ę ła  w se rc a  mężów 
i  w se ro a  n ie w ie śc ie  :

"0 ! b ie d a  nam, w ie lk a  b ie d a , 
g o re je  p rzedm ieście  I 

"S rog i T a ta r ,  chciwy łu p u , 
w Zwierzyńcu p lą d ru je ,  

"Krwią s i ę  p o i i  n a  zdobycz 
jak o  w ilk  p o lu je  !"

Ale p ręd z e j dęby w l e s i e  
zeg n ie  oddech b u rzy ,

I  n a  w ió ry  j e  r o z n ie s ie ,
n iż  Krakowiak s tc h ó rz y . 

P rzypad ł w łóczek ze Zw ierzyńca, 
ręk ę  p o d n ió s ł w g ó rę ,

Jak  gdyby c h c ia ł  zażegnywać 
piorunową chmurę.

"Za mną, b r a c ia  1 n a  ty c h  zbójców, 
n ie c h a j zg in ą  m am ie !

N ie dozwólmy ziem i n a sz e j 
n a jeż d ża ć  b ez k a rn ie  I"

Na w ia t r  czerwoną chorągiew  ro zw in ą ł,
A z chorągwi o r z e ł ,  ja k  a n io ł ,  w ypłynął.

Zanim w warkocz nocy 
s ło ń c e  w łosy zw iło ,

Na wiślanym brzegu  
Tatarów n ie  b y ło .

O db ieg li zdobyczy i  duszy o d b ie g li ,
I  trupów  taborem  Zw ierzyniec z a le g l i .

* /  Konik Z w ierzyn ieck i, zabawa ludowa w Krakowie 
obchodzona w oktawę Bożego C ia ła ,  na pam iątkę odpar
c i a  Tatarów w r.1 2 8 1  p rzez  włóozków c z y l i  f lisa k ó w  
krakow skich.
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(z* zb iorów  D om inik« W ltke-J*r*w »kl*go)

H. Barycz
Z k s ią ż k i  p . t . " H i s t o r i a  
U niw ersytetu  J a g ie llo ń sk ie g o '

. . .  U niw ersytet Krakowski ma w d z ie ja c h  k u ltu ry  i  
o św ia ty  p o ls k ie j  wyjątkowe -  w porównaniu z innymi 
un iw ersy te tam i eu rope jsk im i -  znaczen ie . Będąc Jedy
ny p rzez  d łuższy  czas placówkę, nauki w yższej na ca
ł ą  P o lsk ę , ogniskiem , z k tó rego  ro z c h o d z iła  s ię  na 
c a ły  k r a j  zachodnioeuropejska, k u l tu r a  un iw ersy tecka , 
wpłynę! on, Jak rzadko k tó ry  in n y , n a  b ie g  i  lo sy  
o św ia ty  narodu , s t a ł  s ię  in te g ra ln ą  c z ę ś c ią  j e j  
dziejów , a  w pewnych epokach p o p ro s tu  j e j  synonimem. 
"U n iv e rs ita s  krakowska będąc jedną  na c a łą  północną 
Europę, b y ła  powszechnym źródłem , z k tó reg o  wypływa
ło  i  ro zc h o d z iło  s ię  ośw iecenie po całym naszym k ra 
ju "  s tw ie rd z a  p ierw szy  h is to ry k  ośw ia ty  p o ls k ie j  a 
zarazem znam ienity  re fo rm a to r U niw ersytetu  Krakow
sk iego  Hugo K o ł łę ta J , . . .
. . .  Przemożna r o la  i  poczesne m ie jsc e , Ja k ie  z a ję ła  
w ży o iu  duchowym narodu, d o sto jn y  urok p racy  m isy j-  
n o cy w iliza cy jn eJ , Jaką r o z ta c z a ła  dookoła s ie b ie ,  
b la s k  wkońcu g łę b o k ie j n au k i, Jaką od czasu  w ie lk ic h

soborów o l ś n i ł a  naukowe s f e r y  zag ran iczn e , dowiodły 
n ie z b ic ie  i  ponad w szelką w ątp liw ość, i ż  d ro g i i  c e 
l e  , Ja k ie  z a k r e ś l i l i  p rze d  u c z e ln ią  krakowską j e j  
d o s to jn i  z a ło ż y c ie le  i  o d n o w ic ie li : o s ta tn i  P i a s t  i  
i  p ierw szy  z d y n a s t i i  Jag ie llo n ó w , s p e łn i ły  s i ę  w 
zu p e łn o śc i. R zeczyw iście d a ła  ona -  "męże d o jrz a ło 
ś c ią  rad y  znakom ite, ozdobę, cr św ie tn e  i- w różnych 
u m ie ję tn o śc iac h  b ie g łe " ,  k tó rz y  zarówno w p rac y  cy - 
w iliz ac y jn o o św ia to w ej, Jak państwowotwórczej i  m i- 
s y jn o r e l ig i jn e j  p o ło ż y l i  d la  narodu i  państw a n ie 
spoży te  z a s łu g i  dziejow e. . . .
. . .  N ajdob itn ie jszym  wyrazem • • ■ ro z ro s tu  uniw er
s y te tu ,  a  zarazem zachodzących w nim przem ian j e s t  
lic ze b n o ść  u cz ąc e j s ię  w jego  murach m łodzieży , od 
samego początku  w z ra s ta ją c a  cyfrowo. Tę s t a ł ą  te n 
dencję  rozwojową fre k w e n c ji i l u s t r u j e  wymownie f a k t  
p o tr o je n ia  s ię  z końcem pierw szego wieku i s t n i e n i a  
u n iw e rsy te tu  jego  p ie rw o tn e j l ic z b y  immatrykulowa
nych . . .
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Napływ m łodzieży obcokrajow ej
_  m — ____ — — — — — —

. . .  W połow ie XV w. hum anista  krakow ski i  medyk 
Jan  z lu d z is k a  d a je  Już u p u st swej ra d o ś c i  spowodu 
międzynarodowego znaczen ia  w szechnicy k rakow sk ie j: 
"K tóreś to  m ias to , z a p y tu je  z dumę, w tym c z a s ie  
w w ięk szo śc i Niemiec czy to  powagę, czy naukę, czy 
l ic z b ę ,  czy  dosta tk iem  uczonych mniemacie s ły n n ie J -  
szem i  św ie tn ie jsze m  nad te n  nasz sławny Kraków, 
k tó ry  zamieszkujemy, k tó ry  zd a je  s i ę  z o s ta ł  matkę 
nauk i  jakoby żyw ic ie lkę  cn ó t ca ły ch  N iem iec". Od 
r . 1480 in m ig ra c ja  m łodzieży obcokrajow ej s t a j e  s ię  
objawem w prost masowym, o s ię g a ję c  w dwóch o s ta tn ic h  
d z ie s ię tk a c h  l a t  XV w. i  dwóch p ierw szych s tu l e c ia  
następnego  swój punkt kulm inacyjny. Żywioł obcy 
p rz y t ła c z a  wówczas i  o s ię g a  lic z e b n ą  przewagę nad 
elementem miejscowym. . . .

Co powodowało t e  masowe p rzy jazd y  do Krakowa? 
N iew ętp liw ie  ro z w ija ję c e  s i ę  w nim wówczas i  kwitną- 
ce  dyscy p lin y  m atem atyczno-przyrodnicze o raz humani
s ty c z n e , . . .

I s t o t n i e  sław a krakow skich nauk matematyczno- 
astronom icznyoh znanę i  cen ionę b y ła  na całym  niem al 
zachodzie i  po łudn iu  Europy p rze z  d łu g ie  la ta .R ó 
wnież jako  ośrodek wiedzy hum anistycznej c ie s z y ł  
s ię  U niw ersy te t Krakowski dużym w zięciem .. Humani
ś c i  n iem ieccy z uznaniem  je sz c z e  długo podnoszę 
sławę akadem ickiej musy k rakow sk ie j. Znany huma
n i s t a  i  p ierw szy  r e k to r  Wszechnicy K ró lew ie ck ie j, 
z ię ć  zarazem  M elanchtona, J e rz y  Sab inna z pełnym 
szacunkiem  wspominał o Jag ie ł!ow ych  "d u lc ib u s a t r i a  
m usis" , a  z końcem wieku inny  w ybitny hum anista 
Jan  C a se liu s  s ta w ia ł Akademię Krakowską za  J e j  
ch lubną p rz e sz ło ść  naukową wyżej od w szechnic 
n ie m ie c k ic h .. . .
. . .  u n iw e rsy te t może .. .p o c h w a lić  s ię  szereg iem  
n ie p rz e c ię tn y c h  wychowańców, k tó rz y  p ó ź n ie j 
trw ałym i zgłoskam i z a p is a ł !  s ię  zarówno w d z ie d z i
n ie  l i t e r a t u r y  p ię k n e j i  naukowej /R e j ,  Itodrzew- 
s k i ,  O rzechow ski/, ja k  w d z ie ja c h  K o śc io ła  /H o z ju az , 
Krom er/, czy p o l i t y k i  p o ls k ie j  / j .  O c ie sk i, M .Sie- 
n ic k i / .  Ccprawda -  dodać tr z e b a  -  p raw ie każdy z 
n ic h  u z u p e łn ia ł je sz c z e  s tu d ia  krakow skie zag ra 
n ic ę ,  doznaJęc tam w ie le  żywych bodźców i  p o d n ie t 
tw órczych, k tó re  m ia ły  n ie ra z  zaważyć decydujęco 
n a  jego  p ó ź n ie js z e j  d z ia ła ln o ś c i ,  n iem n ie j pobyt 
w pierwszym większym środow isku naukowym, Jakim 
b y ł Kraków, m usiał mieć w rozw oju umysłowym każ
dego z n ic h  zawsze duże z n a c z e n ie . N ie tr z e b a  
p rz e c ie ż  zapominać, i ż  U niw ersy te t Krakowski 
p rz e d s ta w ia ł je sz c z e  w cięż żywo p u lsu ję c e  ognisko 
w iedzy i  zbiorc.-d.sko krzyżuJęcych  s ię  prędów l i -  
teracko-naukow ycii, k tó re  mogły wpływać bardzo  do
d a tn io  i  pobudź a j  ęc o. . . .

.  . . .  czu jnę i  t ro sk liw ą  . . .  opiekę nad  . . .  p o trz e 
bami i  brakam i /U n iw e rsy te tu / ro z w ija ją  d o s to jn i 
w łodarze d ie c e z j i  k rakow sk ie j, będący zarazem ja 
ko k a n c le rz e  najwyższymi Jego zw ierzchnikam i. . . .

Duchowieństwo i  d y n a s tja  wobec U niw ersytetu

. . .  P rócz duchowieństwa b y ł Je szcze  d ru g i czynn ik , 
którem u pomyślność i  w szechstronny rozwój Akademji

le ż a ły  n a  se rc u , m ianow icie p an u jąca  d y n a s tja  J a 
g ie l lo ń s k a ,  odczuwająca niekłam any sentym ent i  wy
raźn ą  sk łonność do t e j  w ie lk ie j  i  w sp an ia łe j k re a -  
o j i  oświatowona.ukowej swego przodka i  z a ło ż y c ie la  
rodu. N ie mogło z r e s z tą  być in a c z e j .  U n iw ersy te t 
b y ł ta k  Is to tn y m  tworem d y n a s t j i ,  ta k  s iln y m i wę
złam i s p ló t ł  s i ę  z J e j  r o lą  i  p rzeznaczeniem  d z ie 
jowym, ta k  głęboko w reszo ie  z e s p o l i ł  k u l tu r a ln ie  i  
oświatowo oba zunjowane narody , że rru s ia ł pozostać  
d la  n i e j  czenń b lis k ie m  i  drogiem.

W y b itn ie js i sc h o la rzy

Mimo słabnącego  t ę tn a  f re k w e n c ji i  co raz  wyraź
n ie js z e g o  p om ijan ia  p rzez  s z la c h tę  U czeln i J a g i e l 
l o ń s k i e j  n ie  b ra k  i  w tym o k re s ie  / t .  J .w  połow ie 
XVI w. -  larzyp. r e d  /  w śród s z a re j  rz e sz y  so h o la -

-  rów umysłów w ybitnych, ta len tó w  wręoz znakom itych,
-  k tó r e  w p rz y s z ło ś c i  zab ły sną na horyzoncie nauki i  

p iśm iennictw a.
Jednym z n ic h , i  t o  najznakom itszym , j a k i  k iedy 

kolw iek /obok  W yspiańskiego/ u cz y ł s i ę  w U niw ersyte
c i e  Krakowskim, b y ł  J a n  K o c h a n o w s k i ,  
m is trz  niezrów nany p o e z j i  p o ls k ie j .  Immatrykulował 
s i ę  w p ó łro czu  le tn ie m  1544 r .  Jako c z te r n a s to le tn ie  
c h ło p ię , p łaoąo  ty tu łe m  wpisowego n iedużą kwotę 
tr z e c h  g roszy . Poza t ą  Jedną wzmianką źródłow ą n ie  
posiadam y ju ż  in n e j wiadom ości, k tó rab y  mogła rz u c ić  
Ja k ie ś  ś w ia tło  na s tu d ja  p rzy sz łeg o  a u to ra  "Tirenów" 
vr S zkole J a g ie l lo ń s k ie j .  . . .

W ośm l a t  po Kochanowskim z jaw ia  s ię  w uniw ersy
te c i e  najw iększy  m is trz  p rozy  p o ls k ie j ,  z ło to u a ty



p ó ź n ie j k az n o d z ie ja  P i o t r  S k a r g a ,  syn 
m łynarza z G ró jca  na Mazowszu. I uiuatrykulowaay jako 
s z e s n a s to le tn i  m łodzian w p ó łro cz u  le tn ie n  1552 r . , 
uzysku je  tu  po dwóch la ta c h  stud jów  p ie rw szy  s to p ie ń  
naukowy, h a k a la u re a t sz tu k  wyzwolonych. Na s to p n iu  
tym urywaję. s ię  jeg o  s tu d ja  u n iw ersy te ck ie , podobnie 
Jak  ongiś Modrzewskiego, HozJu sza  i  K ranera. . . .

Najznakomitszym aoholarem , k tó reg o  u  progu, /d r u 
g i e j  połowy XVI w. -  p rzyp . r e d . /  te g o  okresu  Aka- 
demja Krakowska k s z t a ł c i ł a ,  b y ł n a jw y b itn ie jsz y  
obok Kochanowskiego p o e ta  p o lsk o -ł& c iń sk i te g o  wie
ku, S z y m o n  S z y m o n o w i e  z. Już  z domu 
rodzinnego  w yniósł on żywe tr a d y c je  Szkoły J a g i e l 
lo ń s k ie j :  o jo ie o  Jego Szymon z B rze z in , r a j c a  lwow- 
s k i ,  b y ł  J e j  uczniem  . . .

Innym wybitnym uczniem  u n iw e rsy te tu  te g o  czasu  
o s ła w ie  e u ro p e js k ie j  b y ł  g ło śn y  h is to ry k  K o śc io ła , 
dom inikanin A b r a h a m  B z o w s k i .  . . .

W dwa l a t a  po Bzowskim, m ianow icie w pó lroozu  
le tn ie m  1585 r  .  w p isu je  s i ę  w p o cze t uczniów  akadem- 
j i  d ru g i w ybitny niebawem cz ło n ek  zakonu k az n o d z ie j
sk ieg o  v  P o lsc e , n ie p o s p o li ty  zarazem  k az n o d z ie ja , 
F a b j a n  B i r k o w s k i .  . . .

ż y c ia  k o le g ia ln eg o  z is tn ie ją c y m  w n ic h  zakonnym 
n i emal porządkiem  i  przymusowym c e lib a te m . . . .

Samo ż y c ie  w k o le g ja c h  b y ło  s z a re  i  monotonne. 
Surowe p rz e p isy  normowały z drobiazgową ś c i s ło ś c ią  
każdy krok  ic h  członków . N ie wolno im b y ło  oboować 
z k o b ie tam i, n ie  wolno opuszczać kolegium  w porze  
n o o n e j. Zamknięty w swej c e l i  p ę d z i ł  k o le g ja t  ży c ie  
sam otne, oddane p rac y  naukowej i  m o d litw ie . Mono- 
t o n j i  t e j ,  rz e c z  ja s n a ,  n ie  mógł przerw ać skromny 
p o s i łe k  w szy s tk ich  członków kolegjum  w osobnej s a l i ,  
t .z w . "s tu b a  ocsnnnmis", odbywany trybem  k laszto rnym , 
z m odlitw ą p rze d  i  po je d ze n iu  o raz  z g ło śn ą  le k tu 
r ą  Pism a św. w c z a s ie  jego  trw a n ia . . . .
. . .  Twarda i  smutna  z r e s z tą  kon ieczność nakazyw ała 
oszczędność w prowadzeniu kuchn i. B y ł n i ą  rosnący  
s t a l e  d e f ic y t  i  zw iększa jąca  s i ę  d y sp ro p o rc ja  mię
dzy wpływami a  wydatkam i. W r a z ie  n iedoboru  c i ę ż a r  
długów m u s ie li  b ra ć  n a  s ie b ie  spraw ujący obowiązki 
prepozytów  i  skarbników  członkow ie ko leg jum ,k tó rzy  
w łasnem i lu b  pożyozanemi p ien ięd zm i, zastaw ianiem  
kosztow ności u n iw ersy te tu  ł a t a l i  d z iu ry  k o le g ja ln e -  
go b u d że tu . S y tu ac ja  ic h  b y ła  naprawdę n ie  do poza
z d ro sz c z e n ia . . . .

2 ż y c ia  prywatnego m agistrów Obyczaje i  zwyczaje m łodzieży

Ż ycie m agistrów  krakow skich w porównaniu z w ie
kiem  XV zasad n iczo  n ie  u le g ło  żadnym n H n im , 
olbrzym iego pod wpływem Odrodzenia przew ro tu  w po
ję c ia c h  i  powszechnej te n d e n c ji  do la io y z m s ji Uni
w e rsy te t K rakowski, jak o  niezłom na warownia ś re d n io 
w iecza , zachowuje nada l n iew zruszen ie  s t a r e  formy
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Osobną, ż y ją c ą  własnem samoistnem życiem grupę 
s ta n o w ili  s c h o la rz y . Był to  żyw ioł p o tę żn y , św ie tn ie  
zorganizow any, karny  i  je d n o l i ty  nazew nątrz , l i c z e 
b n ie  wynoszący zawsze 2000 -  3000 głów , rozgorączko
waniem i  b u rz liw o śc ią  młodych temperament ów dl a u n i
w e rs y te tu  n ie co  g roźny , z którym  t r z e b a  s i ę  by ło  
l i c z y ć  i  k tó ry  n ie ra z  mógł poważnie zaważyć na sz a 
l i  wypadków. Światek to  odrębny i  zam knięty w so b ie , 
a  p rz e c ie ż  mocno związany w swych formach o rg a n iz a -  
oy jnych  z  międzynarodowem ż y c is a  ówczesnej stu d en - 
t e r j i ,  rządzący  s i ę  tem i samemi prawam i, oo i  one.

Wiek studentów , przybyw ających n a  naukę do Kra
kowa, b y ł rozm aity : od młodych k i lk u le tn ic h  chłopców, 
k tó rz y  je s z c z e  n ie  u m ie li p is a ć ,  do d o jrz a ły c h  t r z y 
d z ie ś c i  i  w ięc e j lic z ą c y c h  mężczyzn. Prawa i  p rzy 
w ile je  s tu d en ck ie  zy sk iw a li o n i dop iero  po z a p isa 
n iu  s i ę  do m etryk i i  u is z c z e n iu  pew nej, n ie w ie lk ie j  
kwoty /  do 8 g r .  / ,  od k tó r e j  w r a z ie  niezam ożnośoi 
m ogli być zw o ln ien i. . . .  w iększość żyw iołu  s tu d e n 
ck ieg o  znajdow ała p rz y tu łe k  głów nie w b u rsac h , gdzie  
po u is z c z e n iu  wpisowego w kwocie je d n e j kopy g ro szy , 
o raz  dodatkowych o p ła t ,  można b y ło  ta n io  m ie sz k a ć ...

D la n a jb ie d n ie js z y c h  studentów  i s t n i a ł  nad to  
osobny p rz y tu łe k  c z y l i  t .z w .  s z p i t a l  soholarów  p rzy  
u l .  S z p i ta ln e j ,  w n a jb liż sz e m  są s ie d z tw ie  w ie l
k ie g o  s z p i t a l a  św.Ducha . . .

O fiarność p u b lic z n a  c h ę tn ie  s p ie s z y ła  z pomocą 
w c iąg u  XVI w ieku krakowskiemu sz p ita lo w i soholarów .

B ib ljo te k a  J a g ie l lo ń s k a

. . .  K sią żn ic a  J a g ie l lo ń s k a  była! tworem bezimiennym, 
k r e a c ją ,  można pow iedzieć, oałego  narodu. S k ład a ły  
s ię  na n ią  w c ią g u  k i lk u  s t u l e c i  skromne le c z  sy
stem a ty czn ie  przekazywane dary  i  le g a ty  k ilk u n a s tu  
g en e racy j m agistrów  krakow skich, k tó rz y  swój szczu



p ły ,  c iężk o  zapracowany g ro sz  w k ła d a li w k s ią ż k i ,  
by  p ó ź n ie j po zgon ie swym, a  n ie ra z  je sz c z e  za  ży
c i a  p rz e la ć  j e  do zbiorów  u n iw ersy teck ich . Wpływały 
do n ie j  d a le j  p iękne o f ia r y  sze reg u  Jednostek  spoza 
u n iw e rsy te tu , rozum iejących  don io sło ść  K sięgozb io ru  
J a g ie l lo ń s k ie g o  d la  k u l tu ry  narodowej. . . .
. . .  Po skromnych początkach  p ierw szego s tu l e c i a  i s t 
n ie n ia  u n iw e rsy te tu  wiek XVI k ła d z ie  d o p ie ro  r z e t e l 
ne podw aliny pod rozwój i d e i  i  p ra k ty k i b ib l jo te c z -  
n e j .  Może on te ż  p oszczycić  s i ę  i s t o t n i e  pięknem i i  
powainemi sukcesam i w d z ie d z in ie  rozw oju k s ię g o zb io 
rów u n iw ersy te ck ich , a  przedew szystkiera te g o  z k tó 
reg o  3czasem w yrośnie B ib l jo te k a  J a g ie l lo ń s k a ,  mia
now icie k s ią ż n ic y  Kolegjum Większego. Momenty ta k ie ,  
Jak budowa osobnego d la  n i e j  gmachu, u stan o w ien ie  
p rzy  n i e j  p ierw szych  s ta ły c h  i  p ła tn y c h  b ib l io te k a 
rz y , s tw orzen ie  p rze z  m a g is tra  Benedykta z  Koźmina 
w ie c z y s te j f u n d a c ji  d la  zakupu nowości wydawniczych, 
w reszc ie  świadoma dążność do n ad an ia  j e j  c h a ra k te ru  
k s ię ż n ic y  p u b lic z n e j ,  stanow ię w d z ie ja c h  B ib l jo te -  
k i  J a g ie l lo ń s k ie j  w ydarzenia p ie rw szo rzęd n e j donio
s ło ś c i ,  w y tyczajęc p rz e s z ło  n a  dwa w ie k i, aż do cza
su K om isji E dukacy jnej, s z la k i  j e j  da lszego  rozw oju ..

P óczę tek  w ieku XVI znaozy s ię  pierwszym wydatnym 
krokiem  w d z ie ja o h  k s ię ż n ic y  Kolegjum W iększego,m ia
now icie podjęciem  p rze z  u n iw e rsy te t budowy osobnego 
d la  n i e j  pom ieszczenia . Znaczenie teg o  p rzed sięw z ię 
c i a  b y ło  tem d o n io ś le js z e ,  i ż  wedle zam ierzeń jego  
in ic ja to ró w  nowy gmach m ia ł być czerń  w ięce j n iż  
skromnę b ib l jo te k ę  p u b lic z n ą , " l ib ra r ia m  pub licam ", 
ja k  w yraźnie zaznaczono w ak tach  u n iw e rsy te c k ic h .. .

P rzed  b ib l jo te k ę  Kolegjum W iększego Jako cen - 
t r a ln ę  k s ię ż n ic ę  un iw ersy teckę  s ta n ę ły  od początku  
XVI wieku dwa zadan ia . Z je d n e j s tro n y  m ia ła  ona 
pokrywać wewnętrzne zapotrzebow anie in te le k tu a ln e  
członków u n iw e rsy te tu , z d ru g ie j  zaś służyć  Jako 
c e n tr a ln a  b ib l jo te k a  naukowa w k r a ju  szerszem u g ro 
nu pracowników umysłowych, swoich i  obcych. Ten 
o s ta tn i  c e l ,  J a k i  s i ł ę  f a k tu  s ta n ę !  p rz e d  K siężn icę  
J a g ie l lc ń s k ę ,  Jako najw iększem  zbiorow iskiem  k s ią ż e k  
naukowych w P o ls c e , z n a la z ł  ju ż  w drugim d z ie s ią tk u  
wieku u n iw e rsy te tu  ap ro b a tę , k tó r e j  wyrazem b y ło  
p rz y ję c ie  nawet w ak tach  urzędowych n a  oznaczenie 
b ib l j o t e k i  m iana " l i b r a r j i  p u b lic z n e j" .

Z naczenie U niw ersy te tu

. . .  N ie ty lk o  w r e c e p c j i  k u l tu ry  hum anistycznej ode
g r a ł  u n iw e rsy te t poważną, choć mało efektow ną ro lę .  
N iem niejsze z a s łu g i  p o ło ż y ł on ta k ż e  n a  p o lu  up ra
wy języ k a  i  l i t e r a t u r y  o jc z y s te j  zw łaszcza w p o c z ą t
kowym, n a jtru d n ie js z y m  o k re s ie  jego  rozw oju. W ierni 
swej dawnej, s z c z y tn e j t r a d y c j i  m is trzo w ie  krakow
scy  p ie rw s i na w iększą sk a lę  z a s i l a j ą  swemi p ło d a
mi o jc z y s te  p iśm iennictw o r e l i g i j n e  . . . ,  o n i da
l e j  p ie rw s i p rz y s tę p u ję  do zasp o k o jen ia  g łodu  in 
te le k tu a ln e g o  sz e ro k ic h  w arstw  spo łeczeństw a , n ie  -  
zna jącego  języ k a  ła c iń s k ie g o , do tw o rzen ia  l i t e r a 
tu r y  b e le tr y s ty c z n e j  i  popularno  naukowej, wydając 
l ic z n e ,  d z iś  ju ż  d o sz c z ę tn ie  zaczy tane p o w ieśc i, 
g a d k i, k a le n d a rz e , p ro g n o sty k i. N iek tó rz y  z n ic h  
. . .  p o św ięca ją  z dużym sukcesem swe p ió r a  w yłącznie 
t e j  w łaśn ie  l i t e r a t u r z e  popu larno  naukowej. Porwani 
ogólnym prądem nawet typowi hum aniśc i, Jak  G rzegorz 
z Sambora czy Jakób G ó rsk i, p ró b u ją  swych s i ł  w j ę 

zyku ojczystym . N ie zapomniano nawet o p o trzeb ach  
unysłowych k o b ie t ,  "aby te ż  i  p a n ie  l i t e r y  zn a jące  
n ie ja k o  z a k u s iły  pism a, w którym  s ię  mądrość zamy
k a" . Z czasem  po w y s tą p ien iu  ta k ic h  m istrzów  ję 
zyka i  s ty lu ,  Jak M ikołaj H ej, S t. O rzechowski, Ł. 
G ó rn ick i, p is a rz e  akadem iccy p rz e rz u c a ją  s i ę  ju ż  
w y łączn ie  od l i t e r a t u r y  b e le try s ty c z n e j  do popu
la rn o  naukowej, k tó r a  te ż  d z ię k i  ic h  d z ia ła ln o ś c i  
uzy sk u je  poważne d z ie ła  o ry g in a ln e  lu b  p rz e ró b k i, 
ja k  p ie rw sz a  B ib l ja  k a to l ic k a  w opracowaniu J .L eo - 
p o l i t y  "Rada p iń sk a "  J .  G órskiego, P e try ceg o  p rze 
k ła d  E ty k i, P o l i ty k i  i  Ekonomiki A ry s to te le s a , 
Z ie ln ik  S y ren ju sza  i  t , (L

D zia ła ln o ść  wydawniczo—li t e r a c k a  m istrzów  k ra 
kowskich przyczyn ia  s i ę  d a le j  w aln ie  do rozwoju 
s z tu k i  d ru k a rsk ie j w Krakowie. C hęć. d o s ta rc z e n ia  
podręczników  d la  scholarów  z je d n e j strom y, p o trz e 
b a  system atycznego u trw a le n ia  p ro d u k c ji naukowo- 
l i t e r a c k i e j  m istrzów  z d ru g ie j ,  s k ła n ia ją  p rz e d 
s ta w ic i e l i  s z tu k i  d ru k a rsk ie j w P o lsc e  do o s ie d le 
n ia  s i ę  s ta łe g o  w Krakowie. Wśród n ic h  z a ra z  z 
początk iem  wieku w yróżnia s ię  nadworny n ie ja k o  ty -  
p o g ra f  i  n ak ład ca  u n iw e rsy te tu  Jan  H a lle r ,* f a u to r  
hum anissinus v iro rum  doctorum ", k tó ry  " p r o p r i is  
im pensis" d ruku je  w szy s tk ie  niem al g łó w n ie jsze  
p o d rę c z n ik i i  o ry g in a ln e  d z ie ła  m istrzów ; . . .  
/po rów naj: "Poradnik" N r 37. -  p r z y p . r e d . /

N ajw ażn iejszą b o d aj k a r tę  p o s ia d a  u n iw e rsy te t 
n a  p o lu  sz k o ln ic tw a  jako  wychowawca w ie lu  poko
le ń  polslr* -  ,i. Oświatowa Jego d z ia ła ln o ść  o b ję ła  
c a łe  n i e c i ł  szko ln ic tw o  p o ls k ie ,  a  ta k ż e  w dużej 
m ierze  nauczan ie  pryw atne. W pierwszym rz ę d z ie  
oczyw iśc ie p ra c a  n au c z y c ie lsk a  u n iw ersy te tu  sku
p ia  s ię  w d z ie d z in ie  szk o ln ic tw a  wyższego. S tano
w iło  ono Jego w łaściw y c e l  i  p rzezn aczen ie  . . .

P ra ca  wychowawczo-oświatowa u n iw e rsy te tu  s i ę 
g a  jednak  n ierów nie  g łę b ie j .  Do pow stan ia  sz k o l
n ic tw a  je z u ic k ie g o  d z ie rż y  on w łaściw ie  prymat 
nad  calem  niższem  i  średn ie®  szkolnictw em  polakiem , 
z a p e łn ia ją c  swemi m agistram i i  bakalarzam i wszy
s tk i e  w ażn ie jsze  placów ki szk o ln e  w k r a ju .  Z 
powstaniem kolegjów  je z u ic k ic h  a  p ó ź n ie j p i j a r -  
sk ic h  r o la  oświatowa u n iw ersy te tu  u le g a  coprawda 
perwnemi o g ran ic ze n iu , a l e  z d ru g ie j s tro n y  pog łę
b i a  s i ę  p rzez  rozbudowę w c iąg u  XVII i  XViH w. 
t.z w . k o lo n i j  akadem ickich, k tó re  pokrywają gę
s t ą  s i e c i ą  /g ę s ts z ą  od sz k ó ł je z u ic k ic h /  c a łą  
P o lsk ę . . . .

"Y e te r is  v e s t ig ia  flanm ae", "zarzew ie dawne
go p ło m ien ia " , k tó ry  w epoce najw iększego rozkw i
tu  Szkoły K rakow skiej w XV i  z początkiem  XVI w. 
ro z le w ał ś w ia tło  wiedzy i  k u ltu ry  w całym  n aro 
d z ie , miino. p ó źn ie jszy ch  k lę sk  i  b u rz  dziejowych 
o s ta ły  s i ę  p rz e c ie ż  w u n iw e rsy te c ie . One to  s p r a 
w iły , i ż  d o s to jn a  S zkoła J a g ie l lo ń s k a  z d o ła ła  mi
mo w szy stk ich  n ie szc zę ść  i  niepowodzeń, ja k ie  n a  
n ią  sp ad a ły , p rze trw ać  sz c z ę ś liw ie  epokę swego 
najw iększego  upadku w XVU i  XVIII w. ,b y  nową k o le 
j ą  lo su  z a ją ć  znowuż g ó ru jąc e  i  przemożne w życiu  
unysłowera P o lsk a  stanow isko i  spowrotem wedle słów  
swego w ie lk ieg o  u c z n ia  Ja n a  Długosza "rozm aitend 
naukami i  um ie ję tnośc łam i wsławiać s i ę  i  kw itnąć , i  
wydawać z lana  swego mężów w nauce b ie g ły c h ,św ia tły c h  
i  poważnych, sz e rzą c  i  roznosząc g ło śno  w św ie c ie  
sław ę K rólestw a P o lsk ie g o " .



. . .  u s ta le n ie  s ię  p o lity cz n eg o  b y tu  P o lsk i z Krako
wem jako  s to l i c ą  K ró lestw a oraz szybk i rozwój p rz e 
m ysłu i  h an d lu , w zro st zamożności m ieszczaństw a 
p rz y c z y n iły  s i ę  do rozkw itu  s z tu k i  w 1322 r .  Ł okie
te k  p rz y s tę p u je  do budowy nowej k a te d ry , t r z e c i e j  z 
rzęd u . Zbudowano j ą  z kam ienia i  c e g ły , w form ie 
trzynawowej b a z y l ik i  z nawą poprzeczną. J e j  a r c h i
te k tu r a  w porównaniu z zagranicznym i kated ram i go
ty ck im i j e s t  skronma. W h i s t o r i i  budownictwa p o ls k ie 
go zajm uje k a te d ra  krakcwska ważne m ie jsce  . . .  W 
Krakowie bowiem w y k s z ta łc i ł  s i ę  odrębny od z a g ra n i
cznego odcień  go tyku . . . .
. . .  Obok a r c h i te k tu ry  k o ś c ie ln e j  ro z w ija  s i ę  ta ic ie  
budownictwo św ieck ie . G otyckie o z ę śc i zamku n a  Wa- 
w e lu , S u k ien n ice , r a tu s z  są  budowlami z te g o  cz asu . 
N ie b ra k  ta k ż e  i  go ty ck ich  kam ienic.

Z rozkwitem budownictwa p rz y sz e d ł ta k ż e  i  ro z 
wój a rc h ite k to n ic z n e j  rzeźby  kam iennej. R zeźb iarze  
p ra c u ją  parzy k o śc ie le  M ariackim i  innych , ozdab ia
ją c  j e  p ięknym i, w kam ieniu kutymi szczegó łam i, ja k  
i g l i c e ,  k a p i te le  i  p o r ta le .  Z ag ran iczn i rz e ź b ia rz e  
wykonują grobowce- Łoicie tk a  i  K azim ierza W. Rozwija 
s i ę  te ż  m alarstw o, a wpływy w ło sk ie  i  f ra n c u sk ie  
k rz y ż u ją  s ię  w tym c z a s ie  w Krakowie; pośredn iczą  
w ic h  p rzen o szen iu  p o b lis k ie  Czechy i  Ś lą sk .

W d z ie ja c h  s z tu k i  k rakow skiej 14 w ieku na spe
c ja ln e  w yróżnien ie z a s łu g u je  p o s ta ć  Kazimierz a  W ... .  
Przebudowany zamek na Wawelu u r z ą d z i ł  Kazim ierz 
w sp an ia le . Znajdowały s i ę  tam ozdobne m eble, opony 
i  za s ło n y  haftow ane, w ie le  naczyń i  k le jn o tó w . Na -,,-c

niejednym  z ty c h  d z i e ł  / z  k tó ry ch  poza budowlami 
n ie w ie le  n as  d o s z ło /  smak i  zam iłowanie k ró la  m usia
ł y  w ycisnąć swoje p ię tn o .

Za pierw szych Jag ie llo n ó w  n a s tą p i ła  pod tym 
względem zm iana. T7 1 p o ł .  15 w. środow isko c z e s k ie , 
którem u środkowa. Europa w tym o z a s ie  zaw dzięcza t y 
l e  pod wzgędon artystycznym , o d d z ia łu je  n a d a l.  Dwór 
Władysława J a g ie ł ły  i  K azim ierza Ja g ie l lo ń c z y k a  n ie  
b y ł  jednaką s ie d lis k ie m  s z tu k i .  S ztuka 15 w ieku w 
Krakowie n o s i p rzede  wszystkim  c h a ra k te r  m ie sz cza ń sk i. 
Zamożne i  oświecane m ieszczaństw o, tylom a węzłami 
z łączone  z z a g ra n ic ą , p rzede w szystkim  z F ra n c ją  i  
N ad ren ią , zy sk u je  decydujący wpływ n a  k u l tu rę  a r t y 
s ty c z n ą . N ie można t u  ta k że  pominą ć  r o l i  duchowień
stw a /D łu g o sz /, zw łaszcza na p » lu  a r c h i te k tu r y . -

M alarstw o, rzeźb a  i  przem ysł a r ty s ty c z n y  o siąg n ę
ł y  sz c z y t rozw oju w c ią g u  15 w. W ak tach  i 0dokumen- 
ta c h  spotykamy w ie lu  a r ty s tó w , m ających w Krakowie 
swoje pracow nie. Ł ączy ła  ic h  między sobą s i l n a  o rga
n iz a c ja  cechowa; spotykamy wśród n ic h  w ie lu  obcych, 
zw łaszcza Niemoów. Wskutek znacznej i l o ś c i  cudzo
ziem skich  a r ty s tó w  sz tu k a  krakow ska, zw łaszcza z 
px>cz. 15 w .,  n ie  pjosiadała je d n o lite g o  c h a ra k te ru  
sty low ego. W d ru g ie j połow ie w.15 ożyw iają s i ę  w 
Krakowie s to su n k i z Norymbergą, k tó re  p rz e c ią g a ją  
s i ę  aż w w .16 . A rty śc i norym berscy wykonywują d la  
Krakowa w ie le  d z i e ł ,  n ie k tó rz y  p rzy je ż d ż a ją c  do s to 
l i c y  Jag ie llo n ó w  na chwilowy p o b y t, n ie k tó rz y  o s ie 
d la ją  s i ę  w n i e j  n a  s t a ł e .  Równocześnie jednak  zdoby
wa s i ę  ju ż  Kraków na w łasną s z tu k ę .



A rty s tą , k tó ry  sz tu k ę  krakowską -  i  n ie  ty lk o  
krakowską -  p chną ł w 15 w. n a  nowe to r y ,  b y ł  WIT 
STWOSZ /U 3 8 -1 5 3 3 /.  . . .

Stwosz n a le ż a ł  do za s tę p u  g en ia ln y ch  a rty s tó w , 
w ja k ic h  o b f ito w a ła  epoka 15 i  16 w. W swej d z ia 7 
ł a ln o ś c i  k rakow skiej n^ e poddał s i ę  prądom w ło sk ie 
go ren e san su , p o z o s ta ł  -  mimo pewnych wpływów od
ro d z e n ia  -  a r ty s t ą  gotyckim . W o ł ta r z u  M ariackim, 
najw iększym  d z i e le ,  jak ieg o  dokonał, rozw inął 
Stwosz na w ie lk ą  s k a lę  ek sp resy jn o ść  form y, p rz e 
jaw ioną w p a to s ie  i  d ram atyczności sc en . . . .

D z ia ła ln o ść  Stw osza, będącego również znakcxli
tym rzeźb ia rzem  w d rzew ie , b rą z ie  i  marmurze, ja k  
g ra f ik ie m  i  m alarzem , w płynęła z a p ła d n ia ją c o  n a  
sz tu k ę  krakowską końca 15 w ieku i  p ie rw sz e j ćw ie r
c i  w ieku 16 . Wpływ Stwosza s ię g n ą ł  ta k ż e  daleko  po
za  g ra n ic e  m ia s ta ,  s t y l  jego ro z sz e d ł s i ę  po c a łe j  
P o lsc e , d o ta r ł  nawet na S pisz i  Ś ląsk . W yjeżdżając 
z  Krakowa do Norymbergi w r .  14-96 z o s ta w ił Stwosz w 
K rakow i swego syna S ta n is ław a , k tó ry  d a le j  prowa
d z i ł  w a rs z ta t  o jc a .

M alarstw o krakow skie u le g a  z ra z u  wpływom n a j
ró ż n ie js z y c h  środow isk . O d d zia łu ją  n a  n ie  Włochy i  
F la n d r ia ,  N iency i  Czechy, n ie  b ra k  te ż  kierunków 
ru sk o -b iz a n ty ń sk ic h , a  wpływy te  ś c i e r a j ą  s ię  p rze z  
c a ły  w iek 1 5 . . . .  W ystępują w .d z ie ła c h  / te g o  okre
s u /  mimo wspomnianych z a le ż n o śc i od obcych śro d o 
w isk , pewne sw o iste  cechy s ty lu  i  tem atów, św iad
c z ą c e , że  m alarstw o krakow skie p r z e s ta ło  n ie w o ln i
czo  naśladow ać obce w zory, a  s t a ło  s ię  wyrazem w ła
snych dążeń i  p ra g n ie ń  a r ty s ty c z n y c h . Pokrewne z j a 
w iska w ystępu ją  ta k ż e  w m alarstw ie  ściennym  i  mi
niaturowym  oraz w g r a f i c e ,  k tó r e j  p o c z ą tk i d a ł  w 
Krakowie Stwosz.

Cechy rodzim ości -  zrozum iałe skoro s i ę  zważy, 
ja k  w ielk im  środow isk ion  b y ł w tym c z a s ie  Kraków -  
w y stęp u ją  n ie ró w n ie  s i l n i e j  w przem yśle a r ty s ty 
czn y ch . . .  Na bardzo  wysokim poziom ie s to i  w Krako
w ie na p rze łam ie w.15 i  l6  z ło tn ic tw o  i  h a f ta rs tw o .

W skarbcach  kościo łów  Krakowa, o raz b l i ż s z e j  i  d a l 
s z e j  o k o lic y  pełno  j e s t  g o ty ck ich  k ie lic h ó w , mon
s t r a n c j i ,  r e l ik w ia rz y .  . . .
. . .  p rz e sz c z e p ie n ie  renesansu  do Krakowa zaw dzię
c z a  m iasto  Zygmuntowi Starem u. Już jako  k ró lew icz 
z e tk n ą ł  s i ę  on w c z a s ie  pobytu n a  Węgrzeah z no
wym kierunk iem , a  po w stą p ie n iu  na t r o n  ro zp o c zą ł 
gruntowną przebudowę zamku / l 5 0 7 / ,  powołując do 
te g o  a r c h i te k ta  F ran c iszk a  F lo re n to z y k a , a  p ó źn ie j 
B a rtło m ie ja  B e rre cc ieg o . W c ią g u  jego  panowania 
w z n ie ś l i  a n i w sp an ia ły  p a łac  o w ielk im  t r z y p ię t r o 
wym d z ied z iń cu  arkadowym, budzący podziw u w spół
czesnych . W la ta c h  1517 -  33 wybudował B e rreo i ka
p l i c ę  grobową d la  k r ó la ,  wewnątrz zdobną re n e sa n 
sowymi g ro teskam i Ja n a  C iniego ze S ieny i  jego  to 
w arzyszy . -

P a łac  w aw elski i  k a p lic a  Zygmuntowska n a leż ą  
po d z iś  d z ień  do rzę d u  n a jp ię k n ie js z y c h  zabytków 
a r c h i te k tu r y  w ło sk ie j po t e j  s t r o n ie  A lp, św iadczą 
te ż  o w ysokiej k u l tu rz e  dworu Jag ie llo n ó w  w 16 w. 
Dwa t e  w ie lk ie  d z ie ła  budownicze k r ó la  wywarły 
ogromny wpływ n a  ro z sz e rz e n ie  s i ę  ren esan su  w Kra
kowie i  poza nim /W rocław, S p is z / .  P rzy p ły n ę ła  do 
Krakowa f a l a  w łosk ich  a r ty s tó w  i  ro zp o c zę ła  s i ę  e -  
poka w spó łżycia  obok s ie b ie  dwóch odmiennych s ty 
lów , rep re z e n tu ją c y c h  dwa odrębne z u p e łn ie  św ia ty . 
Owocem tego  w spó łżycia  i  najlepszym  przykładem  są  
p o r ta le  p a łac u  w aw elskiego, g d z ie  widzimy p o ła sz e 
n ie  g o ty ck ich  form  z renesansowym i. . . .

D zięk i Włochem p o ja w ił s i ę  te ż  w Krakowie 
w cześn ie nowy s t y l ,  k tó ry  pow sta ł w Rzymie w d ru 
g i e j  po łow ie w. 16 t j .  b a ro k . . . .  J e z u ic i  zapo
cz ą tk o w a li w Krakowie i  w P o lsce  s t y l  barokowy, 
k tó ry  m ia ł s i ę  w m ieśo ie  -  d z ię k i  wzmożeniu ży c ia  
r e l ig i jn e g o  -  szybko ro z sz e rz y ć . P rzez ja k iś  cz as  
/p o o z .1 7  w ./  w sp ó łży ją  obok s ie b ie  w Krakowie f o r 
my renesansow e obok nowych barokowych. Potem jednak 
ren e san s  zam ie ra , a nowy s ty l  b ie rz e  g ó rę . W c ią g u  

g 17 i  z pocz.18 w. zbudowano w Krakowie w ie le  nowych
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JAN MATEJKO
Jan  M atejko u r o d z i ł  s i ę  d n ia  30 czerwca 1338 r .  

w Krakowie. O jc iec  jego  poch o d z ił z ro d z in y  c z e 
s k i e j ,  oddawna w P o lsce  o s ia d łe j  i  sp o lsz c z o n e j, 
m atka p o ch o d z iła  z p r a s ta r e j  m ie szczań sk ie j ro d z i
ny k rakow sk ie j. Z w yjątk iem  n ie lic z n y c h  i  k ró tk o 
trw ały ch  wyjazdów, r a c z e j  w ycieczek, M atejko o a łe  
ży c ie  s p ę d z ił  w rodzinnym Krakowie. Dziecko Krako
wa, b y ł  on całym  swym życiem , w szystk im i uczuciam i, 
m yślam i, w łaściw ościam i swej duszy i  c h a ra k te ru  
zw iązany z t ą  p r a s ta r ą  s t o l i c ą  n a s z e j Ojczyzny. 
Można pow iedzieć , że Kraków go stw orzy ł, d a ł  mu 
n a tc h n ie n ie  i  s i ł y  i  zamknął jego tw órczość w j e 
dnej w ie l k i e j ,  p rzedziw nej sk a rb n ic y , ja k ą  sam b y ł ,  
j e s t  i  b ę d z ie .161

w ie w pooz. w. 18 n ie  zam arł. . . .  Pierwszym z w ia s tu 
nem po lepsza jąpych  s i ę  d la  s z tu k i  k rakow skiej cz a 
sów b y ło  ożyw ienie ruchu budowlanego w m ie śo ie . Z j a 
w ił  s i ę  /p o  r .1 7 8 0 /  nowy s t y l ,  neoklasyoyzm, k tó ry  
w Warszawie p o zo s taw ił t y l e  pięknych zabytków, a  
główne ź ró d ło  form  m ia ł we F ra n c j i  za  rządów Ludwi
ka XVI. W a r c h i te k tu rz e  krakow sk iej neoklasyoyzm 
panować m ia ł od tąd  do połowy 19 w ieku. . . .

Ruch a r ty s ty c z n y  wzmógł s i ę  je sz c z e  b a r d z ie j ,  
gdy założono  w Krakowie, n a jp ie rw  p rzy  U niw ersyte
c i e ,  potem o d ręb n ie , szk o łę  m a la rsk ą . Dawny cech  
m a la rs k i,  i s t n i e j ą c y  od czasów śred n io w iecza , ro z 
w ią z a ł s i ę ,  a  na jego  m ie jscu  d z ia ła ło  w Krakowie 
n a  p rze łom ie 18 i  19 s tu le o ia  k i lk u  m alarzy  . . .  ; 
choć n ie  b y l i  to  p ie rw szo rzędn i a r ty ś o i ,  to  jednak  
p rzygo tow ali o n i g ru n t pod rozwój m alarstw a krakow
sk ie g o . M ichał Stachowicz /u m .1825 / od tw arzał ży
c i e  krakow skie i  ważne chw ile  h is to ry c z n e , k tó ry ch  
w epoce kośc iuszkow sk iej i  n ap o leo ń sk ie j b y ł  św iad
kiem . . . .  ,

W p ie rw sze j połow ie w ieku 19 obudziło  s i ę  u  
mieszkańców Krakowa gorące zrozum ienie i  umiłowanie 
s z tu k i .  Początkowo p ro tek to ram i s z tu k i  b y l i  je sz c z e  
k s ię ż a ,  p ó źn ie j około 1820 r .  a r y s to k r a c ja  i  s z la 
c h ta ,  a  w końcu, z ch w ilą  gdy w y k s z ta łc i ła  s i ę  nawa 
spo łeczna w arstw a m ie js k ie j  i n t e l i g e n c j i ,  ona p rz e 
j ę ł a  kierow nictw o w sprawach a r ty s ty c z n y c h . W zrosło 
w Krakowie zrozum ienie i  odczucie d la  jego zabytków. 
. . . W  d z ienn ikach  i  czasopism ach p o jaw ia ły  s i ę  co 
ra z  c z ę ś c ie j  a r ty k u ły  o nowej i  dawnej s z tu c e , na 
p o sie d ze n iac h  Towarzystwa Naukowego dyskutowano nad 
na jrozm ia tszym i problemami a rty s ty cz n y m i. W atmo
s f e r z e  powyższej p rz y sz ło  w r.1859  do z a ło ż e n ia  To
w arzystwa P rz y ja c ió ł  Sztuk P ięknych . <

Równocześnie Szkoła S ztuk P ięknych ro z w ija ła  
s i ę  co raz  l e p i e j .  . . .

JAN MATEJKO /L 838-1893 / urodzony i  wychowany w 
Krakowie, od l a t  najm łodszych p a t r z y ł  n a  z a b y tk i 
kró lew skiego  m ia s ta  i  z n ic h  o z e rp a ł n a tc h n ie n ie  
do swoich w ie lk io h  kcmpozys j i  h is to ry c z n y c h . Jako 
2 k - le tn i  m łodzien ieo  zdobył Kazaniem S karg i na wy
staw ia  p a ry s k ie j  z ło ty  medal i  o d tą d  z a c z ę ła  s i ę  
jego  św ie tn a  k a r ie r a  a r ty s ty c z n a ,  p e łn a  uzn an ia  u 
w spółczesnych. P rzez l a t  30 swej d z ia ła ln o ś c i  zy
s k a ł  w c a ł e j  E uropie pok lask  d la  s z tu k i  p o l s k i e j . . .

St. N oskow sk i: K raków  u schyłku  średniow iecza (rys. tuszem)

kośc io łów . Dawne i  nowe św ią ty n ie  z a p e łn iły  s i ę  b a 
rokowym urządzeniem , drewnianymi o łta rzam i i  B ta l l a -  
rni. Snycerstwo krakowskie p o siad a  w tym c z a s ie  w ła
sne o b lio z e ,  n ie  bez wpływów flam andzkich .

Mimo n iek o rzy stn y ch  warunków p o lity c z n y c h , eko
nomicznych i  k u ltu ra ln y c h  ru ch  a r ty s ty c z n y  w Krako-
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3 .W itkiew icz n
. u k s ią ż k i  p . t  MATEJKOn

, . .  Oprócz . . .  "iióstwa obrazów i  obrazków, p o r t r e 
tów , stud iów  a r ty s ty c z n y c h , szkiców kompozycyjnych, 
stud iów  a rch eo lo g iczn y ch  z zabytków dawnego ż y c ia , 
M atejko s two rz y ł p o lich ro m ię  k o śc io ła  Panny L ia rii, 
p o lic h ro m ię , k tó ra  j e s t  jednym ze św ietnych  czynów 
jego  tw ó rczo śc i.

S to ją c  w p re z b ite r iu m  teg o  cudownego k o śc io ła  
i  p rzenosząc wzrok z o ł ta r z a  W ita Stwosza na ś c ia n y , 
malowane według M ate jk i kartonów  i  pod jego  bezpo
średnim  dozorem i  wpływem, n ie  c z u je  s i ę  żadnej n i e 
zgody m iędzy tym i dwoma nadzwyczajnymi d z ie łam i 162

Jan  M atejko Hołd p ru sk i

. . .  P rzed  wiekami ż y ł  i  tw o rzy ł te ż  k rakow ian in , 
jeden  z najw iększych  m istrzów  św ia ta , sn y c e rz , 
r z e ź b ia rz  y i t  Stwosz. Z o sta w ił w ie le  a r c y d z ie ł ,a  
w śród n ic h  b lask iem  przedziwnym ja ś n ie ją c y  o ł ta r z  
N a jśw ię tsz e j L ia rii P&nny w k o ś c ie le  M ariackim  w 
Krakowie. 17 te n  to  o ł ta r z  n ie  ra z  w patryw ał s ię  
lia te jk o  od l a t  najm łodszych. TTidział cudcwne, n a
tc h n io n e  tw arze Apostołów i  w io tk ą  p o s ta ć  Bogaro
d z ic y , i  d rżące  ze w zruszen ia  d ło n ie  Ś w iętych, -  
a  w szystko to  rzeźb io n e  z ta k ą  praw dą, z ta k ą  s i ł ą  
i  g łę b ią  ż y c ia  . . .  M od lił s i ę  te ż  n ie ra z  p rze d  c u 
downym Zbaw icielem  Ukrzyżowanym, wykutym z kamie
n ia  p rzez  Stwosza. I  o to  t e  d z ie ła  w całym  swym 
p ię k n ie  i  swej s i l e ,  w swej praw dzie ż y c ia ,  swym 
r e a l iź u i e  zap ad a ły  w g łą b  duszy najw iększego  m ala
r z a  P o ls k i ,

D z ia ła n ie  to  b y ło  tym w ięk sze , że  M atejko to  
co w id z ia ł  w d z ie ła c h  s z tu k i  n a tch n io n e  i  u p ięk szo 
n e ,  w id z ia ł  te ż  w ży c iu  codziennym,w całym  swym 
o to c ze n iu , W idzia ł i  t u  tw arze s i l n e ,  w y ra z is te , 
mocno zarysow ane, z oczami g łęb o k im i, pełnym i b l a 
sk u , u cz u c ia  i  m y ś li. Lud krakow ski / j a k  s tw ie r d z i ł  
jeden  z najw iększych  a r ty s tó w  r o s y js k ic h ,a  w ie lb i 
c i e l  M a te jk i, I .R e p in /  ma s z c z e g ó ln ie j ,  wyjątkowo 
w y ra z is te  tw arze .

Tak k s z t a ł c i ł a  s i ę  na ty ch  wzorach dusza a r ty s ty  
-m ala rza  M a te jk i. Ale zarazem  k s z t a ł c i ł o  s i ę  se rc e  
i  myśl w ie lk ieg o  p a t r i o ty .  . . .

s z tu k i ,  n ie  uświadam ia s i ę  c z te re c h  wieków, d z ie lą 
cych  cz as  ic h  po w stan ia . . . .

Sztuka M a te jk i, w kraczając do k o śc io ła  Panny 
M a rii ,  n ie  b y ła  in tru z em , k tó ry ,  wchodząc g d z ie ś , 
ro z p ie ra  s i ę  b r u t a l n i e ,  p o n iew iera jąc  t o ,  co  tam 
z a s t a j e ,  n ie  b y ła  parweniuszcm , uczącym s i ę  e ty k ie 
ty  na królew skim  p ro g u , k tó ry  ma p r z e s tą p ić .  Ma
t e j k i  p o lich rom ia  n ie  j e s t  w stosunku  do ś c ia n  
s t r z e l i s ty c h  M ariackiego k o śc io ła  tym , czym b y ły  
s z tu k a te r ie  lu b  malowania b aroku , o g a rn ia ją c e  b ru 
t a l n i e  g o ty c k ie  nawy i  s k le p ie n ia ;  n ie  b y ła  te ż  wy
n ik iem  n a u k i, e r u d y c j i ,  zd o b y te j mozolnymi s tu d ia 
mi w z a k re s ie  go tyck iego  s ty lu .  N ie , M atejko w szedł 
tam , ja k  zab łąkany  w śród lu d z i  d z iew ię tn as teg o  w ie
ku duch śred n io w iecza , k tó rego  coś w yzw oliło i  otwa
r ł o  w łaściw e mu św ia ty . Czy t a  p o lich ro m ia  j e s t  w 
swoich szczegółowych motywach ś c i ś l e  g o t y c k ą ,  
czy  ncże n ie k ie d y  ta k ą  n ie  j e s t ,  n ie  mam potrzebnych 
wiadom ości do j e j  drobiazgowego skry tykow ania , a l e  
w c h a ra k te rz e ,  w p o ję c iu ,  w ogólnych lin ia c h ,w  j a 
k o śc i i  n a tę ż e n iu  barw , j e s t  ona a b s o lu tn ie  z  teg o  
samego, cc  sz tu k a  W ita Stw osza, św ia ta . Ta cudowna 
l i t a n i a ,  k tó rą  M atejko w yśpiewał na śc ian a ch  p re z b i
te r iu m , z d a je  s i ę  tam k o n ieczn ą , z d a je  s i ę  od w ie
ków o taczać  try p ty k  Stw osza, byó o rgan iczną  jego  
c z ę ś c ią .  To z ł o to ,  p u rp u ra , turkusow y b ł ę k i t ,  t e  
p rę g i  cz a rn e  i  pomarańczowe, t e  pensowe fasow an ia, 
t e  zwoje sty lizow anych  r o ś l i n ,  gwiazdy i  k rzyże -  
w szystko to  zd a je  s i ę  byó uzmysłowieniem teg o  pory 
wu duszy , zm aterializow aniem  teg o  snu bajecznego , 
k tó ry  o g a rn ia  cz łow ieka od p r z e s tą p ie n ia  progu Ma
r ia c k ie g o  k o śo io ła  . . .



K .E strw ioher 
Z k s ią ż k i  p .t."K raków "

Obok M ate jk i pracow ał w Krakowie w d ru g ie j po
łow ie  19 w. sz e reg  m a la rzy , ja k  znany szeroko za  
g ra n ic ą  p o r t r e c i s t a  HENRYK RODAKOWSKI, m alarz  h i 
s to ry czn y  JÓZEF SIMMLER, i l u s t r a t o r  p o lsk ieg o  ży c ia  
sz lach eck ieg o  i  piewca b o h a te rsk ic h  w alk  napoleoń
sk ic h  i  pow stan ia  lis topadow ego JULIUSZ KOSSAK,pej
z a ż y śc i i  m alarze rodzajow i ALEKSANDER KOTSIS, WI
TOLD TRUSZKOWSKI, HIPOLIT LIPIŃSKI, ALEKSANDER MRO
CZKOWSKI, młodo zm arły m alarz  żydowskich scen  MAU
RYCY GOTTLIB, r e l i g i j n i  i d e a l i ś c i  KONSTANTY MAŃKOW
SKI i  FRANCISZEK KRUDOWSKI. Wszyscy c i  a r ty ś c i  ł ą 
c z n ie  z  M atejką ho łdow ali realizm ow i. . . .

Coraz l e p i e j  w porównaniu z  początkiem  s tu l e c ia  
ro z w ija ła  s i ę  rz e ź b a . . . .

W tym c z a s ie  pow sta ły  te ż  w Krakowie z b io ry  i  
muzea, do d z iś  n a jb o g a tsze  w c a łe j  P o lsc e . W sz eść 
d z ie s ią ty c h  la ta c h  Jó z e f  Łebkowski o rg a n iz u je  p rzy  
U niw ersy tecie p ierw sze p o lsk ie  muzeum p u b lic zn e  pod 
nazwą G abinetu  A rcheologicznego, a  w r.1 8 7 6  p rzy 
w ieziono z P aryża do Krakowa znaną szeroko k o le k c ję  
C z a r to ry sk ic h , zaw ie ra jąc ą  sz e reg  bezcennych d z ie ł  
s z tu k i ,  w tym obrazy p ę d z la  n a js ły n n ie js z y c h  m is t
rzów św ia ta ; w p arę  l a t  p ó ź n ie j o tw arto  Muzeum Na
rodowe. Szybko zapew niło to  m ia s tu  p rzodu jące  w P o l
sce  stanow isko n a  p o lu  arty stycznym . Muzeun Narodo
we w y p ełn iło  s i ę  d z ie łam i najznakom itszych  p o lsk ic h  
m alarzy , ta k ż e  p racu jący ch  poza gran icam i Krakowa, 
ja k  H.SIEMIRADZKI, M. i  A.GIERYMSCY, J.CHEŁMOŃSKI,
J.BRANDT, A.GROTTGER, J.SIMMLER, W.PODKOWIŃSKI i  
w• i*  ^

P rzy k ład  w ybitnysh m alarzy  p o lsk ic h  /Chełm oń- 
s k i ,  Gierymsoy, W itk iew icz /, k tó rz y  n ie  u l e g l i  wpły
wowi M a te jk i,o ra z  w ieśo i o im presjon izm ie , k tó re

L.Wyczółkowski -  W nętrze K atedry  na Wawelu

L.Wyczółkowski -  D zied z in iec  w awelski

s z e r z y l i  lu d z ie  niedawno z P aryża p rz y b y li /T.STRY- 
JBŃSKl/j ro d zą  pod konieo l a t  o sie m d z ies ią ty c h  u 
młodych m alarzy  krakow skich opozycję p rzeciw  p o tę 
żn e j indyw idualnośc i M a te jk i. M iast ja k  daw niej do 
Monachium, co ra z  c z ę ś c ie j  w y b ie ra li  s i ę  m łodzi ma
la r z e  do P ary ża . Rozpoczął s i ę  co raz  w y raźn ie jszy  
odwrót od rea lizm u  i  h isto ryzm u . A choć m alarstw o 
p o lsk ie  p o sz ło  innymi drogami n iż  t e ,  k tórym i k ro 
c z y ł M atejko , t o  jednak  na tw ó rczo śc i swoich uczniów 
w y cisn ą ł on w ybitne p ię tn o ,  p rz e ja w ia ją c e  s i ę  p rz e 
de w szystkim  w św ie tn e j kom pozycji i  rysunku szko
ł y  k rak o w sk ie j.

Jako  d o sk o n a li m alarze kompozycyjni z a b ły s n ę li  
z iczn iów  Matejki:STANISŁAW WYSPIAŃSKI, J.MEHOFFER 
i  J.MAICZEWSKI. Obok n ic h  do szko ły  M atejk i n a le 
ż e l i  ta k ż e : L.WYCZÓŁKOWSKI, św ie tny  p o ls k i  p e jz a 
ż y s ta  i  g r a f ik ,  W.TETMAJER, m alarz  k ra jo b ra z u  i  l u 
du krakow skiego, o raz  w ie lu  innych . O s ie d li w Kra
kowie ta k ż e  in n i  a r ty ś o i  p o lsc y , ja k :  J.FAŁAT, J .  
STANISŁAWSKI, K.ŁASZCZKA, F.RUSZCZYĆ, W.SZYMANOWSKI, 
K.DUNIKOWSKI i  zgrupow ali s i ę  w stow arzyszen iu  a r 
tystycznym  "SZTUKA". W iększość ty c h  a rty s tó w  z o s ta 
ł a  p ro feso ram i w Szkole Sztuk P ięknych , p r z e k s z ta ł
cone j w początkach  20 w ieku n a  Akademię. . . .
. . .  wszyscy a r ty ś o i  zgrupowani w "SZTTEE" lu b  j e j  
b l i s c y  o p a r l i  sw oją tw órczość o motywy w y b itn ie  ro 
dzim e, p o ls k ie .  S ię g a l i  a n i do k ra jo b ra z u  p o ls k ie 
g o , c z e rp ią c  z n iego  nowe w a r to śc i k o lo ry s ty czn e  i  
p le n e ry s ty c zn e  / J . F a ł a t ,  L.W yczółkowski, E\,Ruszczyc 
i  J .S ta n is ła w s k i/»  s tu d io w a li ż y c ie  lu d u  /W .Tetmaje 
j e r ,  T. Axentorri.cz/ oddaw ali s i ę  tw ó rczo śc i tem ato
w ej o sym bolice r e l i g i j n e j ,  narodowej lu b  ogólno
lu d z k ie j  /S t.W y sp ia ń sk i, J.M alozew ski, W. Szymanow
s k i ,  J .M e h o ffe r / , le c z  n ie  b ra k  b y ło  w śród n ic h  i  
te n d e n c ji  do zmodernizowanego klasycyzmu /K .L aszcz- 
k a /  lu b  nawet ekspresjan izm u /K .D unikow ski/.  W ielu 
członków "SZTUKI" b y ło  nad to  doskonałym i p o r t r e c i 
s ta m i. R ozw inęli p rzez  cz as  swej d z ia ł a ln o śc i w 
Krakowie w szy s tk ie  m a la rsk ie  te c h n ik i ,  s ta w ia ją c  
j e  n a  niewidzianym  do tąd  w P o lsce  poziom ie, tw orzy
l i  bowiem d z ie ła  zarówno w z a k re s ie  m alarstw a w i - 
trażow ego i  śc ien n eg o , w ła d a li  po m istrzow sku p a -  

163 s to łem  ja k  i  w szelkim i technikam i g raficzn y m i. Wpły-



t a  u d a ła  s i ę  całkow ici©  i  d z iś  p o z o s ta je  j ą  j e s z 
cze  skończyć w szczegó łach  o raz  uporządkować wzgó-

V/ł. Skoczylas -  Brana F lo r ia ń s k a

g łoszonych  /S .F i l ip k ie w io z ,  J.B ukow ski, S .D ęb ick i, 
S.Kamooki. K. S ic h u ls k i ,  J .S zczepkow sk i, W.Weiss i  
w ie lu  i n . /  Świetnego tego o k resu  3 z tu k i w Krakowie 
je szo z e  n ie  p rze rw ały  l a t a  w ojenne. Akademia Sztuk 
P ięknych p o z o s ta ła  n ad a l główną sz k o łą  w z a k re s ie  
m alars tw a , rze źb y  i  a r c h i te k tu ry .  Obok n i e j  rozw i
j a  w Krakowie ożywioną d z ia ła ln o ś ć  ta k że  Państwowa 
S zkoła S ztuk Zdobniczych i  Przem ysłu A rty s ty cz n e 
go, a  rów nocześnie i s t n i e j e  w m ie śc ie  k i lk a  stow a
rzy szeń  poświęconych sz tu c e .

Jako  re a k c ja  p rzec iw  im presjonizm ow i "SZTUKI” 
po czę ły  s i ę  sz e rzy ć  w Krakowie za ra z  po w ojn ie /1921 , 
e k sp re sy jn e  k ie ru n k i a r ty s ty c z n e ,  b o g a te  w ciekawe 
n ie ra z  t a l e n t y ,  a  reprezentow ane n a j l e p i e j  p rzez  
g rupę "FORMISTÓW" /j.C z y ż e w sk i, L .C hw istek , T .N ie- 
s io ło w s k i, Z .Pronaszko i  i n . / ,  a  choć n ie  z d o ła ły  
zdobyć k ierow niczego  stanow iska i  ry c h ło  u p ad ły , 
w n io sły  sz e re g  nowych w a r to ś c i ,  ta k  że do d z iś  po
z o s ta ł  Kraków wybitnym ośrodkiem  s z tu k i ,  sz k o łą  
młodych s i ł  i  ta le n tó w .

N ajw ażniejszym  zadaniem  arty stycznym , wykona
nym w Krakowie w o s ta tn ic h  k ilk u n a s tu  la t a c h ,  j e s t  
odnowienie i  u rząd zen ie  zamku n a  Wawelu. Główny 
tw órca i  k ie row nik  a rc h ite k to n ic z n y  A dolf Szyszko 
-Bohusz w ykazał n ie  ty lk o  jako  o rg a n iz a to r  ogromną 
e n e rg ię ,  le c z  rów nież jak o  h is to ry k  i  a r t y s t a  s t a 
n ą ł  na w ysokości za d a n ia . Wedle je g o  dociekań  i  
planów przeprow adzano r e s ta u r a c ję  p a łac u  n a  Wawe
l u ,  oo b y ło  rz e czą  n iezw ykle tru d n ą . R e s ta u ra c ja  164

Z ebran ie  w c a ło ść  dziejów  s z tu k i  w Krakowie i  
zam knięcie ic h  w jednym o b ra z ie  uczy , że  Kraków 
b y ł  w P o lsce  -  poza k ró tk im  okresem 18 w. -  głównym 
ośrodkiem  sz tu k i.O d  n a j s t a r s z e j  epoki rom ańskiej 
po d z ień  d z i s ie j s z y  krzyżow ały s i ę  w nim l i n i e  
n a jro z m aitsz y ch  sty lów  i  sz k ó ł a r ty s ty c z n y c h . S zły  
t e  p rądy  przew ażnie z Zachodu, jako  z głównego 
ź ró d ła  k u l tu r y  p o l s k i e j ,  a  choć sz tu k a  krakowska 
ma w w ie lu  poszczególnych  wypadkach c h a ra k te r  oboy, 
t o  jednak  w ogólnym sp o jrz e n iu  d a je  w rażen ie  jed n o 
l i t e .  W c ią g u  wieków p o s ia d a ła ,  zw łaszcza gdy zwa
ż y  s i ę  s to su n k i p o ls k ie ,  bardzo  wysoki poziom, w 
n ie k tó ry c h  wypadkach n ie  ty lk o  dorównywująoy, a l e  
naw et p rzew yższa jący  A .S tw o s z /  sz tu k ę  s ą s ie d n ic h  
krajów  Niemiec czy  Czech; d a le j  zdobyła s i ę  n a  od
ręb n o ść , na pewne w łasne formy a r ty s ty c z n e  /n p .  
sz k o ła  a ro h ite k ta n io z n a  Krakowska w 14 w ieku /; w 
końcu m ia ła  dążność do szybkiego  p rz e sz c z e p ie n ia  
n a  g ru n t p o ls k i  w szy s tk ich  w ażn ie jszych  kierunków 
a r ty s ty c z n y c h , pow stałych na Z achodzie , d z ię k i  
ozemu do Krakowa p rz e d o s ta ją  s i ę  w c z e śn ie j, n iż  
do innych k ra jó w , f lo re n c k i  ren e san s  lu b  rzym ski 
b a ra k  i  s tą d  rozchodzą s i ę  ożywczo po c a łe j  P o lsc e .

L. Wyczółkowski -  K o śc ió ł M ariack i

n ę l i  raz  aa  z towarzystwem "P o lska  S ztuka Stosowana" 
/j.W a rc h a ło w sk i, W .Jastrzębow ski i  i n .  pod przewo
dnictwem znakomitego h is to ry k a  K aro la P o tk ań sk ie -  
g o /  o raz  z krakowskimi w arsz ta tam i p rzy  Muzeum P rz e
mysłowym / S t . T i l l /  na p o d n ie s ie n ie  w P o lsce  p rz e 
m ysłu a r ty s ty c z n e g o , stosow anie s z tu k i  w przedm io
ta c h  codziennego uży tk u . D z ie ła  m alarzy  p o lsk ia h  
zgrupowanych w "SZTUCE" z a p e łn i ły  l io z n e  k o le k c je  
prywatne i  p u b lic z n e , a tw óiczośó j e j  członków do
minowała nad malarstwem polskim  doby przedw ojen
n e j .  Toteż wokoło "SZTUKI" zgrupow ali s i ę  m łodsi 
m alarze  i  r z e ź b ia rz e ,  id ą cy  w edle h a s e ł  p rzez  n ią

S t .  W yspiański -  Widok na Wawel



J . F a ł a t  -  Sylw etka Krakowa

T. Ż e leń sk i /B o y /
Z k s ią ż k i  p . t .  " Z n a sz - li  te n  k r a j ? . . . ”

. . .  M atejko b y ł genialnym  malarzem, a le  sz k o ła  j e 
go w o s ta tn ic h  la ta c h  zw łaszcza , t y ł a  martwa.
JUż’s z ły  ze św ia ta  nowe p rąd y , nowe h a s ła ,ś w ia t ło ,  
k o lo r  plam a, p le in e r .  Im presjonizm ; n ie  p rz e n ik a 
ły  ty lk o  do gmachu, g d z ie  w ładał M atejko, sam je 
den w ie lk i ,  w o to czen iu  m iernych n a u c z y c ie li .  N aj
p o w o ln ie js i uczniow ie w zaduchu pracow ni p o d lew a li 
brudnym sosem swoje zimne wypracowania f ig u ra ln e .
Co b y ło  w ie lk ie  u  M is trz a , staw ało  s i ę  okropne u 
jego epigonów. Najżywszy z młodych, W łodzio Tetma
j e r  z m sz cn y  niem al k ryć s i ę  z tym co malował, 
d rap n ę ł do Bronowie. Skoro um arł M atejko, po k ró 
tk im  o k re s ie  przejściow ym  A u sz c z k ie w ic z , Rodakow
s k i / ,  powierzono F a ła to w i re o rg a n iz a c ję  szko ły .
F a ła t  ś c ią g a  z k r a ju  czy z za g ran ic y  tę g ic h  mala
rz y  a  młodych je sz c z e  lu d z i ;  nowe c i a ło  p ro fe so r
s k ie ,  to  Wyczółkowski, M alczewski, P ank iew icz , 
Axentovri.cz, Laazczka, S ta n is ła w sk i, p ó ź n ie j Rusz
czyć. . .  Zmienia s i ę  z u p e łn ie  fiz jo g n o m ia , duch 
szko ły . Z apachniało  Paryżem. Przedtem  szacunek d la  
M is trza  trzym ał uczniów  w milczącym o d d alen iu ; t e 
ra z  m łodzi p ro feso ro w ie  , k o n te n c i że s i ę  z n a le ź l i  
razem , k o n te n c i z w a rsz ta tu  p rac y , s ą  w pysznych 
humorach, f i g l u j ę ,  k a ry k a tu ru ją  s ię  wzajem, ta k  
Jak ic h  znowuż k a ry k a tu ru ję  uczn iow ie , trak to w an i 
p rzez  n ic h  ja k  m łodsi ko ledzy . Na którymś ze swoich 
obrazów, Wyczółkowski wymalował Ja ck a  Malczewskie
go nogo, z kosmatymi nogami fau n a , nagabywanego 
p rz y  p racy  p rzez  nim fy czy dziew częta. W i s t o c i e  
w porównaniu z askezę M ate jk i, to  b y ł ren esan s po 
śred n io w ieczu ' S zkoła wre p ra c ę , a le  rozbrzm iewa we
sołym śmiechem. A k ie d y  ry c h ło  potem pow sta je  s to 
w arzyszenie SZTUKA, przeprow adzajęoe ta k  po trzeb n ę  
wówczas s e le k c ję  a r ty s ty c z n ą , d z ię k i  k tó r e j  zysku je  
p ierw szorzędne sukcesy w s to l ic a c h  eu ro p e jsk ic h , 
ra z  po ra z  p ro feso ro w ie  k tó reg o ś ze swych uczniów  
wyzwałaję n a  m a js tr a ,  p asu jęc  go n a  cz łonka SZTUKI. 
Z adziw iajęcy  j e s t  u ro d za j na ta l e n ty  m a la rsk ie  w 
Ówczesnym Krakowie. Młodość!

I n te re s u ję c y  J e s t  zw ięzek, j a k i  i s t n i e j e  między 
rzeczam i m ateria ln y m i, technicznym i, a  życiem  ducho
wym. Jakże d o n io s łe  m iał znaczen ie  p a s t e l ,  
u ży ty  p rzez  W yspiańskiego. O lejny obraz -  t e k i  Jak

j e  wówczas malowano, masywny -  b y ł  dostępny jed y n ie  
magnatom. Robota p o r t r e tu  t rw a ła  c a łe  tygodn ie .
Któż mógł b o d aj zamarzyć o p o r t r e c ie  M atejk i! Wy
s p ia ń s k i ,  k tó ry  m iał w głow ie ty s ię c e  p ra c  i  pomy
słów , a  n ie  zawsze m ia ł na fa rb y , machał p a s te l  w 
godzinę lub  dwie; w p ro p o rc j i  do czasu  i  m a te r ia łu , 
i  cena b y ła  o i l e ż  n iż s z a : to  "p o ta n ie n ie  gen iuszu" 
m iało  n ie o b lic z a ln e  n as tęp s tw a  d la  k u l tu ry  a r ty s ty c z 
n e j  m ia s ta . U prośo lł ta k że  ramy, -  op raw ia jęc swoje 
obroży w zwykłę, n ie  malowaną nawet l is tw ę  drew nia
n ą , gdy daw niej la d a  bohomaz wymagał kosztownych ram 
złoconych. D zięk i t e j  p r o s te j  zm ianie te c h n ik i ,  a rc y 
d z ie ło  W yspiańskiego b y ło  d z ie s ię ć  ra z y  ta ń sz e  n iż  
"kobyła" Jak iegoś K rzeszą, k tó reg o  samo p łó tn o , f a r 
by  i  rema kosztow ały  w ię c e j, n iż  W yspiański żęd ał 
z a  c a ły  obraz , To m ia ło  decydujęcy wpływ n a  w niknię
c i e  m alarstw a w ncwe m ieszczańsk ie  spo łeczeństw o , 
dppuazcz&jęc j e  do z a ż y ło ś c i ze sz tu k ę . P a s ja  do 
obrazów, zw łaszcza w śród le k a rz y  krakow skich, rozw i
j a  s i ę  w c iąg u  k i lk u  l a t  za d z iw ia ją co , p rz e o b ra ż a ją  
s ię  śc ia n y  m ieszkań. Bardzo ciekawe b y ło  p a trz e ć  na 
t ę  i n f e k o j ę  s z tu k i ,  w k tó r e j  n iem ałą r o lę  
g ra  o s o b is te  z e tk n ię c ie  s i ę  z a r ty s ta m i, n ie tru d n e  
w miniaturowym Krakowie, g d z ie  wszyscy p raw ie  s ię  
z n a l i .

l i t e r a t u r a ,  Ale t r z e b a  s ię  s t r e s z c z a ć .  Zatem w 
roku 1894- w yszła w Krakowife pam iętna d r u g a  
s  e  r  j  a  / t a k  wówczas skrom nie ty tu łow ano tom ik i 
p o e z y j/  K azim ierza T etm ajera. W tym samym m niej wię
c e j  c z a s ie  d ruku je  w krakowskim Św iecio M iria a  
swój p rz e k ła d  S t a t k u  p i j a n e g o  Rim
bauda , d a jąc  tym przedsmak p r z y s z łe j  CHUIERI. W 
r .  1897 zak łada  ludw ik Szczepański ZTCIB /p ie rw sz e  
h a rc e  Nowaczyńskiego, A .G órsk i,M Ł cińsk i,P erzyńsk i, 
K is ie le w sk i e t o . / ,  w którym  w sp ó łd z ia ła  p rzy b y ła  
z P a ry ża  G a b r je la  Z apolska. Zarazom Zapolslca je 3 t  
ak to rk ą  w te a t r z e  Paw likow skiego i  w ystawia p ierw sze 
swoje s z tu k i :  Ż a b u s i a ,  K a ś k a  K a r i a 
t y d a ,  T a m t e n .  W roku  1898 spada n a  Kraków 
P rzybyszew ski; w tymże roku  t e a t r  w ystaw ia Jego 
sz tu k ę  D l a  s z c z ę ś c i  a ; w roku  1899 W a  r -  
s z a  w i  a  n  k ę W yspieńskiego. P ow staje  PA W ,bra
te r s k a  o rg ia  l i t e r a t u r y ,  t e a t r u ,  m alarstw a, muzyki.
/  Przybyszew ski m ia ł wówczas l a t  t r z y d z ie ś c i ;  krakow
sk a  jego  gromadka l i c z y  mało co ponad dw adzieścia ; 
i  t u  -  m łodość/. F e l ik s  J a s ie ń s k i  z je ż d ż a  ze  swojem 
wędrownym muzeum i  c a łą  Japońszczyzną.

W reszcie -  w roku  1901 - W e s e l e ,  Już w te a 
t r z e  K o tarb iń sk ieg o . Doprawdy, w c ią g u  ty c h  ośmiu 
l a t ,  Kraków dużo p rz e ż y ł.  To równoczesne sp o tk an ie  
s i ę  ty lu  niezw ykłych indyw idua lnośc i, w spółżycie ic h ,  
w sp ó łd z ia ła n ie , in s p i r w a n ie  s i ę  w zajenne, wytworzy
ło  a tm o sfe rę  ta k  p rzesyconą ozonem, ja k  z pewnością 
mało g d z ie  i  k iedy . Było to  tym o so b liw sze , że  d z ia 
ło  s i ę  w małym m iasteczk u , którym  zew nętrzn ie  Kraków 
być n ie  p r z e s ta ł .  Mały Kraków u ró s ł  p rzez  s z tu k ę , 
o w ie le  wprzód zanim am bitna e n e rg ia  p rezyden ta  Leo 
p rz e o b ra z iła  go a d m in is tra c y jn ie  w WIELKI KRAKÓW.
To do niedawna m iasto  sta rców  s t a j e  s i ę  miastem 
młodych. Nawet jego  b ie d ę  z d o ła ła  n a  ch w ilę  oszu
kać . Młoda c y g a n e r ia  z dumą przywdziewa uniform  
a r ty s t y ,  parysko-zakop iańską p e le ry n ę , k tó ra  ma t ę  
z a l e t ę ,  ż e , wraz z młodopolskim krawatem , pokrywa 
niedom agania ubrań i  b ie l iz n y ,  ży c ie  p rz e n o s i s i ę  
z salonów do k n a jp y , a  j e ż e l i  zaw adzi o s a lo n ,to  
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b a w ia ln ię  jak ieg o  le k a rz a  ozy  p ro fe so ra . Sztuka 
s t a j e  s i ę  n o b i l i t a c j ą  m ieszczaństw a. . . .

D aszyński! To te ż  b y ł  w spółczynnik  przem iany 
Krakowa. C ały Kraków p ę d z i ł  ja k  do t e a t r u  n a  jego  
p ie rw sze  porywające mowy w u jeżd ża l n i . D aszyński, 
wówczas w p e łn i  m ło d o śc i, t o  b y ł  — n ie za le ż n ie  od 
przekonań słu ch aczy  -  najw iększy , obok K a m y 
c z k a  /Kamińs k ie g o /,  sukces a r ty s ty c z n y . Ale san  
soo ja l iz m , w pierwszym swoim b o h atersk im  o k re s ie ,  
p o c ią g a ł m łodzież; s k u p ia ł s i ł y  wprzód n ie  m ające 
z u ż y c ia , w ab ił chłopoów, d ziew częta . Bo w śród te g o  
i  u n iw e rsy te t d o s ta ł  z a s trz y k  honnospenniny. Po 
d łu g ic h  w alkach, dopuszczono k o b ie ty  do stud iów , 
n a  r a z ie  n a  medycynę. M iało t o  d la  fizjognouu-i 
Krakowa zn a cz en ie : n ie  ty lk o  Krakowianki w y ro iły  
s i ę  n a  u l ic y  K opernika, a le  i  w iększość emancypan
te k  zz a  kordonu, k tó re  do tąd  m usiały  je ź d z ić  do 
Zurychu lu b  do Paryża. Równocześnie c h ro n i s i ę  na 
krakowski U niw ersy te t ra z  po ra z  g a rść  wydalonych 
za  ja k ie ś  przew iny studentów  w arszaw skich. O dcinają

s i ę  n a  u l i c y  swymi ro sy jsk im i czapkam i, n iedbałym i 
brodam i, w la b o ra to r ia c h  swą praccw ritością i  swą 
h a rd o śc ią , t a k  niepodobną do p o tu ln o śo i tubylców , 
wychowanych w szacunku d la"w ładzy".  P rzynoszą z 
sobą ja k i ś  powiew tr a g ic z n y , ra z  po raz  bucha t a j e 
mnicza h i s t o r i a ,  ja k iś  t r u p  zn a le z io n y  n a  b ło n ia c h -  
samobójstwo cz y  samosąd? Słowem, g dzie  ty lk o  sp o j
r z e ć ,  przem iany. O stry  w ia t r  pow iał na Kraków. . , .
. . .  czymś osobliwym- w naszym ż y c iu  by ło  to  d z i e s i ę -  
c io  ozy p ię tn a s to le c ie  Krakowa, w którym , nap rzekó r 
w szelkim  n iedosta tkom  m ateria lnym  i  fizycznym  m ia s ta , 
rozw inęło  s i ę  ż y c ie  a r ty s ty c z n e  ta k  p e łn o , ja k  n i 
gdy wprzód u  nas i  n ig d z ie . P łodne sp o tk an ie  s i ę  
t y l u  niezw ykłych je d n o s te k , w spółczesność rozkw i
t u  t e a t r u ,  m alarstw a, p o e z j i ,  s z tu k i  d ek o ra cy jn e j, 
w alka o nową myśl i  nową form ę; -  o k res  ów poza 
tym co d a ł  b ez p o śred n io , w ytworzył ty le  e n e rg ii  
p o te n c ja ln e j ,  że można pow iedzieć , i ż  bardzo  zna
czna ozęśó te g o , oo s i ę  d z iś  w P o lsce  w z a k re s ie  
s z tu k i  d z ie je ,  ma ź ró d ło  w ówczesnym Krakowie.

A czy znasz t y ,  b r a c ie  n iody , 
Te n a jm ils z e  d la  Polaków 
S z a re j W isły  senne wody,
X nasz  s t a r y  p o ls k i  Kraków?

Tam wre życ ie ! k ip i ,  try sk a !  
W djmu chmurze ty to n io w ej 
I fy ś l i  p ło n ę  tam ogn iska , 
Chlebua p ie o ze  s i ę  duchowy.

N ie n ie  męci g łę b in  m y śli,
Nio n ie  p rze rw ie  sennych marzeń -  
Żyje® ca łk iem  n ie z a w iś li  
Od banalnych  kręgów zdarzeń!

A czy  znasz t y  t e  u l i c e ,
P u s te  w nocy, brudne we d n ie , 
Gdzie s ię  sn u ję  e c -s z la c h c ic e , 
Tępięc sm utnie d n i powszednie?

Wszystko ty lk o  Duchem ż y je , 
Wszystko ty lk o  Pięknem dyszy; 
Nigdy ucho tam  n ic z y je  
P rozy  ż y c ia  n ie  za s ły sz y ;

N iech tam  so b ie  in n e  n a c je  
Z a d z ie ra ję  nosy  w górę -  
Kraków te ż  ma sw oje r a c je :  
Swoję w łasnę ma "K ultu rę"!

A czy  znasz t y  t e  k aw ia rn ie ,
/¡T całym św ie c ie  ta k ic h  n iem a/ 
Gdzie d z ie ń  c a ły , m arnie, gw arn ie , 
W ałkoni s i ę  cud-bohema?

E ste ty czn e  rozhowory 
Rozbrzmiewaję od s to lik ó w , 
Sztukę pcha n a  nowe to r y  
Grono c .k .  urzędników ;

Tak w ięc: c h y try  J e s t  Germanin, 
Francuz s p ro ś n y , Włoch -  nam iętny, 
A zaś każdy Krakowianin:
G o ł y  i  i n t e l i g e n t n y .

Dnia 28 czerw ca 1927 roku , w w ielk im  pochodzie , 
k tó ry  w yruszył z Barbakanu, k ie ru ją c  s ię  ku Wawelo
w i, g d z ie  spocząć m ia ł S łow acki,"by  królom b y ł r ó 
wny", s z l i  ta k ż e  a k to rz y , m aszyniści i  dy rek c ja  
'Seatru  im .J u lju s z a  SEŁowackiego. Z dumą n i e ś l i  w ie
n ie c  olbrzym i o c z te rn a s tu  sz a r fa c h , na każdej z 
n ic h  zaś  b y ł t y t u ł  je d n e j z c z te rn a s tu ,  granych w 
Krakowie, sz tu k  Słowackiego. Kraków n ie  w ystaw ił 
ty lk o  "Samuela Zborow skiego", pozatem g r a ł  w szystko, 
żadna in n a  scena w P o lsce  n ie  ma na swem koncie t y 
lu  dramatów Słow ackiego. To p a tro n  gmachu p rzy  p la 
cu św.Ducha. W tym te a t r z e  Słowacki o d n ió s ł zag ro 
dowe zw ycięstw o, on, p o e ta  bez z i o a i ,  dram aturg bez 
soeny, id ą cy  p rzez  ży c ie  bez św ia ta  oklasków.

Fundament pod budowę t e a t r u  zaczę to  k ła ś ć  w 1891 
roku i  w tedy to  M atejko p r z e k lą ł  Kraków, popadł w 
gniew śm ie r te ln y , odw rócił s i ę  od m ia s ta , k tó re  u -  
kochał ponad w szystko i  w te s ta m en c ie  w y ra z ił w olę, 
aby go n ie  pochowano na S k ałce . Umarł w 1893 roku , 
c z y l i  w tedy, gdy gmach t e a t r u  ju ż  s t a ł  gotowy, gdy 
Asnyk o tw orzy ł go swym prologiem : "HLaudite  c iv e s!
Oto nowa s c e n a . . . "  Tak w ięc , nad budową te g o  gmachu 
c ią ż y  p rzek leństw o  M a te jk i. Dziwna i  b o le sn a  h i s t o 
ry jk a :  P lac  św.Ducha w yglądał dawniej in a c z e j ,  by
ł y  na nim s ta r e  ja k ie ś  a p rzep iękne średniow ieczne 
ru d ery  i  mury, k tó re  m a g is tra t nap rzekó r prośbom i  
gniewowi m is trz a  zburzyć k a z a ł .  M atejko w alczy ł o 
t e  mury, dopóki mógł. O św iadczył, że własnym sunę-



tem o d re s ta u ru je  jedną  z owych budow li, m ianowicie 
k a p lic ę  ja k ą ś ,  że  z n i e j  uczyn i muzeum, że  tam na 
w ieczne c z a sy  um ieści swe ob razy , m ia s to  jednak  po
s ta w iło  n a  swojem. K tóregoś d n ia , wczas ran o , ja k  
mówi t r a d y c ja ,  p rzy s tą p io n o  do d z ie ła  z n is z c z e n ia . 
M atejko m ieszk a ł n ie d a le k o  od t e a t r u ,  bo p rzy  u l .  
F lo r j a ń s k ie j ,  c z y l i  mógł u s ły sz e ć  s tu k  młotów, bu
rzących  s t a w ,  p rzep iękne z a b y tk i .  Był m niej szczę
ś liw y  n iż  n ie ja k i  Radwański, któremu u d ało  s i ę  p rz e 
konać m ia s to , że  n ie  n a le ż y  burzyć Bramy F lo r ja ń 
s k i e j ,  ponieważ po j e j  u su n ię c iu  pow stan ie w ie lk i  
p rz e c ią g ,  in a c z e j "cug". . .  M atejko p rz e g ra ł  spraw ę, 
m iasto  za ś  zbudowało gmach w s ty lu  w iedeńskim , c a ł 
kow icie n ie  harmonizującym z sąsiedn im , przepięknym  
a  starym  kościo łem  św .K rzyża. Ach, t e  "burzym urki" 
krakow skie!

O czyw iście, t e a t r  w Krakowie n ie  zaczyna swej 
h i s t o r j i  od 1893 r .  Z aczą ł s i ę  daw niej a  p ie rw sze 
d a ty  s ię g a ją  ren e san su , mówiąc o w ystępach zespo łu  
Bursy J e ro z o lim s k ie j na Wawelu. Wiemy o p rze d staw ie 
n ia c h  żaków i  o ic h  r e p e r tu a rz e .  W ie liczk a , dochody 
z j e j  kopalń  s z ły  na u trzym anie w s p a n ia łe j,  baroko
wej sceny Władysława IV, i  coś z t e j  k u l tu ry  t e a t r a l 
n e j Krakowa m usiało  prom ieniow ać, skoro  w łaśn ie  w 
W ieliczce  w 1727 r .  u rzę d n icy  żup so lnych  o d e g ra li  
w k o ś c ie le  fam ym  ja k ie ś  m is te rjum  w ie lk o p o stn e , 
k tó reg o  wykonanie z a ję ło  aż t r z y  d n i .  Wczesne d z ie 
j e  t e a t r u  w Krakowie z n a la z ły  h is to ry k a ,  opracowane 
z o s ta ły  w " B ib ljo te c e  m iłośników  Krakowa", ponadto 
K arol E s t r e ic h e r  w jednym z "Roczników Krakowa"omó- 
w ił  szczegółowo owe dawne i  m niej dawne c z a sy , po
św ięca jąc  im ta k że  sporo  m ie jsca  w trzechtam awych 
zap isk ach  p . t ." T e a t r a  w P o lsc e " . Lecz to  ju ż  p lu s -  
quamperfectum. Czas z a p rz e s z ły  dokonany.

Rozwój t e a t r u ,  pow stanie p ie rw sz e j zawodowej 
sceny , p ie rw szy  ze sp ó ł a k to rs k i  i  ¡aierwsza p o lsk a  
sz k o ła  dram atyczna, w szystko to  w iąże s i ę  n ie  z Kra
kowem a le  -  i  ja k  n a j ś c i ś l e j  -  z Warszawą, ze  s to 
l i c ą .  Kraków ma p rz e c ie ż  pozycję  ważną i  wyjątkową 
w d z ie ja c h  t e a t r u  p o lsk ieg o : d a ł P o lsce  p ierw szych 
nowożytnych reżyserów  w właściwym słowa znaczeniu  
o raz d a ł  w ie lk i ,  p o ls k i  r e p e r tu a r .  J e s t  te a tre m  
Słow ackiego, j e s t  te a tre m  W yspiańskiego.

Zanim nowy t e a t r  o tw orzy ł d la  "ok lasku jących  
obyw ate li"  swe podwoje, i s t n i a ł a  t .z w . " s ta r a  bu
da" na rogu P lac u  Szczepańskiego i  u l . J a g i e l lo ń 
s k i e j .  O statn im  j e j  gospodarzem i  zarazem pierwszym 
polskim  nowożytnym reżyserem  b y ł S tan is ław  Koźmian 
/1 8 3 6 -1 9 2 2 /, h is to ry k  pow stan ia s ty c z n i owego,współ
re d a k to r  "T eki S tańczyka" i  "C zasu", p o l i ty k ,  k tó 
r y  w dość bogatym dorobku p isa rsk im  z o s ta w ił po so 
b ie  in te r e s u ją c y  z b ió r  p .t ." R z e c z y  t e a t r a l n e " .  Jako 
d y re k to r  i  r e ż y se r  j e s t  tw órcą t .z w .  szko ły  koźraia- 
n o w sk ie j, odznacza jące j s ię  "realizm em ". Koźmian 
o tw orzy ł te a tro w i polskiem u okno na Europę, k tó r e j  
sceny s t a ły  naówczas pod wpływem ty c h  prądów, ja k ic h  
n a js i ln ie js z y m  wyrazem b y ł t e a t r  Meiningeńczyków, 
odznaczający s i ę  poszukiwaniem "prawdy". P o leg a ła  
ona na w ystaw ie, ry w a liz u ją c e j z rz e c z y w is to śc ią , 
i  od tw arza jące j w m ożliw ie n a jb a rd z ie j  w iem y  spo
sób au ten ty czn e  t ł o ,  przyczem ks.M einingen p o ło ż y ł 
główny n a c isk  na g rze  zespo łow ej, co pociągnęło  za 
sobą pewne przyćm ienie r o l i  "gw iazd".  K oźm ian,w iel
b i c i e l  będące j naówczas w rozkw ic ie sceny wiedeń
s k ie j  "B u rg th ea tru " ,  zn a ł ta k ż e  t e a t r  f ra n c u sk i i  
a n g ie ls k i ,  in te re so w a ł s ię  zaś te a tre m  w ogóle, c z e 

go dowód w id z ieć  można w doskonałym re p o r ta ż u  o 
pasy jnych  w idowiskach w Oberammergau.

W ystawiał r e p e r tu a r  t .z w .w ie lk i ,  wprowadzając 
obok S z e k sp ira , poraź p ierw szy  w P o lsce  A ry sto fan e- 
s a ,  b y ł zaś rów nocześnie p ion ierem  re p e r tu a ru  p o l
sk iego  i  członkiem  iu r y  konkursów dram atycznych 
krakowskiego "C zasu". Laureatam i ty ch że  konkursów 
b y ł m .in . zapomniany d z iś  tw órca p o ls k ie j  komedji 
s p o łe c z n e j,  N arzym ski, n a d to , B ałucki i  B l iz iń s k i ,  
k tó reg o  "Pan Damazy" o trzym ał jed n o g ło śn ie  p ierw 
szą  nagrodę w Krakowie, choć p rem jerę  o g lą d a ła  
n a jp ie rw  Warszawa w t e a t r z e  ogródkowym "B ellev u e" . 
D yrekcja Koźmiana i l u s t r u j e  r o lę  Krakowa i  ró ż n ic ę  
między tem  biednem , małem m iastem  a  Warszawą, k tó 
r a  mając św ie tn e  gw iazdy, musi -  pod nacisk iem  
cenzu ry  -  o g ran iczyć  s i ę  do r e p e r tu a ru  salonowego 
czy  m ieszczańsk iego , n ie  p o sia d a  nowożytnych, wy
k sz ta łcan y c h  reżyserów , d y rek c ję  za ś  spraw ują ge
n era ło w ie  czy  nawet p o lic m a js trz y  ro s y js c y .  Kraków 
ma d y re k to ra -Europejeżyka w każdym c a lu ,  ma re ż y 
s e ra ,  ma r e p e r tu a r  t a k i ,  że  już  owa s ta r a  buda 
ś c ią g a  widzów z za  kordonów. Rzecz znam ienna,także 
i  u rzę d n icy  ro sy jsc y ,o c z y w iśc ie  in c o g n ito ,  p rz y je 
ż d ż a ją  do Krakowa, by og lądać m .i n . . .  ."K ościuszkę 
pod R acław icam i". Scena krakow ska, ju ż  w tedy, za  
Koźmiana, powoli a l e  konsekw entnie zdąża do ode
g ra n ia  t e j  r o l i ,  k tó r ą  w 1903 r .  sc h a ra k te ry z u je  
Muza w "Wyzwoleniu" W yspiańskiego:

"K tokolw iek ży je sz  w p o ls k ie j  ziem i 
i  sm ucisz s i ę  i  czo ło  k ry je s z  
z rękoma w krzyż załam anem i, 
b ia d a s z , -  przybywaj t u ,  -  odżyjesz!

W P rz e s trz e ń  rzucim y w ie lk ie  słow a, 
t r a g ic z n ą  j e  ubierzem  maską.
K tokolw iek w ie sz , co znaczy p o lsk a  mowa, 
przybywaj t u ,  -  odży jesz  S ow a ła s k ą .

P rzybyw ali, p rzybyw ali do Krakowa P o lacy  z 
w szy s tk ich  t r z e c h  zaborów, by  odżyć "słow a ła s k ą " ,  
a  t e a t r  w pewnym se n s ie  utrzymywał m ia s to , b y ł 
jed n ą  z jego  głównych a t ra k o y j ,  choć b ezpośredn i 
n a s tę p c a  Koźmiana, d y re k to r  nowego te a tru ,T a d e u sz  
Pawlikowski /1 8 6 0 -1 9 1 5 /, m niej d b a ł o p a t r jo ty c z -  
ne za d a n ia  krakow sk ie j sceny , chcąc z n i e j  uczyn ić  
przedewszyskiem  p rzyby tek  s z tu k i  d la  s z tu k i .  C zło
w iek w ykszta łcony , w rażliw y , kapryśny i  b o g a ty ,je s t  
pierwszym d y re k to re m -a rty s tą . Stw arza ze sp ó ł ta k  
w sp an ia ły , ja k ieg o  n igdy  przedtem  i  n igdy  potem b ra 
ków n ie  o g lą d a ł .  J e s t  wrogiem t e a t r u  popu larnego , 
n ienaw idz i u ty li ta ry z m u , w alczy z kompromisem, s t a 
nowi n a jb a rd z ie j  pełny  wyraz indywidua! izmu w s z tu 
ce  t e a t r a l n e j .  Pawlikowskiemu j e s t  z u p e łn ie  o b o ję tn e , 
czy  p u b lic zn o ść  chodzi do t e a t r u  czy  te ż  go b o jk o tu 
j e ,  z d a rz a ją  s i ę  zatem s p e k ta k le , k tó ry ch  n iem al j e 
dynym widzem j e s t  sam d y re k to r .

O perując św ietnym i a k to ra rn i,p o g łę b ia  Pawlikow
s k i p o ję c ie  g ry  zespo łow ej, pow ierza r o le  n a jm n ie j
sze gwiazdom i  n ie  waha s i ę  samemu s ta ty s to w a ć . Re
p e r tu a r  jego  t e a t r u  j e s t  eklelctyczny, w ch łan ia  wszy
s tk i e  rzeczy  nowe, id ą c e  ze Skandynawji i  z N iem iec, 
z R o s ji  i  z F r a n c j i .  Sam in d y w id u a lis tą  b ęd ąc , n ie  
ch re  w a k to rz e  w id z ieć  j a k i e j ś  " s u p e r-m a rjo n e tk i" , 
p rze c iw n ie , w ramach c a ło ś c i ,  uw zględnia ja k  n a js z e 
r z e j  t a l e n t  je d n o s te k , pod warunkiem by sp e k ta k l n ie



b y ł solowym występem nawet n a jlep szeg o  a k to ra  ozy 
a k to rk i .  Choć na f ro n to n ie  t e a t r u  krakowskiego umie
szczono n a p is  "Kraków narodowej s z tu c e " ,  p rz e c ie ż  
Pawlikowski p ra g n ie , by ów t e a t r  b y ł głów nie p rzy 
bytkiem  n ie  ty lk o  "narodowej" s z tu k i ,  by  b y ł t e a 
trem  eu rope jsk im , m ożliw ie najlepszym , choćby to  
n ie  zgadza ło  s i ę  z w olą p u b lic z n o ś c i.

W 1901 r .  odbywa s ię  p rem jera  "Wesela" i  w tym
że 3amym roku n a jw ese lszy  i  zarazem  n a jb a rd z ie j  mie
szczań sk i z p o lsk ic h  kornedjopisarzy , B a łu c k i, odb ie
r a  so b ie  ży c ie  w ystrzałem  z rew olw eru. G in ie  t e a t r  
s t a r y ,  ro d z i s i ę  nowy. G in ie  p ro z a , ro d z i  s i ę  w ie l
ka p o e z ja . Za d y re k c ji  Jó z e fa  i  Lucyny K o ta rb iń sk ich  
/1 8 9 9 -1 9 0 5 / wchodzi do t e a t r u  cz łow iek  z pozoru c i 
chy i  n ie śm ia ły , a  p rz e c ie ż  pod jeg o  krokami desk i 
sceny gną s i ę ,  p ęk a ją  śc ia n y  gmachu i  c a ły  t e a t r  
zaczyna w ibrować. W yspiański w nosi ze  sobą n ie ty lk o  
w łasny  r e p e r tu a r ,  on wnosi w łasną w iz ję ,  obejm ującą 
a b s o lu tn ie  c a ło ś ć  za g ad n ien ia  t e a t r u .  Nowe, z u p e łn ie  
in n e  sp o jrz e n ie  n a  d ek o ra c je , n a  ś w ia t ło ,  na kostjum , 
nawet na m eble, b a , nawet na p e ru k ę . Jakaś nowa"praw
da" wchodzi do t e a t r u  razem z W yspiańskim, k tó ry  
utrzym yw ał, że na scen ie  "musi być w szystko ta k ie  
same ja k  w ż y c iu , a l e . . .z u p e łn ie  in n e ."  R ezultatem  
n a jb a rd z ie j  charak terystycznym  jego  tw órczej w o li,  
obejm ującej c a ły  t e a t r ,  j e s t  p rze d staw ie n ie  "B ole
sław a & iiałego? W yspiański w jech a ł do gmachu p rzy  
P lacu  św.Ducha jakby  na kon iu  tro jańsk im ,pam ięta jm y  
z a ś ,  że w " A c h ille is "  koniem tro ja ń sk im  j e s t . . . k o 
n ik  z w ie rz y n ie c k i, in a c z e j " la jk o n ik " .  Ten g en ju sz , 
nawskróś o ry g in a ln y , niepodobny w swej tw órczości 
do n ikogo , o p eru je  komedją a ry s to fa n e js k ą  "Wesela" 
czy  "W yzwolenia", antykiem  greckim , wmontowanym w 
h i s t o r j ę  p o lsk ą , p ie rw ias tk iem  ludowym, wypowiada 
swe m y śli "państwowe", b a ,  t o ta l i s ty c z n e ,  zapomocą 
p rocesu  myślowego Konrada w I I  a k c ie  "W yzwolenia", 
i  -  p o e ta  nad poetam i -  wydaje walkę p o e z ji ,b u rz ą c  
w f i n a l e  "A kropolis" k a te d rę  wawelską, na k tó r e j  
g ruzach  po jaw ia s i ę  C hrystu s-A po llo .

W yspiański j e s t  w cie loną rew o lu c ją , k tó r e j  n ie  
może s tra w ić  Kraków, a le  k tó ra  z a p ła d n ia , porywa, 
każe m yśleć , n arzuca nowy b ie g  tw órczości p o ls k ie j  
w ogóle. Równocześnie w Krakowie pęka b a n ia  p o e z ji :  
"D ziady", "N ieboska komedja" i  s z tu k i Słowackiego 
w kracza ją  try u m fa ln ie  na d esk i sceny k rakow sk ie j, 
zad a jąc  kłam tw ie rd z e n iu , jakoby d z ie ła  tr z e c h  
wieszczów pozbawione b y ły  w a rto śc i te a tra ln y o h .N a -  
wet "D ziady", ten  krwawy z lep ek  czy  k łębek  n iep o 
wiązanych c h ro n o lo g iczn ie  c z ę ś c i ,  t a  m ieszan ina 
wątków naiwnych, ludowych, najwyższych wzlotów i  
w iz y j , wybuch liryzm u  i  a n a l iz a  uczuć o so b is ty c h , 
a n a l iz a  b r u ta ln a ,  r e a l is ty c z n a ,  komedjowe sceny ba
l u  u s e n a to ra , -  nawet "Dziady" okazują s i ę  d z ie 
łem nawskróś soenicznem , tak iem , k tó re  sceptyków 
n ie ty lk o  p rzekonuje le c z  porywa. "Nieboska komedja" 
id z ie  je sz c z e  d a l e j ,  będąc gotowym scenariuszem  r e 
w o lu c j i ,  k tó ry  w k i lk a d z ie s ią t  l a t  p ó źn ie j zn a jd z ie  
s i ę  na scenach so w ieck ie j Moskwy, g d z ie  re ż y s e r ja  
do rob i " ty lk o "  happy end w p o s ta c i  zwycięstwa to 
ta ln e g o  re w o lu c ji.

Ludwik S o lsk i prowadzi t e a t r  krakowski w la ta c h  
1906-1913, w c z a s ie  n a j le p s z e j  kon junk tu ry  d la  m ia

s t a  i  d la  t e a t r u .  Rewolucja 1905 roku śo ią g a  p u b li
czność l ic z n ą  a  dwojaką. Z je żd ża ją  do Krakowa lu d z ie  
b o g a c i,  chcący t u  wypocząć czy  odżyć "słow a ła s k ą " ,  
■uc*yć s i ę  a lb o  le c z y ć  u  krakow skich le k a rz y  czy  bo
d a j wytchnąć w drodze "do wód", o raz  p u b liczność  
in n ą : g d z ie ś ,  pewnie n a  ja s k ó łc e ,  w ierszem  Słow ackie
go rozkoszu je  s i ę  P i łs u d s k i .  To Kraków już  n ie  t e j  
ca łk iem  "M łodej P o ls k i" ,  a le  Kraków, k tó ry  s t a j e  s i ę  
"w ielkim  Krakowem", Kraków u n iw ersy te tu  i  t e a t r u ,  
centrum  tu r y s ty k i  i  centrum  k o n s p ir a c j i .  Ta najw spa
n ia l s z a  epoka Krakowa j e s t  epoką n a jb a rd z ie j  r u c h l i 
wego t e a t r u ,  n a  k tó rego  c z e le  s t o i  człow iek n a jb a r 
d z ie j  ru ch liw y , jak ieg o  w ydała scena p o lsk a . J e ś l i  
Pawlikowski c h c ia ł  t e a t r u  ta k ie g o , k tó ryby  g r a ł  d la  
n iego  samego, S o ls k i ,  nacdw rót, chce sam g rać  wszy
s tk o  w tym t e a t r z e  d la  j a k n a j l ic z n ie j s z e j  p u b lic zn o 
ś c i .  On j e s t  n ie ty lk o  "gw iazdą", on chce być i  j e s t  
słońcem teg o  t e a t r u .  Jak  Ludwik XIV, S o lsk i mógłby, 
zm ien ia jąc  jego  słow a ,pow iedzieć :"Le th é â t r e  c 'e s t  
m oi" . To s ło ń ce  czasem r a z i ,  przew ażnie jednak  św ie
c i  szeroko , n a  c a łą  P o lsk ę .

S o lsk i p o t r a f i  utrzym ać w ie lk i  r e p e r tu a r ,  w ięc 
Słowackiego i  M ickiew icza, kontynuuje W yspiańskiego, 
ju ż  sam o d z ie ln ie , po śm ie rc i p o e ty , w ystaw iając "Noc 
lis to p ad o w ą " , "Sędziów" i  "L egjon". Ma twórców no
wych, przedew szystkiem  Rostworowskiego. Ma o tw arte  
oczy i  u sz y , b ie rz e  skąd ty lk o  może. To t e a t r  "nowi
n e k " , i mpr ow izujący szybko, w p iek ie ln em  tem p ie ,k a ż
dą nowość. S o lsk i w jednym roku p o t r a f i  wystawić 
w ięce j sz tu k  n iż  c a ła  P o lska  w tr z e c h  l a ta c h .  P rzo
d u je ,  n ie  id ą c  a l e  b iegnąc w siedmiomilowych b u ta ch . 
Stw arza z Krakowa centrum  e n e rg ji  te a tra ln e j» m o d e r
n iz u je  wystawę, dopuszczając do g ło su  m alarzy ,w ch ła
n ia  i  p roduku je . P rzy  środkach r a c z e j skromnych,wy
s i l a  s i ę  n a  t o ,  by ze  sceny krakow skiej uczyn ić  p i e r 
wszy t e a t r  w P o lsc e .

Udaje mu s i ę  t o ,  le c z  już  ko ło  1910 roku psuć 
s i ę  zaczyna k o n ju n k tu ra . /Czyżby k lą tw a M atejk i 
s p e łn i ła  s i ę ? /  Szyfman p rz y s tę p u je  do budowy T ea tru  
P o lsk iego  w W arszawie, w ystaw iając na in a u g u ra c ję  
/2 9  s ty c z n ia  1913 r /  " Iry d io n a"  K ra s iń sk ieg o , R osyj
ska cen zu ra  z ła g o d n ia ła , Szyfman zaś  d a ł W arszawie, 
m ie śc ie  gw iazd, p ie rw szy , prawdziwie e u ro p e jsk i i  
zarazem  nawskróś p o ls k i  t e a t r .  Rola Krakowa kończy 
s i ę  gw ałtow nie, p r z e s ta je  on być jedynem źródłem  
"Słowa ł a s k i " .

Z re sz tą  l a t a  n ie p o d le g ło śc i zw a ln ia ją  t e a t r y  
p o ls k ie  od s e rw itu tu , k tó ry  na n io h  c ią ż y ł :  n ie  mu
szą  ju ż  d z ia ła ć  "ku p o k rzep ien iu  s e rc " ,  mogą m yśleć 
o sz tu c e  jako  o pierwszem i  głównem zad an iu . Kraków 
schodzi do rzędu  te a tró w  prow incjonalnych , choć s t a 
l e  je sz c z e  p rzo d u je  im , zarówno w in ic ja ty w ie  r e p e r 
tuarow ej ja k  i  na po lu  wystawy czy  r e ż y s e r j i .  N ie
m n ie j, dawnej r o l i  ju ż  odgrywać n ie  może. Bezpośred
n io  p rzed  wojną zdobywa s i ę  na próby w ie lk ic h  f e s t i 
walów, k tó ro  m ają śc iąg n ą ć  ja k  n a js z e rs z e  rz e sz e  
p u b lic z n o śc i z c a łe j  P o ls k i .  Porzuca jednak  gmach 
p rzy  P lacu  św.Ducha, szukając  ram w sp an ia lsz y ch ,ta k  
p ięknych , jak im  równych niema w P o lsc e . P róbuje 
g rać  na d z ied z iń cu  kró lew skiego p a łac u .

Wraca na Wawel, g d z ie  odbywały s i ę  w dawnych, 
dawnych cz asach ,p ie rw sz e  p rze d s taw ie n ia  krakow skie.
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3 . W yspiański 
Z dram atu p . t ; AKROPOLIS

I  p ie śń  nad  ludem s z ła  nad z iem ią , 
nad  P o lską z iem ią  krwawą, 
nad A k ro p o lis , kędy drzem ią 
królow ie i  ic h  prawo.

Zbudzę s tu l e c ia  je d n e j doby; 
w o b lic z u  Boga w stałem .
Bóg : Żywe Słcwo z s z e d ł nad  groby; 
uczoiłem  go oborałem .

H ej, p ie śń  skończona, p ie śń  
gdzie  n ie ś m ie r te ln a  Sława.
Na zdruzgo tany  g ła z  k a s ta lu  
Bóg w p isa ł swoje prawa.

.¿b rzęcza ł Zygmuntówski dzwon 

. b i j e  jak o  młotem, 
i t r ą b y  huczą po p rzestw o rzu , 
iej Zygmuntowskim lotem !

l t r ą b y  huczą jako  d z i a ła ,  
jak ongi n a  ty c h  po lach ; 
iakby już  P o lsk a  w szystka w s ta ła  
ie j,w  dawnych swoich d o lach .

akby  już. s z c z ę śc ie  swoje m ia ła  
•o w iekach, h e j po la ta c h  
. k lę sk  i  krzywdy zapom niała 
•rzy dzwonach swoich sw atach.

I

M ichał S oko ln iok i 
Z k s ią ż k i  p . t ." C z te r n a ś c ie  l a t "

«TRZY OBLICZA"
K R A K Ó W
1908-1909

. . . W  pam ięci m ojej z tam tych l a t  u s t a l i ł y  s i ę  t r z y  
odmienne i  rozm aite  o b lio z a  Krakowa. Pierwszym b y ł 
Kraków, u jrz a n y  w d z ie c iń s tw ie . Było to  m ie js c e , 
gdziem dostaw ał swobodnie d ru k i gdzie  in d z ie j  "zaka
z a n e " , s tą d  przyw iozłem , będąc tam po ra z  p ierw szy , 
m ałą k siążeczk ę  z wytłoczonym orłem  srebrnym : P ie ś n i  
p o ls k ie .  W yjeżdżaliśmy tam ja k  Turcy do M ekki. -  
Zw iedzaliśm y smutną k a te d rę  na Wawelu, obrazy  M atej
k i  w Sukiennicach  i  l i c z n e ,  p e łn e  ta jem n ic  i  barwnych 
skarbów k o ś c io ły . Tędy każdy z K rólestw a p rz e je ż d ż a ł 
do Zakopanego i  w pewnych m iesiącach  roku z a lu d n ia ło  
s i ę  c ic h e  m iasto  ró ż n o śc ią  typów i  akcentów p o lsk ic h . 
Z ajeżdża ło  s i ę  w tedy do s ta ro św ie c k ic h  h o t e l i  w pod

c ie n ia c h  c ia sn y c h  u l i c  ś ró d m ie śc ia . Sygnaturka n a  
w ieży m arjaok ie  j  p o z o s ta ła  w pam ięc i, ja k  je sz c z e  
jedna  "p ie śń  p o lsk a " . Poza tym m iło  b y ło  s i ę  ze tknąć 
z jakim ś odrębnym, n ieoo  pańskim , pogodniejszym  w 
barw ie i  n a s t r o ju ,  a  b a r d z ie j  rozpolitykowanym  od 
innych  d z ie ln ic  życiem  lu d z i  te g o  m ia s ta . M ieszk a li 
w drrmUAnh n is k ic h  i  sch ludnych , w pałacykach  n a  Wol
s k ie j  w perspektyw ie Kopca K o śc iu szk i, na S ło n eczn e j, 
Basztowej p rze d  z ie lo n ą  śo ia n ą  P lantów , p rzy  u l ic y  
Lubicz z a  k o le ją ,  p e łn e j  ogrodów i  c i s z y .  K ośció ł 
s t a r y ,  wznoszący s i ę  w k ażd ej z d z ie ln io  m ia s ta , czy
n i ł  z n i e j  osobną p a r a f ię  i  w małym tym g ro d z ie  by
ło  w ie le  oddzie lnych  prow incyj.



D rugi i  in n y  Kroków poznawałem od 1301 śladam i 
mych w łasnych in te le k tu a ln y c h  p rzeży ć : h y ł  t o  Kraków 
W yspiańskiego. B ohanja, ja k ą  tam  przyw ióz ł ze sobą 
P rzybyszew ski, w krótce z a t a i ł a  swe kosm opolityczne 
r y s y ,  p rzy sw o iła  s i ę ,  z a g n ie ź d z iła  w zau łk ach  nad 
W isłą , p-.adumałft o Wawelu i  p o ls k ie j  k o ro n ie , zatrw o
ż y ła  losem  ch ło p stw a, r o z ig r a ła  w barwach i  tonach  
w ieczn ie  k o lo ro w ej, ro z m a ite j,  murowanej zdawna Ma
ło p o ls k i ,  z a c z ę ła  s i ę  uczyć od królów , od w ie lk ic h  
koronnych hetmanów, wędrowała słonecznym i szlakam i 
Podgórza ku źródłom  rz e k  polskŁoh, ku zielonym  B eski
dom. Ta c a ła  przem iana w duszy p o ls k ie j  n o s i  n a  so
b ie  p ię tn o  W yspiańskiego. On w spó łży ł ze  zm artwych
w staniem  Wawelu, cm z a g ra ł  p rze d  społeczeńatw on ko
lorow ą b a jk ę ,  w z ię tą  z samej g łę b i  m ałopo lsk ich  ś r e 
dniow iecznych zabytków, on w prochy  i  w s z c z ą tk i  
tc h n ą ł  ż y c ie , i  on o d n a la z ł j e  jako  k ry n ic ę  co d z ie n 
n ą , tu ż  obok, we w siach  krakow skich, we w dzięku i  
barw ności ubiorów , w różnorodnym s p lo c ie  obyczajów, 
w mowie s ię g a ją c e j  g łę b in y  wieków, w m yślach, w my
ś la c h  i  duetach  p ro s ty c h , w n ie za p rz ed a n e j dumie bo 
ha terów . W yspiański w szystko d a ł  i  n ie  w z ią ł n ic  
wzamian d la  s i e b i - .  Jego  k s ią ż k i  nawet po Weselu 
b i t e  w n ie w ie lk ie j  i l o ś c i  egzem plarzy , ro z sp rz e d a - 
w ały  s i ę  tru d n o , jego  p ie rw sze  w ydania, przew ażnie 
b i a ł e  k r u k i ,  można b y ło  je sz c z e  wówczas d o s ta ć  za

P iszą c  o starym  Krakowie i  jeg o  k u l tu r z e ,  n a le 
ży  te ż  wspoomieć o je g o  m ieszkańcach , k tó ry ch  ż a r to 
b liw ie  nazywano "Krakaueram i" , " Centusiam i" lu b  "Go- 
łę b ia rz a n d " . . .

Ha c h a ra k te ry s ty k ę  każdego m ia s ta  w dużej m ie
rz e  wpływają sann m ieszkańcy. Oni to  podmalomiją 
obraz  m ia s ta  i  n a d a ją  mu tę tn o  ż y c ia ,  honor »wzglę
d n ie  n a rz u c a ją  o sp a ło ść  i  ogó lną a p a t ją .

0 dawnym Krakowie je sz c z e  z p rze d  w ojny, można- 
b y  p is a ć  c a łe  tomy n a  smoczej sk ó rze  z p o d k re ś le 
niem  s ła b o s te k  i  d o d atn ich  c e c h .

Kraków ja k  każde m iasto  p o s ia d a ł  wady i  z a le ty .  
“Krakowianie m ie l i  ty lk o  je d en  u r a z .  P rzy p ró szen i pa
ty n ą  wieków i  o to c ze n i zabytkam i s z tu k i ,  św ię c ie  
w ie r z y l i ,  że im  ty lk o  p rzy p a d ł prym w po lonez i e ,k tó -  
r y  c ią g p ą ł  s i ę  p rze z  m ia s ta  p o ls k ie .  W s tro n ę  innych  
m ia s t ,  K rakow ianie r a c z e j  s p o g lą d a l i  z ojcowską wy
ro  zum iał o ś c ią  i  p o b ła ż liw o śc ią . Ta pewność s ie b ie  
d a tu je  s i ę  od dawnych l a t ,  z o k resu  rozkw itu  ż y c ia  
k u ltu ra ln e g o  grodu podwawelskiego, Kraków n igdy  n ie  
zapom nia ł, że  ong iś b y ł  s t o l i c ą  P o ls k i ,  ż e  z ty c h  
murów prom ieniow ała w ied za , s z tu k a , k u l tu r a  i  myśl 
p o l i ty c z n a .  Toteż K rakow ianie n ig d y  n ie  m ogli wy
baczyć W arszawie, że zep ch n ę ła  dawną s t o l i c ę  do r z ę 
du m ia s t " p ro w in c jo n a ln y c h " ...  70

g ro sz e , a  gdy w 1306 na w ystawie w Towarzystwie 
S ztuk  P ięknych uk aza ły  s i ę  p rzedziw ne, malowane z 
okna na K row oderskiej k ra jo b ra z y  z Kopcem K ościusz
k i ,  t o  oena naznaczona n ie ja k o  z  ł a s k i  d la  dogory
w ającego a r ty s t y ,  w ynosiła  s to  koron z a  o b raz . Wy
sp ia ń s k i  um arł 23 l i s to p a d a  1307 i  z nim razem za 
myka s i ę  d la  mnie i  g in ie  to  d ru g ie  o b lic z e  Krako
wa p e łn e  różnych w ie lk ic h ,  ś re d n ic h  i  małych f i g u r ,  
n a la rsk L e  i  l i t e r a c k i e ,  je sz c z e  ja k iś  o zas b łą k a ją -  
oe po "jam ach m ichalikcw ych".

T rzeo i Kraków, to  porew oluoyjne gniazdo em igran
tów . Jakby  s i l n y  w ia t r  p rz e s z ły  ruchy  są s ied n ieg o  
K rólestw a po sp o k o jn e j wodzie modrego staw u -  wszy
s tk o  z a s z e le ś c i ło ,  zaczę ło  s i ę  ru sz a ć  i  sz e rz y ć , 
p rzy c h o d z iły  oo d z ień  p rob lem aty , sp o ty k a ło  s i ę  na 
każdym kroku d z ia ła c z y , k o n f l ik ty  mniemań,  z a ta r g i  

s t a ł y  s i ę  ja sk raw e , zaw zię te  i  bezw zględne, 
a  ta k  ja k  przedtem  nowy numer krakow skiego "Ż y c ia" , 
o s t a tn i  dram at W yspiański ego,  p rze d s taw ie n ie  w Na
rodowym T e a trz e , ta k  te ra z  wypadkami d n ia  s t a ł  s i ę  
najnowszy a r ty k u ł ,  p e łe n  ś m ia łe j w ia ry , przebudzeń , 
a lb o  złow ieszczego  n a rz e k a n ia , b ro sz u ra  zapowiada
ją c a  p o lity c z n e  zmiany lu b  k łó cąca  s i ę  o program 
Polaków, wieo w Ludowym T e a trz e , z ja z d  "z k ra ju "  -  
ro sy jsk ie g o  zab o ru .

R ed ak to r R ogalsk i



S tan is ław  StworałTn r̂H nm-' w szy s tk ich  "niezadow oleń" i  "wzniosłych" 
p o d szep tó w ... b y ły  ja k  p rze d  l a t y  kaw iarn ie  i  lo k a le  
śniadankowe. W ty c h  to  dusznych lo k a la c h , p rzep o jo 
nych oparam i n ik o ty n y , w oceanach c z a rn e j kawy, ro z 
s ia d a ł  s i ę  in te le k tu a ln y  Kraków na p lo te c z k i  p o l i 
ty czn e  i  to w arzy sk ie . P rzy  c z a rn e j kawie t . z . " p ó ł  
c z a rn e j"  lu b  "kapucynku" Kraków gaw ędził n a  ogólne 
tem aty . T m . n a to m iast "szych ta" omawiała z a sa d n i
cze  sprawy p rzy  bombce piwa z ła d n ie  nalanym ła d n ie -  
rze n u «•

M ieszkańcy Krakowa z n a l i  s ię  n a  w y lo t. Każdy w ie
d z i a ł  o drugim g dzie  pan ra d c a , pan d o k tó r , pan d y 
r e k to r  ma swój u lub iony  k ą c ik . "Małym se jm ik iem " ,jak 
by  d rugą w azeobnicą-była k aw ia rn ia  "Grand H otelu" 
p rz y  u l.S ław k o w sk ie j. W t e j  to  nowoczesnej kaw iarn i 
z b i e r a ł  s i ę  c a ły  mózg Krakowa, począwszy od p ro fe so 
rów U. J . ,s ę d z ió w , adwokatów, le k a rz y ,  d z ien n ik a rzy , 
m alarzy] aktorów , a  skończywszy n a  kupcach krakow skich. 
"Separatyzm" Krakowa nawet w t e j  k aw ia rn i uwypuklał 
s i ę .  Tworzyły s i ę  k ó łk a , k ó łeczk a , a  każdy s t o l ik  
n a le ż a ł  do in n e j p a r t j i  lu b  zawodu. S tąd  to  pow sta
ł a  k s ią ż k a  n ap isan a  p rze z  jednego z kelnerów  p . t .  
"Z a k lę te  rew iry "-ffo rce la  /o c z y w iśc ie  pseudonim /.

Drugim centrum  ż y c ia  Krakowa b y ła  k aw ia rn ia  "E s- 
p la n ad a " . W wytwornej k aw ia rn i z b i e r a ł  s i ę  św ia t 
n a u k i ,  s tu d ju ją p y  i  p o że ra ją cy  pism a. Pom niejsze r o 
l e  odgrywały ta k ie  k aw ia rn ie  ja k :  "Ziem iańska" -  bez 
z iem ian , B isanza, NoworolsłdLego -  bez w ygód,"Europej
ska" -  bez z a c ię c ia  eu ro p e jsk ieg o  i  Mi c hal i k a  bez
dawnej o y g a n e r j i .  ,  , ,

Wieczorem Kraków p rz e rz u c a ł  s i ę  na lo k a le  ś n ia 
dankowe. Tu odradzało  s i ę  n a  nowo ż y c ie ,  k tó re  w go
dz in ach  popołudniowych lekko  zd rzeu n ęło  się .P unktem  
sk u p ie n ia  b y ła  r e s ta u r a c ja  Jan a  W entzla w Hynkn, bo 
g o b o jn ie  nazwana "Pod Obrazem". W ty c h  s ta ry c h , z a 
kurzonych pokoikach W entzla, p rzy  dość brudnych s to 
l ik a c h  nak ry tych  serw etkam i z  p a p ie ru , r a d z i l i  o jc o 
w ie m ia s ta , k o m  n a le ż y  p rzy staw ić  f o t e l  p rez y d en ta , 
lu b  komu go usunąć."P o U er"  p rz y  P lacu  św.Ducha, r a 
c z e j  b y ł f i l j ą  u rzędu  wojewódzkiego i  w ładz s to łe o z -  
nych. W c ich y c h  z a  d n ia , a  g ło śnych  pod w ieczó r g a -  
b in e c ik a o h , n ie  dyskutowano n a  tem aty  m ie js k ie ,le c z  
ogólno wojewódzkie i  państwowe. Trzecim  punktem 
zbornym b y ła  r e s ta u r a c ja  "H awełki". W dużej u je ż d ż a l
n i  z b i e r a ła  s i ę  "S z la c h ta  zagrodowa", k tó r a  omawia
ł a  p rz y  " szn itkaoh"p iw a sprawy do tyczące m ie jsk ieg o  
podwórka."Żywiec" p rzy  u l . F lo r  ja ń s k ie j  b y ł  ra c z e j  
««Tą ko n feren cy jn ą  c ię ż k ie g o  i  le k k ieg o  przem ysłu 
Krakowa. S ta ry  Kućmierozyk p rz y  u l.św .A nny , p o d trzy 
mywał je d y n ie  t r a d y c je  dawnego m ieszczaństw a Krako
wa. Dość o b f ic ie  dawał " raz  n a  w idelec" i  to  t a k i  
od lmohni -  z n ap a rstk iem  c z y s te j  t . z . " p o  p asek " .
G oście p . K uónierozyka ju ż  m i e j s z e  wykazywali z a in 
te re so w an ie  zagadnieniam i p o lity cz n y m i, n a to m ia s t

ja k o ść  n e reo zek , flaczków , polfdwiozkL na 
gorąco  i  maczanki ze  znakomitym so s ik ie m .. .

P rzez t e  wspomniane lo k a le  i  lo kal ik i  p r z e c ią 
g a ł  co d z ie n n ie  o u s ta lo n e j  g o d z in ie , te n  sam t a s i e -  
nn.ec krakow ian. Tych m iłośników  kaw iarń  i  r e s ta u r a 
c y je k , nazywano p o p u la rn ie  wybitnymi p o stac iam i m ia
s t a ,  ch arak te ry sty czn y m i sylw etkam i, lu b  k ró tk o  mó
w iąc "typam i Krakowa". Trudno d z i s i a j  u s ta l i ć ,k tó r y  
z  mieszkanoów Krakowa b y ł n a jp o p u la rn ie jsz y .N iew ą
tp l iw ie  najw iększym  w zięciem  w śród Krakowian c i e 
s z y ł  s i ę  -  s ta r s z y  pan  w c y l in d r z e ,  o d łu g ic h  wło
sach  a  l a  Wernyhora i  w ąsach pożó łk łych  od n iko tyny .
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trzy m ał cygaro  V irg in ia .  Tym najp o p u larn ie jszy m  
przechodniem  po bruku krakowskim, b y ł s t a r y  R ogal
s k i ,  r e d a k to r ,  wydawca i  zarazem  k o lp o r te r  w łasnego 
pisem ka "R ogaty".

Drugą sy lw etką Krakowa b y ła  c h a ra k te ry s ty c z n a  
chuda, zasuszana  p o s ta ć ,  z k o z ią  b ró d k ą ,o  ro zczo 
chranych w łosach , w p e le ry n ie  i  czarnym kape lu szu  
z okresu  "Z ielonego  B a lon ika". Był nim znany p o e ta , 

a m i Vary., b a ,  nawet k r ó l  repo rte rów  S tani s ł aw 
S tw ora, znal i  Go w szyscy Krakowianie od p o ste ru n k o 
wego, a  skończywszy n a  wojewodzie i  przekupkach z 
Rynku. P o p u la rn ie  zwany "S ta ś"  m ia ł z ł o te  s e rc e ,  
le c z  przy tem  b y ł krukiem  n a  s e n s a c ję . R zucał s i ę  
T.-i-nal w same b u fo ry  trasw ajcw e , w p łonący  gmach, 
ażeby ty lk o  zdobyć sen sacy jk ę  d la  swego I.K .C .C ho
c ia ż  ją k a ł  s i ę ,  jednak  w godzinach nocnych g ło s  j e 
go n a b ie r a ł  p rzedziw nej mocy, zw łaszcza k ie d y  Stwo
r a  ro zśp ie w ał s i ę  n a  n u tę  g ó r a l s k ą . . .  Z p o s ta c ią  
Stwory b y ł związany S ta ry  Kraków, Kraków Wyspiań
sk ie g o , "Z ielonego  Balonika" i  dawnej c y g a n e r j i .

Trzecim  "typem Krakowa" b y ł Edmund B ie d e r, ma- 
tuzalem ow ski ro tm is t rz  i  poe ta .B i.eder m ia ł w ie lk i  
t a l e n t ,  le c z  zmarnował go. Hundzio n igdy  n ie  m arzy ł, 
ażeby z o s ta ć  speakerem radjowym. M iał k iep sk ą  wymo
wę, jed n ak  p o d b ija ł  s e rc a  n ie w ia s t ,  czarem  swych 
recytow anych w ie rsz y . Poza koniem -  kochał te ż  ko
n i a k . . .



K asper Żelechow ski

Do n ie c n ie j  popularnych  sy lw etek  Krakowa n a le ż e 
l i :  K onstan ty  Krumłcwski i  K asper Żelechow ski.P ierw 
szy  -  p o e ta ,  cygan i  w o d e w ilis ta , a u to r  n ie ś m ie r te l 
n e j "Królowej P rzedm ieścia" b y ł  znany n a  bruku  k ra 
kowskim co n a jn n ie j  ja k  B a łuck i p rze d  l a t y .  "Kostek" 
um iał zdobywać so b ie  po p u la rn o ść  d z ię k i  wyjątkowemu 
humorowi. Poza tym m ia ł coś z Zagłoby, a  hasłem  jego  
b y ło  zaw o łan ie : " r ą b ,s ie c z  i  u c ie k a j" .  Innym n a to 
m ia s t b y ł K asper Żelechowski -  d rużba na ś lu b ie  T et
m ajera  w Bronowicach, p o s ta ć  z "Wesela" W yspiańskie
go. K asperek b y ł znanym m alarzem , uczniem  M a te jk i, 
a  w wolnych chw ilach  od z a ję ć  u W entzla b y ł m ala
rzem. Jego  "W ywłaszczenie" b y ło  może n a jp o p u la rn ie j
szą  rep ro d u k c ją  w każdym m ieszczańskim  domu. K asper 
b y ł zawsze u ro cz y , w esoły i  pogodny. Był te ż  dosko
nałym gawędziarzem  i  kawalarzem . Niewiadomo k ie d y  
p o t r a f i ł  sp rzed ać  obraz p rz y ja c ie lo w i,  je s z c z e  mokry, 
o c ie k a ją c y  fa rb ą  -  w ła ś n ie  u  W entzla. W ch w ilę  póź
n i e j  f a n ta z ja  sz lach eck a  b u d z i ła  s i ę  u  n ieg o  i  wzno
s i ł  okrzyk : " h u la j dusza bez k cn tu sza  p ó k i d a ją  
je ś ó  i  p ić " .  K asperek ,chociaż  p rz e k ro c z y ł siedem 
d z i e s i ą ty  ro k  ż y c ia ,  o k aza ł s i ę  świetnym tancerzem . 
Chyba b y ł  o s ta tn im  z Krakowian, k tó ry  ta k  oberka 
w o d z i ł . . .

W k la s y f ik a c j i  o g ó ln e j,  Kraków p rzy zn a łb y  p ią 
t ą  nagrodę jednemu z dawnych naczeln ików  s t r a ż y

D r.E .C etnarow ski

ogniow ej. Na c a ło ś ć  t e j  p o s ta c i  sk ła d a ła  s i ę  ogolo
n a  g łow a, c z a rn y  w ąs, a  pod s z y ją  p o d p ię te  a a a ra n ty . 
To sam pan n a c z e ln ik  Obidowicz niczem  z "K ościuszk i 
pod R acław icam i", prawdziwy p o s tra c h  d la  dorożkarzy  
i  gapiów u lic z n y c h  w c z a s ie  p rze jaz d u  s t r a ż y  p o ża r
n e j .

Z innych  p o s ta c i  n a  p la n  p ierw szy  wysuwa s ię  
za o k rąg lo n a , n is k a  p o s ta ć  o l in i a c h  aerodynam icz
nych , to n ą ca  w re so ra c h  do ro żk i. To d o k tó r  g ineko
lo g  E .C etnarow sk i, d łu g o le tn i  p rez es  "C raoorrii", 
Z n a l i  go w szyscy, może n ie  ta k  z samych zabiegów 
ja k  z in n e j  s tro n y  -  ze  sp o r tu . P rezes Cetnarow ski 
b y ł  popu larny  z te g o , że  kroku n ie  z r o b i ł  bez do -  
ro ż k i.  P rzed  Jego domem, na u l ic y  P o to ck ieg o , s t a ł  
zawsze rz ą d  dorożek i  to  ja k ich ! Oczywiście mocnych 
o pewnych re so ra c h . Bo te ż  p re z e s  C etnarow ski wa
ż y ł  dość  sp o ro ! . . .  W ynagradzał te ż  "fiakrów " w p ro 
p o r c j i  do swego nazw iska.

Na po g rzeb ie  dok to ra  C etnarow 3kiego, k tó ry  
zm arł w d o ro żce , dorożkarze krakowscy u r z ą d z i l i  
odruchową m a n ife s ta c ję . Ja k a  ty lk o  ż y ła  dorożka

w K rakow ie, w yruszy ła w kondukcie pogrzebowym,aże
by  oddać o s t a tn i  h o łd  "wiernemu k lie n to w i" . O s ta t
n ia  salw a z  batów , b y ła  te ż  n ie la d a  f a n ta z ją  do- 
ro żk o rzy  krakow skioh d la  o g ó ln ie  łub ian eg o  dok to ra .

Po d o k to rze  Cetnarowskim zdobyłby d ru g ie  m ie j
sce  p ro fe s o r  d r .J ó z e f  F lao h , re d a k to r  "Św iatow ida", 
p re z e s  Syndykatu D zienn ikarzy  Krakowskioh.Z dorożką
1 k aw ia rn ią  "G rand"nie ro z s ta w a ł s i ę .  Tak w je d n e j 
ja k  i  d r u g ie j ,  p r z e s ie d z ia ł  p ó ł życia.. Był n ie b y 
w ale uczynny, n ig d y  n ie  odmawiał k i lk u  c ie p ły c h  
słów  zmarłemu p rz y ja c ie lo w i,  k o led ze , a  nawet n i e 
znajomemu. . .Każdą mowę w y g łasza ł z tak im  nam aszcza
niem  i  p rz e ję c ie m , że  o trzym ał przydomek " z ło to u s te 
go mówcy cm entarnego".

W tym w ielk im  korowodzie ta k  m iłych i  ta k  p a
m iętnych  p o s ta c i ,  tru d n o  kogoś pominąć. A zatem 
wymienię je sz c z e  ty c h ,  k tó ry ch  w idzę , ja k  s ą  w słu 
c h a n i w h e jn a ł  Ł ia rjack i, to  znowu w p a trz en i w k asz 
ta n  na p la n ta c h ,  k tó ry  musi p o n ie ść  śm ierć  p rzez  
ś c i ę c i e ,  z rą k  d y rek to ra  ogrodów m ie jsk ich  Gauzego.
2 Na ty c h  to  "wygauzcwanych" p la n ta c h  p rz e w ija



s i ę  p o s ta ć  Ksawerego Dunikowskiego, p ro fe so ra  Aka
dem ii Sztuk P ięknych , z b ia łym  owczarkiem u  n o g i. 
Słytmy ta n  "owczarek" po przeprow adzonej k u r a c j i  -  
w yciągnął n o g i , " . . .  P ro fe so r  e lek try zo w a ł go i  
"masował" -  elek trycznym  że la z k ie m .. ,  Widzę dokto
r a  Koncrowskiego, jednego z n a jo f ia r n ie j s z y c h  oby
w a te l i  Krakowa Antoniego P ia se c k ie g o , fab ry k an ta  
ozek o lad y , k tó ry  d la  k u ra o ji  o d t łu s z c z a ją c e j ,  oo 
w ieozó r o g o d z in ie  d z i e s i ą te j  " truchc ik iem " pędz i 
u l . Sławkowską, F lo r ja ń sk ą  n a  m a ły .sp ao erek , a  za  
nim podąża lim u zy n a ., .  P rzew ija  mi s i ę  p o s ta ć  Leona 
Wyrwioza, k tó ry  c ią g n ie  na "p ilz n e rk a "  do P o lle n a , 
po o b e jśo iu  ju ż  k i lk u  innych  sąsiadów , to  znowu 
sy lw etka  naczelnego  re d a k to ra  I.K .C .M ariana Dąbrow
sk ie g o , k tó ry  o w schodzie s ło ń c a , p rz e d  własnym do
mem, d y sk u tu je  n a  tem at Warszawy, po d z ie s ię c io g o -  
dzinnym m onologu.. .

Pod k aw ia rn ią ."F en ik sa"  za trzy m a ła  s i ę  sy lw etka 
r e k to r a  Akademii G órn iczej i n ż . Skoczylasa w tow arzy
s tw ie  p r z y ja c ió ł ,  k tó ry ch  r e k to r  in a c z e j  n ie  nazywał 
ja k  ty lk o  -  "p id e la m i" . . .  P rzed  k iosk iem  z gazetam i 
s t a n ą ł  mecenas Z dzisław  fó rieo iń sk i -  radny  m ia s ta  i  
wróg w szy s tk ieg o , oo sz p e c i Kraków.

Na l i n i i  A -  B d o strze g an  b .kom isarza  m ias ta  
W itolda O strow skiego, k tó ry  załam uje rę c e  nad do
mem "F en ik sa" , ta k  zwanym domem "Pod Kominami".

P rzez okna "Grandu" d o la tu je  g ło s  Zygmunta No
wakowskiego. J e s t  podniecony, poirytow any. Czyżby 
"morelówka" ta k  w płynęła n a  św ie tny  humor f e l j e t o -  
n i3 ty ?  Po c h w il i  już j e s t  w eso ły , śm ieje  s i ę  i  z ły  
humor odwraca do gó ry  kotem. W pamoo mu p rzychodzi 
Majan Krzyżanowski, k s ię g a rz  z l i n i i  A -  B, k tó ry  
b i je .  dowcipem nawet Zygm unta.. .

l i n i ą  C - D  wolnym krokiem  posuwa s i ę  p ro fe so r  
Kumanieoki. . .  S o r r y ! . . .  N ie p ro fe s o r ,  o b ra z i s i ę ,  
m in is te r!

Stanąłem  p rze d  Hawełką, k to ś  bardzo n i s k i ,  z 
te c z k ą  pod pachą , wpadł w wahadłowe drzw i -  p rzed  
zamknięciem lo k a lu .  Czyżby to  Bolek YTallek W alewski, 
muzyk, kompozytor i  dyrygent opery i  "Echa"? Tak, 
to  O n.. .

Pod a rk a dami S u k ien n ic , w c ie n iu  sk le p ie .! , z a 
trzym ała  s i ę  sy lw etka. To p ro f.K azim ie rz  S ich u lsk i. 
N ieco d a le j  przesuwa 3 ię  p o s ta ć  p r o f .G la tz la ,  p ro f . 
D ziu rzy iisk iego , k tó ry  ooś mruczy pod nosem .. .  powra
c a  z prywatnego p rz y ję c ia ,  ilia ic zy ń sk ieg o  W łodzia, 173

Kom.Witold O strow ski

a k to ra  zwanego "M iarką", Szymborskiego a k to ra ,  w 
tow arzystw ie  "K a ,Józefa  Poniatow skiego" -  H araso h i-  
n a , b r a ta  Wyrwioza i  A nato la Krakow ieokiego, k tó ry  
n a  k la p ie  swej m arynarki ma c a ły  ja d ło s p is  W entzla. 
Je sz c z e  przemyka s i ę  p o s ta ć  p ro f.K uźn ia ra ,w yb itnego  
g eo lo g a , k tó ry  p o t r a f i ł  wygrzebywać z pod ziem i 
ź ró d ła  n a f ty ,  le c z  n ig d y  n ie  dog rzebał s i ę  k opaln i 
- z ło te g o , to  W incentego K orolew icza z P .P .S . zwane
go "Wickiem z N aprzodu". Nieoo d a le j  o mur o p a rc i 
s ą : f o to g ra f  Kuozyriski, p ro f.P o p e k , k tó ry  m ia ł n i e 
jedną  przygodę z H allerczykam i p rzez  swoją b r o d ę . . .  
i  p rof.R am ański i  t y l u ,  t y lu  je sz c z e  innych.

Widzę io h  w szy s tk ich  ja k  o c ie r a ją  s i ę  o mury 
S tarego  Krakowa, tego  Krakowa, k tó ry  już  n ie  w ró c i, 
a  k tó ry  p o z o s ta ł  w p am ięc i, aż  do o b w ili ,  k ied y  
znów u sły szy n y  h e jn a ł  M arjaoki p łynący  po sfa lo w a
nych dachach S ta reg o , przyprószonego wiekami Krako
w a, jakżeż  nam kochanego m ia s ta . . . .

Icon  Wyrwicz
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drugim  p la n ie ,  n ie m n ie j żywo zab arw ia jące  jego  
postaw ę ż o łn ie r s k ą .

N ie wiemy ja k a  j ć s t  poczytnośó ty c h  wydawnictw 
w śród ty c h , k tó rz y  głów nie z n ic h  k o rz y s ta ć  powin
n i ,  m ianow icie dowódców na w szy stk ich  s z c z e b la c h ,-  
w każdym r a z ie  n ie  powinny one ominąć ty c h  w szyst
k ic h ,  k tó rz y  m ają do cz y n ie n ia  z  o św ia tą  w w ojsku, 

"^AST/-  TT TL/TT T Choćby t a k  wycinkowo, ja k  n a  te r e n ie  św ie tlic y .C o
VY v y  J f -O* i r ^ J L /  w ię c e j poziom opraowrań j e s t  n ie je d n o k ro tn ie  ta k

wysoki /p ra c e  d r .O f f e r t a / ,  że każdy k to  uważnie 
ś le d z i  za g ad n ien ia  ż y c ia  spo łeoznego , p rocesy  psy
c h o lo g ii  grupow ej, formowanie przywódców, i t p .  w ie
l e  cennego m a te r ia łu  wydobędzie z ty c h  p rac  również 
d la  ży c ia  pozawojskowego. Odnosi s i ę  to  w pierwszym 
rz ę d z ie  do n a u c z y c ie li  i  in s tru k to ró w  młodzieżowych.

"Dowódca i  podwładny", T . I .  " B ib lio te c z k i wychcwaw-

B ib lio tecz łca  wychowawcza

w ydziału  Prac K u lt. -Oświatowych Min. 
Obrony Narodowej. Londyn. 
t . I  Dowódca i  podwładny 1943.
t . I I  Towarzysze b ro n i 194A.

Gawędy Ż o łn ie rsk ie  
Czasopismo poświęcane zagadnieniom

o z e j"  u d a tn ie  zapoczątkow ał ta k  po trzebne wydawni
ctw o. Tomik pop rzedzają  w yciąg i z rozkazów wodzów

, nacze lnych  oraz rozkaz M in is tra  Obrony Narodowej, wychowania w F a lsk ic h  S iła c h  Zbrojnych.
T Zeszyt 1 Maj 1944 w sposób p r z e jrz y s ty  i  t r a f n y  o k re ś la ją c y  speoyfu

Z eszy t 2 L ip ie c  1944
Rok I

"B ellona" Rok XXVI Z eszy t 8 
S ie rp ie ń  1344

"Psychology and th e  S o ld ie r" . Norman 
Copeland.London. A llen  & flavin. 1944 5 /o

Iła p ierw szy  r z u t  oka w ydaje s i ę  zjaw isk iem  pa
radoksalnym  t a  m ogość p o lsk ich  wydawnictw i  op ra
cowali, a n a liz u ją c y c h  zag ad n ien ia  wychowawcze w w oj
sku. P rz e c ie ż  s ta n ,  k tó ry  nazywano omal chorobą 
p sy ch iczn ą , s ta n  n ap ięć  i  n ieporozum ień u s t ą p i ł  po 
4  la ta c h  naszego pobytu n a  wyspach b ry ty js k ic h ,  
rozładow ując s i ę  w norm alnej p racy  ćw iczebnej z 
doskonałym współczesnym sprzętem  lu b  te ż  wojsko 
w s tą p iło  do a k c j i  mając już  za  sobą Monte C assino 
i  Anconę we Włoszech i  p rze łam an ie pod F a la is e  we 
F ra n c j i .

Jednakże ta k  powierzchowny sąd  zn ik a  p rzy  g run 
townej a n a l i z ie  p rac  ja k  i  wobec s tw ie rd z e n ia , że 
przeżywamy z jaw iska  g łę b sz e , k tó reb y  można o k r e ś l ić  
jak o  p rocesy  p o g łę b ia n ia  s i ę  dem okra tyzacji w ojska 
i  p rz e k s z ta łc a n ia  go w arm ię świadomych o b y w ate li, 
g d z ie  d y scy p lin a  o p a r ta  na s i l e  co ra z  b a rd z ie j  u s tę 
pu je  k a rn o śc i o p a r te j  na za u fa n iu  do a u to ry te tu  do
wódców.

P roces ten, ła tw y  do s tw ie rd z e n ia  w krajowych 
czasopism ach wojskowych, na e m ig ra c ji spowodowany 

, z o s ta ł  z je d n e j s tro n y  k o n ieczn o śc ią  p rz e a n a l iz o 
w ania stosunków, ja k ie  panowały w a rm ii po drugim 
w s tr z ą s ie  psychicznym , jak im  b y ł upadek F ra n c j i  
o raz  na sk u tek  co ra z  g łę b sz e j znajom ości p u b lic y 
s ty k i  naukowej a n g lo s a s k ie j ,  bądź to  o b f ic ie  p rzez 
autorów  p o lsk ic h  cytowanej bądź te ż  w yraźnie wyczu
wanej z  a tm o sfery  i  toku  rozumowania, nawet j e ś l i  
z uwagi na formę popu laryzacy jną odrzucono p o tr z e 
b ę  c y t a t .

w szy s tk ich  opracowaniach p r z e b i ja  wspólny 
to n : iro ska  o dobór dowódców i  doskonalen ie ic h  
w a r to śc i przywódczych o raz wskazywanie na ż o łn ie 
r z a ,  jako  żywego cz łow ieka, a n ie  autom atu a rm ii 
f ry d e ry o ja ń s k ie j ,  cz łow ieka , mającego w łasne ży
c i e :  ro d z in n e , sp o łeczn e , p o li ty c z n e ,  chwilcwo na

sposób p r z e jrz y s ty  i  t r a f n y  o k re ś la ją c y  sp e o y fio z -  
ny  c h a r a k te r  naszych  s i ł  zb ro jn y ch , sformowanych 
poza k rajem  i  n a rz u c a ją c y  odrębne metody wychowaw
c z e .

W głównym z rę b ie  tom iku omówione s ą  bardzo  jasnym 
i  prostym  językiem , przep latanym  życiowymi rozmowa
m i, za g ad n ien ia  s tosunku  dowódcy do podwładnych i  
jego  szczególnych  obowiązków. S łu szn ie  zwraca s i ę  
uwagę na f a k t ,  że od nowoczesnego ż o łn ie r z a  wymaga 
s i ę  duże j sam odzielnośc i i  u m ie ję tn o śc i p racy  zespo
ło w ej. 0 i l e  p ie rw szy  przym iot r a c z e j  ch a ra k te ry z u 
j e  nasz  c h a ra k te r  narodowy, o ty le  o drugą o n o tę  
n ie zm ie rn ie  tru d n o . Szereg prak tycznych wskazówek 
u ła tw i dowódcy pozyskiw anie ż o łn ie rz a  trw a łe  i  ucz
ciw e. W iększość ra d  sformułowana ta k  p ro s to  i  t r a 
f n i e ,  ż e  przypomina swą formą p rzy sło w ia , k tó re  oby 
trw a le  zapad ły  w um ysły, np . "n a le ży  chw alić  swych 
podwładnych p u b lic z n ie ,  a  gan ió  na o sobnośc i"; "n ie  
k a rać  w u n ie s ie n iu ,  le c z  n a  ch ło d n o .. .  po dobrze 
p rzesp an e j n o c y ;" ż o łn ie rz  j e s t  bardzo  c z u ły  na 
w sze lk ie  n a le ż n o śc i p ie n ię ż n e ; „n a leży  w ystrzegać 
s i ę  d łu g io h  przemówień do ż o łn ie rz y ,  w szczególno
ś c i  napuszonych i  n as tro jo n y c h  na zb y t wysoką n u tę ’ 
i t p .

Cmówienie c z te re c h  przykazań dowódcy zamyka to 
mik. Są to :  p rzy k ład  o s o b is ty , o f i c e r  pow inien być 
dżentelmenem, o f i c e r  musi dużo wymagać od s ie b ie  i  
i  lo ja ln e  wykonywanie rozkazów. Dużo j e s t  w tym omó
w ien iu  przyczynków do naszego c h a ra k te ru  narodowego, 
a  w yb icie  tłu s ty m  drukiem  zdan ia  " to  j e s t  bodaj n a j 
t r u d n ie js z e  d la  naszego c h a ra k te ru , w łaśn ie  to  po
konanie w so b ie  ducha oporu i  k ry ty k i"  t r a f n i e  uchwy
cą  jeden  z naszych o rgan izacy jnych  grzechów ś m ie r te l
nych n ie  ty lk o  w o jsk a ,a le  ca łeg o  ż y c ia  puDlicznego 
i  spo łeoznego.
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B roszura "Towarzysze Broni" T .I I ." B ib l io te c z k i  Wy
chowawczej" p rze ło żo n a  z o s ta ła  z a n g ie ls k ie g o . S łu
sz n ie  podkreślono  we w s tę p ie , że mimo ró ż n ic  w o rg a
n i z a c j i  w ojska b ry ty jsk ie g o  i  p o lsk ieg o  można z t e j  
b ro sz u ry  wydobyć dużo nauk i  wskazówek. W 3 w ykła
dach omówione s ą  zag ad n ien ia : Stosunek o f ic e ra  do 
podwładnych, zrozum ienie podwładnych i  tro s k a  o ic h  
dobrobyt.

B roszura odznacza s i ę  ta k  charak terystycznym  
d la  wydawnictw popularnych dobrym podziałem  zag a-



dnieli na punkty i  poddziały zaopatrzone w zwięzłe 
ty tu ły , określające tra fn ie  i s to tę  sprawy, jak do
brze dobrany ty tu ł artykułu oraz przepleciona je s t  
nieodzownymi anegdotami.

"Gawędy ż o łn ie r s k ie . " Zeszyt I .  Maj 1944.
Wydział Prac Kulturalno-Oświatowych, wprowadził 

w życie na wzór armii b ry ty jsk ie j szczęśliwy pomysł 
organizowania gawęd żołn iersk ich , podając m ateriał 

i  w czasopiśmie, które zdaje s ię  zamierza kontynuować
kw artalnie. Nie wiadomo nam, ozy m ateriał ten  je s t  
należycie w oddziałach wykorzystany is to tn ie  do za
gajania gawęd i  dyskusji.

Zastrzeżenia budzi trochę ograniczenie tematu 
wyłącznie do zagadnień wychowawczych, gdyż żołnierz 
czuje głód gawęd również i  na inne tematy, zwłaszoza 
społeczno-gospodarcze, związane z przebudową Kraju 
w ramach przeobrażeń, idących przez świat.

Zeszyt I  "Gawęd" zaopatrzony je s t  we wstęp od 
Redakcji, wzywający do współpracy oraz piękny wstęp 
gen.Kukiela, który tra fn ie  jako historyk  wojskowy 
widzi w naszych czasach dokanywujące s ię  zmiany po
jęć . Kończy on swoją przedmowę następującym ustę
pem:

"Gruntownie, metodycznie pod względem wychowaw
czym przygotowali Niemcy swe odrodzone s i ły  zbrojne.

Ogronnego wysiłku dokonali w kierunku pogłębie
n ia  i  rozwiązania zagadnień psychologicznych i  wy
chowawczych Amerykanie.

Brytyjczycy w naszych oczach przeobrażają swój 
obyczaj wojskowy zgodnie z nakazami nowych czasów.

Trzeba o tych sprawach myśleć z odwagą i  pa
trząc  w ju tro . Nie obawiać s ię  przemian, an i za
stępowania przeżytych kształtów nową tre śo ią  i  
formą".

W "Numerze" pierwszym znajdujemy dość zawiły 
artykuł Stefana Hardick'a "Na rozdrożu", dalej 
"Kilka słów o r o l i  i  pracy dowódcy" konnego a r ty - 
le rzy s ty , który zdradza dobrą znajomość psycholo
g i i  i  publicystyki anglosaskiej. Z "Wyjątków l i t e 
ratury" tra fh ie  dobrany wydaje s ię  fragment z "Po
piołów" o legionach polskich Dąbrowskiego, nato
miast wierszowana f i lo z o f ia  Krasińskiego nie bar- 

} dzo wiadomo, poco s ię  w tym zeszycie znalazła.
Numer zamykają cenne recenzje z obcej l i t e r a 

tu ry  wojskowej.

"Gawędy Ż o łn ie rs k ie " . Z eszy t 2 . L ip ie c  1944.
Drugi zeszyt "Gawęd" przynosi doskonały a r ty 

kuł Dr.T.S.Offert*a p.t."Psychologia rozkazu", 
oparty na znajomości obszernej l i te ra tu ry  spec ja l
nej anglosaskiej i  wnoszący nową pozycję do dorobku 
polsk iej myśli wychowawczej. Analiza zjawisk "dy
namicznego myślenia" i  elastyczności umysłowej czło
wieka współczesnego, współdziałania ludzkiego ha
mowanego brakami uspołecznienia lub niedocenianiem 
nadrzędności ce lu  i  oświetlenie składników autory
te tu  przełożonego, -  uderzają tra fn o śc ią  i  szero
kim powiązaniem z myślą pedagogiczną. Szereg uwag 
i  przypisków bibliograficznych mogą wykorzystać z 
powodzeniem nauczyciele, in teresu jący  s ię  psycho
log ią . Autor w zakończeniu podaje streszczenie 
swych wywodów, które w ca łośc i przytaczamy:

"Streszczając wyniki t e j  próby psychologicznej 
analizy  mechanizmu rozkazu wyżej określoną ro lę

może on spełnić ty lko , je ż e li  podkomendny uczyni 
zadość dwu podstawowym warunkom t .  j . :
-  osiągnie dostateczny stopień uspołecznienia, wy

rażający s ię  gotowością do poświęcenia bez za
strzeżeń egoistycznych celów własnych, lub od
działu pod swymi rozkazami.

-  dobrowolnie przyjmie t . j .  bez oddziaływania czyn
ników zewnętrznego przymusu ,au to ry te t przełożo
nego, jako skutek uznania przymiotów jego in te 
lig e n c ji i  fachowości.

W zakresie obu warunków stosunek podkomendne
go do rozkazu, a  tym samym również wykonanie roz
kazu, zależy od wartości przełożonego jako dowódcy, 
i  to w szczególności:
-  od stopnia jego oddziaływania wychowawczego przez 

przykład w zakresie uspołecznienia podkomendnych* 
/wychowanie obywatelskie/;

-  od poziomu in te lig e n c ji wykazanego w wykonaniu 
swych czynności fachowych;

-  od zakresu i  życiowej, aktualnej w artości /dyna- 
miczności/ posiadanej przez niego wiedzy facho
wej.

Trzy te  postu laty  stanowią konieczne minimum, 
aby spowodować lo ja ln y  stosunek podkomendnego do 
otrzymanych rozkazów.

Minimum to stanowi również is to tn ą  część, lecz 
n ie wyczerpuje, cech dowódcy koniecznych do wytwo
rzenia dobrego ducha /m orale/ u podkomendnych.Dobre 
"morale" stanowi ze strony podkomendnego najbardziej 
sprzyjającą dyspozycję w stosunku do otrzymywanych 
rozkazów, niejednokrotnie objawiające s ię  entuzja
zmem i  zapałem. Do osiągnięcia tego optymalnego wy
niku poza wymienionymi minimalnymi postulatam i,roz
kazujący, albo musi mieć wrodzone przymioty chara
kteru  cechujące wodza-dowódcę, lub musi posiadać 
konieczną wiedzę i  sztukę oddziaływania na ca łą  
osobowość podkomendnych, jaką mu może dać tylko 
studium właściwych dziedzin psychologii, oraz opa
nowanie umiej ętnośoi użycia je j  środków i  metod.
To o sta tn ie  zadanie, między innymi, ma specjalnie 
psychologia wojskowa."

Artykuł ten powtórzony zo sta ł również w zeszy
c ie  8 /sierpniowyny "Bellony", gdzie znajdujemy 
ponadto artykuł płk.dypl.H . p .t."Psychologia przy
wództwa wojskowego" ze słabym wstępem i  dobrym 
streszczeniem pracy amerykańskiej "The Psychology 
of H ilita ry  Leadership.Pennington,Hough & Gase.
New York 1943.

Drugi w "Gawędach" artyku ł znanego już "Konne
go Artylerzysty" p . t .  "Dowódca wobec psychiki ludz
kiej" nosi znamiona gruntownego oczytania w proble
mach, aczkolwiek porusza je  zbyt wąsko i  bez in fo r
macji bib liograficznych, któreby ciekawych czy te l
ników g łęb ie j wprowadzały w zagadnienie. Autor 
zastrzega s ię ,  że szkic jego nie je s t  pracą nauko
wą, -  należałoby dodać "a szkoda", bo jasność 
przedstawienia i  szerokie ujmowania zjawisk zdra
dza zdolnego popularyzatora głębszych zagadnień 
psychologicznych.

Obszerny przegląd obcej l i te ra tu ry  wojskowej 
świadczy, że ten  d z ia ł słusznie rozrasta  s ię  i  mo
że spełnić bardzo potrzebną ro lę  inform acji dla 
oficerów i  żo łnierzy, s ta le  pogłębiających swoją 
wiedzę wojskową z zakresu psychologii. Wyjątki z 
l i te r a tu ry  tym razem dobrane s ta ran n ie j.

i



"Psycholog?- & th e  S o ld ie r " . Norman Copeland.
Właściwą t r e ś o  t e j  k s ią ż k i  zd radza j a j  pod ty 

t u ł :  "S ztuka przodow ania". A u to r, kape lan  w ojsko
wy od w ie lu  l a t  a  zarazem  dobry znawca zagadnień 
p s y c h o lo g ii ,  zastan aw ia  s i ę  nad  ta je n n io ą  dobrego 
przywództwa w sposób ta k  c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  
Anglosasów: P rz e jr z y s ty ,  popu larny  i  niepozbawiony 
dyskretnego  humoru.

Wstęp g e n e ra ła  s i r  W alte r K irke również ch a
ra k te ry s ty c z n y , gdyż n ie  pozbawiany akcentów wa l ki  
z tezam i a u to ra ,  pozostaw ia sąd  czy te ln ik o m , k tó 
rz y  te ż  zapewne p o d z ie lą  s i ę  na obozy w ta k  z a 
sadn iczych  sprawach ja k  n p .czy  przywódca ro d z i s i ę  
z  za le ta m i przywódczymi, ozy te ż  może j e  zdobyć 
w ytrw ałą p ra c ą  i  s i ł ą  w o li.  A utor w pierwszym z a 
ra z  r o z d z ia le  j e s t  gorącym obrońcą te z y ,  że  l e a 
d e r  w y ra s ta  z w ła s n e j ,  tw arde j p racy  i  że żadna 
k la s a  n ie  ma p rz y w ile ju  n a  u ro d za j przywódców. 
Bardzo t r a f i a  tui do p rzekonan ia  o k re ś le n ie  a u to ra ,  
że "przywództwo to  sposób ży c ia"  /L e a d e rsh ip  i s  a  
way o f  l i t e /  i  ż e  musi s i ę  ono o p ie ra ć  na c h a ra 
k te rz e  i  osobowśoi. J e s t  ano w c a łe j  swej t r e ś c i  
postaw ą u sp o łeczn ian ą  i  trudno  w yobrazić so b ie  t y 
py aspo łeczne jako  ty p y  przywódcze.

K siążka o b f i tu je  w w ie le  anegdot i  przykładów , 
świadczących, o d o b re j znajom ości życiorysów  wybi
tn y ch  przywódców. R o z d z ia ł, poświęcony zagadnieniom  
p r e s t i g e ' u  s łu s z n ie  p rz y ta c z a , ż e  choc iaż  każda 
arm ia  p rag n ie  podn ieść p r e s t ig e  dowódcy odznakami, 
naszywkami czy  systemem k a r ,  to  c a ły  te n  ze sp ó ł 
p ry sk a , j e ś l i  dowódca n ie  ma a u to ry te tu  moralnego 
lu b  in te le k tu a ln e g o .

W iele osób /n p .g e n .K irk e /n ie  zgodzi s i ę  również 
z autorem  jakoby um ie ję tność  przem aw iania b y ła  
nieodłącznym  przymiotem dowódcy. J e s t  jednak  w tym 
sp o s trz e ż e n iu  sk ła d n ik  d uże j w ag i, gdy uświadomi-  
ny so b ie , że mowa j e s t  najlepszym  instrum entem  d la  
przywódcy w ykazania swej osobowości wobec zesp o łu . 
A utor j e 3t  w 1009Ź przekonany, że  " lu d z ie  p ó jd ą  za  
tym, k to ,um ie mówić, a  n ie  podążą za  niemową". T rze
b a  p rzy zn ać , że p rzyk łady  ja k ie  p rz y ta c z a  uderza
j ą  t r a f n o ś c ią .

Omówienie p sy c h o lo g ii in s t r u k c j i  sp raw ia  ra c z e j 
zawód, podając znane wskazówki m etodyczne, podobnie 
znaczen ie  p rzyk ładu  docenione j e s t  od wieków.

P o d k re ś len ie  zn aczen ia  przem aw iania, ta k  
i  akcen t położony na szacunku wobec nazw iska pod
władnego u d erz a  świeżym u jęo iem . A utor c y tu je  tu

znane powiedzenie Camegiego, że "nazwisko człowie
ka je s t  d la  niego najważniejszą rzeczą w danym ję 
zyku ojczystym" i  opowiada zabawne przykłady jak 
Lord Roberta pozyskiwał żołnierzy dzięki "znajo
mości" Ich nazwisk. Is to tą  przywództwa je s t  budze
n ie entuzjazmu a "najgłębszą zasadą w ludzkiej na
tu rze  je s t  pragnienie dobrej oceny". Autor b .o stro  
potępia t.zw ."sobaozenie", k tóre znika powoli i  z 
naszej arm ii.

Dużo w książce nawoływań o należyte zorganizo
wanie sportów i  wychowania fizycznego przy osobi
stym udziale oficerów. 0 i l e  w ozasie pokoju armia 
nasza zro b iła  w tym zakresie ogromny postęp, to  na 
em igracji zupełnie oklapnięto i  z wyjątkiem paru 
pokazowych zespołów panowała gnuśność i  ospałość. 
Autor s ta ra  s ię  wczuć w sytuację żo łn ierza , który 
pozostał człowiekiem z cywila, a tylko ograniczo
no jego wolność osobistą i  wtłoczono w oboy mu 
program zajęć. Apeluje do przywódców,, aby punktual
ności i  słowności nie tylko żądali od podwładnych, 
a le  sami św iec ili przykładem, a za zbrodnię uważa 
zajmowanie wolnego czasu żołnierza dodatkowymi za
jęciam i. Możność indywidualnego wyżycia s ię  żo ł
n ierza w św ie tlicy , w śpiewie, grach, muzyce ozy 
lekturze uważa za najlepszą odtrutkę na "ohorobę 
koszar i  koszarowych dziedzińców".

W końcowych rozdziałach omówione są tak ie  za
gadnienia jak  "Lęk", "Psychologia kamośoi" ,"Dueh 
zespółowości", "Morale -  ta jn a  broń" i  "Ideały".

Autor przytacza za MsDougall' em, ż e dobre przy
wództwo sprawia, iż  grupa s ta je  s ię  ozemś lepszym 
niż suma osobników w n ie j skupionych, przy złym 
przywództwie rzecz s ię  ma odwrotnie.

Morale żołnierza już Napoleon uważał za rzecz 
trzykro tn ie  przeważającą składniki fizyczne.

0 i le ż  większe je s t  morale żo łn ierza, który 
walczy z przekonaniem o najśw iętsze ideały,mając 
przy tym za sobą tak  potężną pomoc, jaką je s t  wiara 
w Boga i  w boską ostateczną sprawiedliwość.

1 dlatego też  żołnierz Cramrella uczył s ię  w 
żołnierskim  katechizmie, że " s i ła  boska w stosunku 
do s i ły  fizycznej je s t  jak  nieskończoność do jedne
go."

Książka zasługuje na to , aby ją  c z y ta li o fice
rowie i  osoby, związane z pracą wychowawczą w woj
sku, gdyż mimo oparcia s ię  o nowoczesne badania 
naukowe, daleka je s t  od nudy stwierdzeń i  rozważań 
i  stanowi przyjenną i  budząpą wiele r e f l e s j i  lektu
rę .
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